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Fot. Krzysztof Mężyński

—  Dlaczego nap isa ­
łeś tak ą  książkę?

— Z  racji wykonywa­
nych zawodów przejeż­
dżałem wielokrotnie 
przez różne polskie 
miasta i miasteczka. 
W sie nie wchodzą w ra­
chubę. Na wsiach ludzie 
uczciwie sieją, orzą, do­
ją. A w miastach i mia­
steczkach mężczyźni 
Uk sobie stoją. Stoją. 
Stoją... I  nic. Stoją tak 
do wieczora, a wieczo­
rem  się upijają. Ale naj­
pierw stoją. Nuda taka 
cholerna, że nic im w 
głowie nie powstanie. A 
w niedzielę idą z żona­
mi na spacer. Zona gru­
ba, zadowolona, dum­
na, że jej się udało męża 
wyprowadzić na spacer, 
że męża ma... A mąż: 
głowa spuszczona, 
dziecko prowadzi. Wi­
dać, że wszystko już ma 
za sobą, że już  nie pod­
skoczy. Taki safanduło- 
waty...

—  Ale to  wszystko 
pozory? T o n iep ra ­
w da, że nie m a szans?

—  Oczywiście. Wy­
tłumaczyła mi to moja 
fryzjerka. Mężczyzna 

do siedemdziesiątki
^ga J£*?ę ̂  wieku młodym, a  po siedemdziesiątce wchodzi w tak zwany wiek średni. 

“°aość i te rzeczy...
j>\Vj 0 ci sJę 431 tych m ężczyzn? Postanow iłeś Im pom óc?

n*i?' ®.° ^  s*? składa, że z drugiej strony obracam się w sferach artystyczno, 
literacko, biznesowych i często mam do czynienia z różnymi wspaniałymi 

1, M am' ’ którzy przespali się osobiście na przykład z Catherine Deneuve, Sophią 
^  IHuszą? m^ ą 11011111 °Powieclzie<J tyc *1 swoich zwycięstw.

Jasne! Bo co z tego, że się przespali. To jest, umówmy się, przyjemność, owszem,

w (ciąg dalszy na str. 6)

W MAGAZYNIE
M IED ZY IN N YM I:

800 milionów ludzi na całym świecie cierpi na krótkowzroczność. Ponad 600 tysięcy pacjentów zostało bezboleśnie zoperowanych tzw. metodą rosyjską, metodą profesora Światłosława Fiodorowa
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■ Grażyna Walkowiak
—  “Całe tyc ie  próbowali mnie zaszuflad­

kować. Niektórzy sądzą, i e  jestem  urodzo­
nym dzieckiem szczęścia! Inni twierdzą, te  
siedzi we mnie sprytny oszust. Są i tacy, 
którzy rozpowiadają, te  posługuję się silą 
perswazji, aby zrealizować za wszelką cenę 
swoje ambicje. Są i tacy, którzy uwatają 
mnie za dobrego chirurga. A j a  sam? No 
cói, jestem  z siebie zadowolony, bo czynię 
ludzi szczęśliwymi” .T a k  mówi o sobie sa­
mym, w wydanej w ubiegłym roku przez 
wydawnictwo “Planeta” w Moskwie książ- 
ce-wyw iadzie, światowej sławy 63 letni, 
mikrochirurg oka. Mając 19 lat wpadł pod 
tramwaj. Stracił nogę. Kilkuletnia walka z 
sobą samym, aby normalnie z tym kalec­
twem żyć, pozostawia trwały ślad. Stanow­
czość, upór, zdecydowanie. Kiedyś powie­
dział, że będzie pierwszym. I tak się stało. 
Świetnie jeździ konno, doskolane pływa, 
biega. Codziennie operuje—  “Moim celem 
byio zapewnienie mojemu zespołowi eko­
nomicznej swobody i uczynienie z nich 
współwłaścicieli środków produkcji". Kie­
dy Michaił Gorbaczow doszedł do władzy.

Fiodorow miał ju ż  opracowany program, 
który konsekwentnie realizował.

W 1981 roku na przedmieściach Moskwy 
zostały położone fundamenty pod nowy 
szpital. Sześć lat później został nazwany 
N aukowo-Technicznym  Kompleksem 
“M ikrochirurgia oka”. Ultranowoczesny 
Ośrodek ze skomputeryzowaną aparaturą 
diagnostyczną, wyszukaną techniką moni­
torowania pracy chirurga. Dwudziesty 
pierwszy wiek. W okresie następnych 
trzech lat w Rosji zostało zbudowanych 
jedenaście następnych klinik: w Leningra­
dzie, Kałudze, Tombowie, Czeboksarach, 
Krasnodarze, Świerdlowsku, Oranienbur- 
gu, Orkucku, W ołgogradzie.Chabarowsku 
i dalekim Nowosybirsku, do którego zosta­
łam  zaproszona po opublikowaniu w “Ga­
zecie Nowej” reportażu “Skalpel w  oku —  
czyli oczekiwanie na cud”.

W artykule krytycznie odniosłam się do 
“ tasiemcowych” operacji keratotomii ra­
dialnej wykonywanych przez W ład im ira  
Tow kacza w eksterytorialnym szpitalu 
wojskowym w Legnicy. Napisałam wów­

czas, opierając się na opinii legnickich oku­
listów, że “metoda jes t niedopuszczalna z 
dwóch powodów; fachowego, bo nie jes te ­
śmy w stanie zgromadzić oprzyrządowania 
zapewniającego bezpieczeństwo operacji i 
etycznego, ponieważ wyznajemy zasady nie 
ingerowania tam, gdzie nie jest to koniecz­
ne" i dalej "doktor Towkacz wykonywał 
zabiegi w fatalnych warunkach higienicz­
nych, bez jakichkolwiek pomiarów oka, na 
przykład krzywizny przedniej i tylnej ro­
gówki, je j  grubości, co pozwala na precy­
zyjne określenie ilości i głębokości nacięć. 
Pacjenta się "układało", “znieczulało" i 
“cięło". Dziś szacuje się, że w radzieckim 
szpitalu w Legnicy zoperowano ponad 
osiem tysięcy pacjentów.

* * *
W Nowosybirsku, mieście oddalonym od 

Zielonej Góry aż pięć i pół tysiąca kilome­
trów, trwa piękne syberyskie lato. Słońce 
na sześć tygodni odsłania brzydotę tego 
wielkiego miasta. Dominuje szarość i bie-

(ciąg dalszy na str. 2)

Krok w stronę pozaziemskich cywilizacji!

odkrycie now ejp lanety
Konrad Stanglewicz

Przed kilkom a tygodniami światową 
prasę obiegła sensacyjna wiadomość: od­
kryto  pierwszą planetę poza naszym  u k ła-, 
dcm  słonecznym. O  tym, ja k  doszło do 
tego odkrycia i o jego konsekwencjach, 
K onrad Stanglewicz rozm awia z  astrofi­
zykiem prof. Januszem  Gilem, dyrekto­
rem  działającego przy W SP Zielonogór­
skiego C en trum  Astronomii.

— Czy sensacyjność tego odkrycia nie jest jedy­
nie wymysłem mass mediów?

—  Absolutnie nie. Ludzie czasami pytają, 
po co jest ta astronomia, czy nie szkoda na 
nią pieniędzy? Otóż astronomia pozwala 
szukać odpowiedzi na fundamentalne pyta­
nia w rodzaju: kim jako ludzkość jesteśmy, 
dokąd zmierzamy, czy jesteśm y unikalni 
we wszechświecie, czy istnieją inne poza­
ziemskie cywilizacje? Aby podjąć takie 
rozważania należy najpierw rozstrzygnąć 

(ciąg dalszy na str. 2) Michał Sroka, „XXX" (1986)

art. 2 pkt 2 ustawy — 
wyszydzanie i poniżanie 
konstytucyjnego ustroju 
PRL poprzez sugerowa­
nie, it „wyzwolenie” w 
Polsce można znalei ć 
jedynie na cmentarzu. 
Ponieważ słowo „wy­
zwolenie" w nazwach 
ulic jest jednoznacznie 
rozumiane, automatycz­
nie nasuwa się taka in­
terpretacja, co jest zgod­
ne z wykładnią art. 2 pkt 
2 ustawy.

Olga zdaje się nie pasować do krajobrazu zapracowanych, ciężkawych dziewcząt i statecznych matek. 
Choć pomaga bratu w prowadzeniu 50-hektarowego gospodarstwa nie widać po niej trudu pracy na 
ziemi. Ubrana w czarne mini z białą bluzeczką jest obiektem wielu męskich wzdychań nie tylko w swej 
wiosce. Małej, ukrytej pośród lasów, gdzie łatwiej o widok łani niż pędzącego samochodu. Ale ludzkie

■ Grażyna Gudak
Szczególnie Romanowi 18-Ietnia Olga 

wpadła w oko. Od lat wodził za nią oczyma 
nieraz wspominając tu i ówdzie, że musi “ją  
m ieć”.

—  Był na tyle bezczelny, że zwrócił się 
do mnie, abym namówiła Olgę do chodze­
nia z nim, choć był j uż żonaty i miał dwójkę 
dzieci —  przypomina matka Olgi. Odm o­
wę 31-letn i Roman przyjął wzruszeniem 
ramion. Olga chodziła mu po głowie. Wy­
korzystywał każdą chwilę, aby być blisko 
dziewczyny —  sąsiadki. Ich domy stoją

naprzeciw siebie, a żona Romana nieraz 
zapraszała —  wówczas uczennicę liceum
—  do siebie na kawę.

— Przy niej mnie głaskał, podszczypywał
—  mówi Olga. Zwracałam się do jego żo­
ny, aby coś zrobiła, ale ona udawała, że nic 
się nie dzieje. Po próbie gwałtu powiedziała 
wpierw: “A niech go w cholerę zamkną”, a 
teraz to najlepszy mąż na ziemi. Sąd nad 
nim wisi więc udają małżeństwo, ale wio­
ska wie.

Wioska wie, ale słowa nie piśnie. Od lat

nikt nie wchodzi w drogę rodzinie Romana. 
Najbogatsi —  gospodarstwo o areale 48 
hektarów, hodowla 120  sztuk trzody 
chlewnej, 12  sztuk bydła, w tym 6 krów, 
kombajn “Bizon”, ciągniki i inny sprzęt 
rolniczy —  coraz pożyczają tym, którym 
do pierwszego brakuje, a wielu zatrudniają. 
Nikt nie wie, kiedy kto będzie potrzebował 
ich pomocy więc... Choć Roman prowadzi 
tylko gospodarstwo 2,5-hektarow e —  cie- 

(ciąg dalszy na str. 2)
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odkrycie nowej planety

{ ciąg dalszy ze str. 1) \

kwestię taką: czy mogą gdzieś istnieć planety, czyli zimne obiekty, na których może 
rozwinąć się życie w ogóle, lub nawet życie inteligentne.

Kilka lat temu mieliśmy do czynienia ze spektakularnym odkryciem. W pobliżu 
gwiazdy Beta Pictoris zaobserwowano wirujący dysk materii o średnicy rzędu dziesięciu 
średnic naszego układu planetarnego. Dokładna analiza sugerowała, że jest to układ 
planetarny w fazie formowania się. A więc to, co było ok. 4,5 miliarda lat temu w pobliżu 
Słońca, Natomiast teraz bezdyskusyjnie odkryto planetę w innym miejscu wszechświata, 
poza naszym układem planetarnym

—  A więc pierw szy k ro k  w stronę  poszukiw ań pozaziem skich cywilizacji został 
zrobiony. G dzie zn a jd u je  się nowo o d kry ta  planeta?

—  Znajduje się ona w pobliżu centrum galaktyki, w kierunku gwiazdozbioru Strzelca, 
około 30 tysięcy lat świetlnych od nas, a więc światło tam emitowane jesl widzialne na 
Ziemi po 30 tysiącach lat.

—  Proszę w yjaśnić okoliczności tego odkrycia?
—  Najpierw muszę opowiedzieć o odkryciu innych niezmiernie interesujących obie­

któw, a mianowicie -— pulsarów. Otóż na początku lat trzydziestych naszego wieku 
znaleziono neutron —  elementarną cząstkę materii, masywną lecz pozbawioną iadunku 
elektrycznego. Już w rok po tym eksperymentalnym odkryciu uczony radziecki L andau  
i amerykanie B aade i Zwicky sformułowali hipotezę, że być może mogą istnieć gwiazdy 
zbudowane nie ze zwykłej materii jak  elektrony i protony, tylko głównie z neutronów.

—  Ja k  doszli do  te j koncepcji?
—  Rozważali następujący proces. Gwiazda 

taka, jak np. nasze Słońce —  “płonie”. 
Źródłem tego są zachodzące we wnętrzu słoń­
ca reakcje termojądrowe. W ich wyniku jądra 
lekkich pierwiastków, jak  wodór i hel, prze­
kształcają się w  jądra pierwiastków ciężkich 
—  węgla, tlenu, aż do żelaza włącznie. W 
miarę upływu czasu tempo reakcji termoją­
drowej będzie zanikać gdyż ubywać będzie 
paliwa czyli tych lekkich jąder wodoru i helu. 
A ż wreszcie słońce zgaśnie. W związku z 
wyczerpaniem źródła energii we wnętrzu 
gwiazdy spadnie ciśnienie, ale pozostanie gra­
witacja dotąd równoważona wewnętrznym 
ciśnieniem. Kiedy ten balans zniknie —  
gwiazda zacznie się zapadać.

—  Ja k  długo trw a  tak i proces zap ad an ia  i co jes t jego  konsekw encją?
—  Przy pewnych masach gwiazda przechodzi w stadium eksplozji supernowej. To 

katastrofalne zjawisko polega na odrzuceniu zewnętrznych powłok, gwiazda staje Się 
bardzo jasna i powstaje jakby nowa gwiazda— stąd nazwa— supernowa. Pozostała część 
dalej zapada się. Kolaps (zapadanie się jądra gwiazdy) może zostać powstrzymany przez 
proces neutronizacji materii. W warunkach ogromnej gęstości porównywalnych z gęsto­
ściami materii jądrowej, uwalniają się dodatkowe neutrony, które wytwarzają ciśnienie 
zdolne zrównoważyć grawitację miażdżącą zimną, wygasłą gwiazdę. Powstała w ten 
sposób stabilna gwiazda neutronowa (GN) powinna, mimo dużej masy rzędu masy 
słońca, mieć niewielki promień, nie przekraczający ok. 20 kilometrów.

—  T ak a  m ała, z im na gw iazda je s t nie do zobaczenia.
—  Otóż to. Ponieważ nie bylo możliwości obserwacyjnego zweryfikowania hipotezy 

o istnieniu gwiazd neutronowych o małych rozmiarach, szybko kręcących się i o gigan­
tycznym polu magnetycznym —  wkrótce o tym zapomniano

Tymczasem w 1967 roku w Laboratorium Radioastronomicznym Uniwersytetu w 
Cambridge (Anglia) prof. A. Hewish prowadził badania nad promieniowaniem radio­
wym dochodzącym z przestrzeni międzyplanetarnej. Specjalnie zbudowana aparatura 
była w stanie zarejestrować w paśmie częstotliwości radiowych zmiany natężenia w 
skalach czasowych nawet poniżej jednej sekundy. Któregoś dnia doktorantka prof. 
Hewisha, Jocellyn Bell, zarejestrowała dziwne, z niezwykłą dokładnością powtarzające 
się, impulsy. Początkowo Jocellyn Bell zignorowała swoją obserwację, podejrzewała 
bowiem, że są to zakłócenia płynące ze źródeł naziemnych. Jednak, kiedy następnego 
dnia dokonała identycznej obserwacji o tej samej porze i z tego samego kierunku na 
niebie, powiadomiła o tym prof. Hewisha, który podjął poważne badania nad nowym 
zjawiskiem.

Rzecz zakrawała na sensację. Ponieważ uważano, iż żadne ciało niebieskie nie jest w 
stanie tak regularnie pulsować zaczęto przypuszczać, że może to być próba nawiązania 
kontaktu przez pozaziemską cywilizację. W ciągu miesięcy odkrywano tych pulsujących 
obiektów coraz więcej nazywając je  kolejno LGM 1 ,2 ,3  itd. (Mały Zielony Ludzik 1,2, 
3...). Sprawę trzymano w najściślejszej tajemnicy dopóty, dopóki nie wyjaśniło się, że 
jedynym obiektem wysyłającym radiowe sygnały o takiej regularności może być hipote­
tyczna rotująca gwiazda neutronowa —  nazwana pulsarem. W ten sposób sformułowana 
40 lat wcześniej teoria gwiazd neutronowych znalazła swoje potwierdzenie.

— W yobrażam  sobie, że od tego m om entu  rozpoczął się fajerw erk  odkryć i hipotez.

Odkrycia dokonano tym teleskopem

—  Tak, to był impuls. Uczeni rzucili się do przeszukiwania nieba przy pomocy 
najnowocześniejszego sprzętu elektronicznego. Do dnia dzisiejszego odkryto ponad 500 
pulsarów, opublikowano tysiące prac i setki teorii próbujących wytłumaczyć zjawisko 
pulsarów. I choć do dziś nie rozumiemy mechanizmów działania promieniowania radio­
wego, to na szczęście potrafimy niezwykle precyzyjnie mierzyć momenty przyjścia tych 
impulsów, to znaczy momenty kiedy pulsarjest dokładnie “na radioteleskopie”, omiatając 
wiązką swego promieniowania Ziemię.

—  Jak i to m a związek z  odkryciem  planety poza naszym  układem ?
—  Okazało się, że wiele z odkrytych pulsarów jest w układzie podwójnym z innym 

obiektem. Dla przykładu Ziemia jest w układzie podwójnym ze Słońcem obiegając je  po 
eliptycznej orbicie w czasie około 360 dni. »

Otóż w tym roku moi brytyjscy koledzy —  A. L yne i M. Bailes —  z obserwatorium 
Jodrell Bank, analizowali impulsy pewnego pulsara odkrytego przy pomocy 70-m etro- 
wego radioteleskopu w 1986 roku. Obiekt ten zachowywał się dziwnie, był jak  gdyby w 
układzie pod wójnym, ale masa tego drugiego niewidocznego składnika układu ani na tyle 
nie była duża by mogła to być gwiazda neutronowa, ani na tyle nie była mala by mógł to 
być biały karzeł. Za pomocą specjalnej aparatury postanowiono zbadać dokładniej to 
tajemnicze zjawisko. Okazało się że mamy do czynienia z układem podwójnym pulsara 
z obiektem o masie około dziesięciu mas Ziemi. Jak wiadomo taki obiekt nie może być 
gwiazdą, jest zbyt mały. Pozostaje jedyna możliwość: odkryto planetę, pierwszą poza 
naszym układem słonecznym!

—  Czy na tej p lanecie m ożliwe je s t życie?
—  Nie. Planeta ta jest w układzie podwójnym z pulsarem, a jak już  mówiłem pulsar 

powstaje w wyniku eksplozji supernowej. Tak więc nawet, gdyby kiedyś istniało tam 
życie, to zostało zniszczone tym wybuchem. Zdarzyło się to stosunkowo niedawno — 
milion, może kilkaset tysięcy lat temu. A więc w skali ewolucyjnej —- czasu upłynęło 
niewiele. Nawet jeżeli rozwinie się tąm jakieś życie, to po pierwsze będzie potrzebowało 
światła, tam przecież nie ma gwiazdy.

—  Ufolodzy będą  niepocieszeni..
—  Ja zaś spodziewam się wkrótce napływu kolejnych rewelacyjnych danych poszerza­

jących naszą wiedzę o wszechświecie.
—  Czy b ad an ia  p row adzone w Z ielonogórskim  C en tru m  Astronom ii m ają  jak iś  

związek z tym , o czym rozm aw ialiśm y?
—  Związek jest pośredni. Staramy się zrozumieć, jakie mechanizmy fizyczne mają 

wpływ na powstanie wiązki promieniowania pulsarów. Niestety, przez najbliższe dwa 
lata niewiele będzie się działo na Wieży Braniborskiej w sensie naukowym. W razz moimi 
młodymi współpracownikami wyjeżdżam do obseiwalorium radioastronomicznego w 
Efelsbergu k. Bonn. Znajduje się tam 100-metrowa antena zbudowana i finansowana 
przez Fundację Maxa Plancka. Wraz z niemieckimi kolegami będziemy pracować nad 
problemem polaryzacji promieniowania radiowego pulsarów. Badania te są finansowane 
przez Fundację Humboldta, która przyznała mi specjalne stypendium oraz przez Komitet 
Badań Naukowych ze strony polskiej.

Nie oznacza to, iż na W ieży Braniborskiej życie.astronoiniczne zaniknie. Ostatnio na 
jej szczycie zainstalowaliśmy nowy znakomity teleskop, który wykorzystywany będzie 
głównie do pokazów nieba organizowanych przez nasz oddział PTMA.

— D ziękuję za  rozmowę.

( ciąg dalszy ze str. 1)

da. Ulice, domy, sklepy, wielkie fabryki 
pobudowane kiedyś, decyzją Stalina, dla 
przemysłu zbrojeniowego świadczą o tym, 
że czas tu się zatrzymał. Dziś, jak twierdzą 
m iejscow i,jestnaw etgorzej, bo często bra­
kuje chleba, mięsa, owoców i wódki.

Na szarych, zakurzonych ulicach znajo­
me obrazy; długie kolejki znękanych ludzi 
stojących za wszystkim, od pasty do zębów 
po papier toaletowy. Na 
pytanie z czego są dum­
ni, mówią o nowoczes­
nym, w centrum miasta 
zbudowanym przez Po­
laków hotelu “Sybir”, i...
Klinice. Drogę wskaże 
każdy mieszkaniec, choć 
pobudowano ją  za rogat­
kami miasta. Na budyn­
ku w dzień i w nocy kręci 
się świetlisty napis 
MNTK przedstawiający 
stylizowany rysunek lu­
dzkiego oka. Wszystkie 
kliniki, i tę w Nowosy­
birsku, zbudowali Finowie. Od fundamen­
tów aż pod klucz. Budowa trwała najczę­
ściej półtora roku. W Nowosybirsku pobili 
rekord. Dziewięć miesięcy! Dyrektorem 
Generalnym jest Fiodorow. Do tradycji na­
leżało, że to on dokonywał uroczystego 
otwarcia i przeprowadzał pierwszą opera­
cję. Na wielkich monitorach zaproszeni go­
ście obserwowali jak w ciągu paru minut 
przeprowadzał keratotomię. Po skończo­
nym zabiegu sadził drzewko.

Klinika w Nowosybirsku. Niby Szpital
—  a nie szpital, niby hotel, a  niezupełnie, 
niby biuro —  a nie bardzo. Hall —  coś w 
rodzaju poczekalni dla pacjentów. Barek z 
kawą i kanapkami. Obok —  stanowisko 
dyspozytorki, która rozmawia z pacjentami 
i przygotowuje ich do przyjęcia. Formalno­
ści trwają dwie, trzy minuty. Druga, uprzej­
ma młoda kobieta prowadzi przybyłych z 
całej Rosji podróżnych do serwisu obsługi
—  załatwia bilety powrotne na samolot. 
Czyściutko, pachnąco, uprzejmie.

Tu wszyscy się cieszą Twoją obecnością, 
są życzliwi. Jeżeli decydujesz się na opera­
cję, otrzymujesz miejsce w dwuosobowym 
pokoju (do 20 rubli za dobę) i trzy posiłki 
dziennie (lOrubli). Pacjenci chodzą w swo­
ich ubraniach i w obowiązkowo nałożo­
nych na obuwie specjalnych papciach. W 
stołówce, pachnącej świeżością i rażącą w 
oczy bielą fartuchów obsługujących, pa­
cjenci (każdy w opatrunku na jednym  oku) 
w ciszy, jakiej już dawno w szpitalach nie 
byłam świadkiem, jedzą uchę, puree z zie­
mniaków i kotlet. Na talerzyku pokrojony 
ogórek, położony w całości koperek i 
szczypiorek.

Na stoliku, pod obrazami ze skór renife­
rów księga wpisów; "Mieszkałem lu p ięć  
dni. Oczekiwałem impertynencji w trakto­
waniu. I przyszło mi odjechać rozczarowa­
nym. Nic takiego nie było. Co mi się nie 
podobało? Tylko fińskie okna. Oj, nie rozu­
mieją Finowie rosyjskiej duszy. Trzeba le 
okna rozwalić. One się nie otwierają!"

* * *

Alosza ma dwadzieścia lat. Jego okulary 
— ciężkie, ze źle dobraną oprawą igrubymi 
szkłami, choć podobno wykonane według 
zachodniej licencji, “zdradzają” dużą wadę 
wzroku. Młoda lekarka zaczyna od szcze­
gółowego wywiadu. Na co chorował? K ie­
dy? Pytany —  nie ukrywa zaskoczenia: 
nosi okulary od siódmego roku życia, lecz 
lekarze poza jego wzrokiem niczym się nie 
interesowali. Za każdym razem przepisy­
wali silniejsze szkła i to wszystko. Alosza 
jest nauczycielem w Ałm a-A cie. Uczy hi­
storii. Dużo czyta. Oczy są mu potrzebne, 
aby utrzymać się w zawodzie< chce poddać 
się operacji. W świetnie wyposażonym cią­
gu diagnostycznym, japońska i amerykań­
ska aparatura. Lekarka sprawdza na kom­

puterze refrakcję pacjenta, następnie rów­
nież komputerowo, wykonuje keratome- 
trię, potrzebną do określenia krzywizny ro ­
gówki. W  biomikroskopie śledzi układ op­
tyczny, upewnia się, czy nie ma schorzeń w 
przednim odcinku oka w ośrodkach opty­
cznych i zmian na dnie oczu. Głośno inter­
pretuje wyniki. Duży astygmatyzm. Propo­
nuje okulary tradycyjne, ale w lekkich 
oprawkach. Alosza nie zgadza się. Może 
miękkie kontaktowe szkła toryczne? T  ż

nie. Alosza prosi o operację. Lekarka zbiera 
wydruki komputerowe, zakłada kartę i pro­
wadzi Aloszę do gabinetu chirurga.

Podczas tego badania mam przed oczami 
gabinety polskich okulistów, mających do 
dyspozycji najczęściej stary zdezelowany 
oftalmoskop, pamiętający lata sześćdzie­
siąte. W Polsce zazwyczaj bada się wzrok 
bardzo późno, gdy już  dzieci mają po sie­
dem, osiem lat. Kiedy wada jest już  mocno 
zaawansowana. Nie m a rozwiniętej profi­
laktyki. Polska medycyna nastawiona jest 
na leczenie skutków. Często, gdy jest już  za 
późno.

* * *

W nowosybirskiej klinice dyrektorem i 
naczelnym mikrochirurgiem jest profesor 
W ład m ir Łan* uch —  “Fiodorow nauczył 
nas precyzji, ale nauczył nas także korzy­
stać ze światowego instrumentarium. Wy­
posażenie takiej kliniki kosztuje miliony do­
larów. Komputery, mikroskopy sprawiają, 
te  lylko dwie setne procenta pacjentów wy­
chodzi od nas ze wzrokiem nie lepszym nii 
przed operacją, ale nigdy nie gorszym". 
Profesor Łantuch i spora grupa lekarzy 
twierdzi, że dr Towkacz zrobił im  “złą ro ­
botę” w Polsce. —  Nie, nie chodzi o to, te  
jes t zły chirurg. Mamy do niego pretensje, 
tylko o to, te  zoperował wielu ludzi “na 
oko". On jesl lekarzem wojskowym i podej­
mował decyzje ja k  “na wojnie" — szybko i 
bez jakichkolwiek pomiarów. Tam gdzie 
istn ieje choć jeden procent ryzyka— my nie 
podejmujemy operacji. A jeden procent ry ­
zyka, jeżeli chodzi o oko—  to dużo. Astyg­
matyzm, krótkowzroczność, dalekowzro- 
czność, katarakty, jaskry to także scho­
rzenia, w których bez precyzyjnej diagnozy 
i nowoczesnych instrumentów nawet naj­
lepszy chirurg może okazać się mało sku­
teczny.

* * *

W wysokim zielonym czepku, z maską na 
twarzy, wysterylizowana od stóp do głowy, 
wchodzę na salę operacyjną. Drzwi bezsze­
lestnie (fotokomórka) rozsuwają się. 
Osieingwiaździście ustawionych łóżek. Na 
każde pielęgniarka układa na biało ubrane­
go pacjenta. Włosy owinięte chustą, na no­
gach sterylne onuce. Biel jest kolorem ope- 
rowanych.Kolory różowy, niebieski, zielo­
ny zarezerwowane są dla lekarzy. Przy każ­
dym łóżku stanowisko dla chirurga. Pier­
wszy wykonuje swoją czynność.

Po zakończeniu czeka na pozostałych 
siedmiu lekarzy. Kom puter przesuwa łóż­
ko. Kolejny pacjent i takie same czynności. 
System pracy —  brygadowy, absolutnie 
zmechanizowany. Kierownik brygady po 
zakończeniu zabiegu podaje do mikrofonu 
nazwisko pacjenta, wiek, rodzaj przepro­
wadzanej operacji. Dane te trafiają do cen­
tralnego komputera. Na drugiej sali, mniej­

szej, doktor L udm iła Ł au tk in a  przepro­
wadza keratotomię. Obserwuję zabieg pod 
mikroskopem. Każde nacięcie wyliczone, 
poparte wydrukiem komputerowym. W 
Nowosybirsku dokonują 10-12 nacięć (w 
Legnicy 16). Nigdy nie operują obu oczu 
na raz. Jeżeli wszystko jest w porządku 
drugie oko operowane jest po tygodniu. 
Pacjent przed operacją podpisuje zgodę. 
Zabiegi przeprowadzane są tu tylko u ludzi 
między dwudziestym a czterdziestym ro­
kiem życia. Po około dwudziestu opera­
cjach, nie mogę się jednak oprzeć wraże­
niu, że oto młodzi przecież ludzie, po to aby 
zdjąć okulary, decydują się na ingerowanie 
skalpelem w zdrową rogówkę.

Na stole obok leży dwudziestopięcioletni 
mężczyzna z południowej Korei. Przyje­
chał do Nowosybirska po nadzieję. Postę­
pująca ślepota. Atrofia nerwu wzrokowe­
go. OperujeprofesorŁantuch. Operacja na­
zywa się rewaskiilaryzacją tylnego odcinka 
oka (takich bardzo złożonych zabiegów nie 
przeprowadza nawet Fiodorow). Na moni­
torach obserwujemy jej przebieg. Kamera 
rejestruje każdy ruch ręki profesora. Po 
czterdziestu minutach uśmiechnięte oczy 
chirurga mówią wszystko. Powstrzymał 
utratę wzroku, choć tego, co martwe oży­
wić się już  nie da. T e operacje wzbudziły 
zainteresowanie w Japonii. Czterdziesto- 
ośmioletni mikrochirurg był gościem ja ­
pońskiego chirurga Nakagawy w Sapporo. 
We wrześniu Japończycy odwiedzą Nowo-

ważny-

tkliwym i życzliwym zachowaniem, 
i zainteresowaniem. Jeteli tego nie

sybirsk z odczytem i pokazem witrektomii, 
leczenia katarakty u diabetyków.

Na salę wprowadzją kolejnego pacjenta, 
rozpoznanie — pigmentowa dystrofia siat­
kówki. Nikt na świecie nie przeprowadza 
takich operacji. W ładimir Łantuch —  tak. 
Podejmuje się ich tylko wtedy, kiedy jest 
choć odrobina nadziei na poprawę wzroku. 
Profesor bierze do ręki skalpel. Spokojnie 
pochyla się nad głową pacjenta. Na sali sły­
chać delikatną muzykę. Operacja trwa.

* * *

Oleg Rizenkow z Baku ma sześćdziesiąt 
cztery lata. Przeszedł w swoim życiu 27 
operacji. Przez piętnaście lat nie widział. 
Dopiero tutaj wkUnice dokonano udanej trans­
plantacji —  wszczepienie rogówki do obu 
oczu. Jest 10 dni po operacji. —  Ma pani żółtą 
bluzkę. Płacze. 

f Maria Jerofijewna Wasilczuk. Katarakta 
złożona, starcza. M a siedemdziesiąt jeden 
lat. Przeszła trzy operacje. Tu zrobili dopie­
ro jedno oko. Chce zobaczyć jak  wygląda 
jej najmłodszy wnuczek. Sieroża m a sześć 
la t

SześĆdziesięciodziewięcioletnia Maria 
Pietrowna przepracowała na budowie w 
A łm a-A cie 32 lata. Cale życie nosiła ka­
mienie. Jest sama na świecie, bez męża i 
dzieci. Ale za to żeby widzieć odda rękę 
albo nogę. —  Bieri, podsuwa ręce lekarce, 
tylko mi oczy zwróć! O lga Prochorow a 
głaszcze kobietę po ręce. Uśmiecha się —  
wsio budiet charaszo! K aidy pacjent jest

Do Polski przyjedzie doktor l'“ ycS 
Ł au tk in a  i dwie pielęgniarki- 
operacji, m iędzyinnym iprzy 
ra, będzie dokonywał sam profesor pa 

—  Jeżeli nie będziemy mogli p° ̂  Ju 
miejscu, będziemy zabierać pacJen jpo1' 
Nowosybirska. Wiemy, że m o # ! { 
kać się z niechęcią polskich o k u l i ^  p 
jesteśm y otwarci, pokażemy v/sZ^ c i !̂  
umiemy —  zapewnia profesor 
w gruncie rzeczy nie chodzi o z3 ^  
waśnie, tylko o to samo, o oczy n 
waszych rodaków.

Świat os ław Fiodorow w 
leniu” powiedział “Ja k  tylko id** 
sprawę, że dysponuję taką  
d e  to  stało się nałogiem. M ia łep ir^d l 
szczęście, że spotkałem  tych, 
ze m ną ten  sam  nałóg, I którym* j#  
niem  jest budow a św iata na szczp0^ !*  
spraw ą w ażną jes t hum anizuj j/tr 
praktyka, a tylko to, że jeżeli jest 
tyk, to  jest to  narkotyk, z któreg0 
korzyści cała ludzkość” .

Od Autorki:
zainteresowanym podaję adres:

prof. W ład im ir Łantuch 
N aukow o-T echniczny Kornp 

M ikorch iru rg ii Oka 
630071, N ovosibirsk, CCW  

ul. K olchidskaja 10 o 
tel. 410X55, tlx 133114 

fax 383-2-403737

( ciąg dalszy ze sir. 1)

szy się poważaniem. Czasami jedynie ktoś 
bąknie, że to pijak, żonę bijący i “pies na 
dziewczyny”. A na Olgę wyjątkowo.

To byl upalny dzień. Olga z kolegą poszła 
więc nad jezioro, do którego raptem pól 
kilometra drogi. Wracała jednak sama, bo 
Tomek postanowił po drodze zajrzeć do 
krów na polu. Dochodząc do pierwszych 
zabudowań wsi, widziała siedzących koto 
płotu mężczyzn.

—  Pierwszy zawołał Roman, ale nie 
podeszłam, nie spojrzałam w tamtą stronę 
—  mówi. —  Po chwili odezwał się Piotr. 
Wtedy przystanęłam. Czego złego mogłam 
się spodziewać? Przecież Piotrek mieszkał 
obok nas, był moim kolegą. Już po chwili 
jak  stanęłam, Roman zaczął mnie obmacy­
wać, więc powiedziałam żeby się odczepił. 
Przypomniałam, że ju ż  dawno powiedzia­
łam mu, aby dal mi spokój. Ale po tych 
słowach złapał mnie za nadgarstki, wykrę­
cił ręce i zaczął ciągnąć w zboże. Wy wrócił 
mnie, zaczął rozbierać i ponieważ broni­
łam  się —  bił po twarzy.

Było upalnie. Krzyczała: “ Ratunku!”, 
“Na pom oc”. Wzywała Piotra, który stał 
obok i z dużym zacięciem szukał w piasku 
elementu od zegarka, który w czasie szar­
paniny spadł z ręki Olgi. Ani myślał po­
dejść do pary. Kilka metrów dalej siedział 
także sąsiad Olgi. Równie obojętny na jej 
wołanie.

—  Jak miałem pomóc? —  pyta jakby 
zdziwiony Piotr, rówieśnik Olgi. Nie tak 
dawno wyprowadził się ze wsi do pobli­
skiego PGR-u. Niemal zapomniał o spra­
wie. Kilka razy potem widział się z Olgą, 
ale dziewczyna słowem o tamtym popołud­
niu nic wspon.mala. Sądził więc, że wszy­

stko już w porządku. —  T o prawda, że 
Roman powiedział Oldze żeby poszła z nim 
w zboże. Odpowiedziała, że nie. Lecz nie 
sądziłem, że pomocy wzywa na poważnie. 
Nie chciałem im przeszkadzać. Po prostu 
bałem się Romana.

Gdy znalazł ów element zegarka, poszedł 
w zboże, stanął nad szamoczącą się z Ro­
manem Olgą i powiedział, że zegarek jest 
cały. W idział jak  tamten wpychał jej kłosy

pójść z nią nad jezioro, gdy położy spać 
dzieci. W yszły więc prawie godzinę 
później. I usłyszały wołanie Olgi.

—  Olga czaruje —  mówi pewny siebie 
Roman. Matka od razu wezwała jednego z 
lepszych adawokatów w Gorzowie, który 
nie pierwszy raz bronił ich rodziny. Od 
tygodnia Roman znów jest w domu. Are­
sztowany tymczasowo napisał do prokura­
tora rejonowego prośbę o uchylenie aresztu

i 10
wał, że nic się nie stało .' 
dotyczy, a z tamtymi trzeba żyć #  ^

—  Od razu potem na chwil? 
poprosił mnie jego ojciec pytając. J 
szkodowanie chcę —  dodaje Olg3_ 
był zapłacić nawet jak  za now y 531 
byleby uciąć łeb sprawie.

<13
Tego dnia mimo upału, jaki n‘ . 

grzana ziemia, Roman i Piotr dzi? 
od picia. Na każdego p rz y p a l4 ̂  s*e , 
wina marki “Coctail” i piwo. P°te 
tuż koło zboża. Nie mieli nic o 
Później zobaczyli Olgę.

:— Obnażył mnie —  przyport'*11
czy na. —  Ponieważ mocno zaC1f ,  
gi zaczął mnie szczypać i drapać P^, 
Bil otwartą dłonią. Gdy u s ly s ^  . 
siostry idącej drogą, zaczęłam jcS .

zboża do ust, aby nie krzyczała. Widział jak 
była rozbierana. A teraz patrzy ma mnie 
takim wzrokiem jakbym  pytała nie w iado­
mo o co.

—  Kłamie Piotr —  rzuca naprędce żona 
Romana. Właśnie teraz jego rodzice wybu­
dowali mu chałupę. Trwa obudowywanie 
jej drew nem  — To Olga czepi się żonatych 
mężczyzn. Zawsze, gdy nie ma chłopaka.

Dość trudno w to uwierzyć. I żona Romana 
też o tym wie. Olga jest ładna i zgrabna Gdy 
się uśmiecha —  pięknieje. A chłopaka ma.

Uratował ją  przed gwałtem szczęśliwy 
zbieg okoliczności. Siostrzenicaprzeby wa- 
jąca tu na wakacjach bała się sama przejść 
obok trójki podchmielonych mężczyzn. 
Zawróciła do domu. Siostra Olg? obiecała

i zamianę go na dozór policyjny motywując 
to: “ (...) Prowadzę własne gospodarstwo 
rolne, a w tym okresie jest na polu dużo 
pracy m.in. zbiór zbóż. Mam żonę i dwoje 
małych dzieci. Żona nie jest w stanie sama 
dać sobie rady w tym ciężkim okresie w 
gospodarstwie (...)”.

—  Zobaczyipy w sądzie kto ma rację —  
dodaje wykrętnie. Bo jego zdaniem tylko ją 
podszczypał “ w piersi i w dupkę”.

—  Pól wioski widziało jak  córka prowa­
dziła O lgępobitą, z podpuchniętym okiem, 
rozszarpanym ubraniem —  mówi matka. 
Obie od razu poszły do jego żony i jego 
matki. Ale teraz pewnie każdy będzie uda-

niej krzyczeć. Roman wstał 7.c 'JjjL ć f  
ro, gdy ona nadeszła. I mówił: * ^ ji • 
się wydzierasz. Nic tobie nie

Matka Olgi jest sprzedawczynl^ / (, 
pie spożywczym. Od tamtego 
rodzina Romana nie robi tu .
powej unika zarówno Piotr jak ■ j 0# 
który był kilka metrów od Rom3

> v—  Powiedział że spat, w co zl'fg Li!|! 
wierzę. Bo on pracuje u rodzic0
—  dopowiada matka. r i

ieOlga poza gospodarstwo pra"  f. 
chodzi. Na wspomnienie tamteg°^jsifj#' 
widać zdenerwowanie. Rodzin3 
dziewczynie coś może się staC- 
pole sama nie idzie.  ̂(lt

—  Nie przyznaję się do zar/llC‘’ 
czynu —  powiedział p ro k u ra tc ^ ^ ^

- mówi —  on przychodzi do 
p o  nadzieję. I ty ją  musisz mu d a t,c

fisz, trzeba zmienić zawód. U nas?[:,0t 
się do pierwszej skargi pacjenta, « W L  
czy lo lekarz, czy ktoś z obsługi- Dy 
jest wtedy nieubłagany. Eliminuje z : 
łu. A stracić taką pracę...! jjje

W  najbliższym  czasie klinika 
zarab iać  w w alucie zachodniej. On* . | 
j ą  gabinety  w Jugosław ii, w Nic®*3^  
filię w Polsce. ^

A wszystko zaczęło się przypadki , 
U nas hotel “Sybir” budow ali2,e j/y 
rzanie z “Modernbudu" ■ Prac 
zaprzyjaźnili się z naszą kliniką ^ 
W ładimir Łantuch , — zaprosiłem do 
na syberyjską herbatę dyrektora' 
budu" Zdzisława Cichego. Od ra:“ 
padliśmy sobie do serca. Po udane] of ^ 
cji córki jednego z pracowników WL t 
“a m oie by' sak utworzyć w aszil 
nas?" _ Jtk

M iejsce znaleźli w Szklarskiej •' 
U tw orzono polsko-rosyjską ,5" u  
“ W Z R O K ” . Ju ż  na  ukończeń11̂ ,  
przebudow a, odkupionych od ^  
dwóch budynków . W jednym bęc 1(r 
mieściła klinika, w drugim peiisjona^s()ł 
łówka. Powstaje więc bardzo 
klinika ze sprzętem, którego nie 
żaden szpital w Polsce. Strona rosyj” ^ ,  
łożyła na jego zakup 250 tysięcy ̂
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_ Nr 174(230) G A ZE TA  N O W A 3 |
Ochrona prawa autorskiego

R a d a  n a  p i r a t ó w
;|r‘n‘m nastąpi m oment ostatecznego ure- 
' "'ania stanu prawnego w dziedzinie 
j j ° ny praw autorskich, już dziś należy 
hi. ?° ograniczenia występujących na-
jtn»ie nadużyć.

„ j^nkow o najprostsza wydaje się spra- 
Ich Ck° nagranych kaset video. 

k  rozpowszechnianie nie jest na razie 
j0 J*e ̂  Polsce na podstawie międzynaro- 
V  ?  Urr|ów, kodeksów i norm pra- 
tjl ■ lecz wobec naruszeń ustawy o kine- 
u J^ f ii -  Ustawa ta przewiduje kary za 
i,. . cję. rozpowszechnianie i opracowy- 
i,j.le filmów bez zezwolenia. Pozwolenia 

dostało w Polsce dopiero 16 firm, 
Oal y  kraju działa niemal 8 tys. wypoży- 
l '"• Warto jednak zauważyć, że wię- 
pta Sc.z nich korzysta z kaset, które nie są 

nie dopuszczone do dalszego wypoży- 
i<Ł.̂ "a*W0 *° poznać po braku, na wię- 

W z nich, charakterystycznych, ma- 
banderoli z nazwą macierzystej firmy

.Producenta.
czywiście nie oznacza to, że w tycho , _

0̂ adkach nie może wkraczać policja. 
!O ta-tnio Sąd Rejonowy w Zakopanem 
St,^ 1 pięciu właścicieli wypożyczalni ka- 

na grzywny po 5 min zl za naru- 
liyl ,e Prawa o kinematografii. Proces ten 
hpSP^kwencją przeprowadzonej przez 
fystrJ ^ ada Autorów Producentów i 
w ^butorów ) kontroli zakopiańskich 
»0n ? yczalni- Przy “okazji” skonfiskowa-
C a/ 1000kaset-

w . ziwym kłopotem są jednak dzikie 
s^^yezalnie na ulicach miasL Wedle 
ii|j Unk0wych obliczeń, dzienny dochód z 
mii; neJ Walizki z kasetami wynosi około% ‘ona z}.
tf^P^wda, na przykład w Krakowie, pa- 
%  P°iicji regularnie kontrolują place i 
v  jY?4, w których wypożyczane są kasety 
■Ijw skuteczność tych działań pozo- 
, ‘a ^iele do życzenia, 

tyjn niedawno oświadczyły władze poli- 
’.°d początku roku, w ramach prowa- 

!W  P ^ z  policję akcji “Pirat”, skonfi- 
1Sq 9110 Ponad 10 tysięcy kaset i wszczęto 
jtjn P^tępowań przygotowawczych. Co 

charakterystyczne —  większość z 
l a t a ł a  umorzona przez prokuraturę, 

tji^ „ sposobem likwidowania czarnego 
11 dorobku umysłowego” jest samo­

obrona organizowana przez samych produ­
centów.

Niedawno w Krakowie powstało Stowa­
rzyszenie Autorów i Producentów Opro­
gramowania Komuputerowego “COP", 
powołanego w celu ochrony praw autor­
skich na programy komputerowe. Przedsta­
wiciele najpoważniejszych firm  krako­
wskich zobowiązali się do rozpowszech­
niania jedynie legalnego oprogramowania 
i otoczenia klientów wszechstonną pomocą 
w tym zakresie. Stowarzyszenie ma też wy­
stąpić do Sejmu o podjęcie środków jak 
najszybciej zmierzających do zapobieżenia 
szerzącemu się piractwu.

Ale jest też sposób najlepszy z punktu 
widzenia krajowego klienta.

Jeszcze parę lat temu amerykański kon­
cern Levi’s wytoczył proces o ochronę 
praw wytwórczych jednemu z prywatnych 
zakładów szyjących konfekcję odzieżową 
bezprawnie opatrywaną firmowymi naszy­
wkami L evi’s.

Teraz znaleziono prostszy sposób —  Le 
v i’s uruchamia wielką sieć swoich sklepów 
firmowych w Polsce.

Do końca 1993 roku ma powstać u nas 
ponad 30 takich sklepów, a już  w roku 
przyszłym ma zostać w Płocku uruchomio­
na wielka inwestycja kapitał u zagraniczne­
go —  właśnie fabryka produktów Levi’sa. 
Tymczasem po Gdańsku powstał już sklep 
w Krakowie i, pomimo niebotycznych, jak 
napanujące w Polsce warunki cen (koszula 
ponad 300, spodnie 280—400, kurtka 439 
tys zł), sklepy te cieszą się wręcz niesłycha­
nym powodzeniem.

Ale Levi’s nie twierdzi, że jest to jedyny 
sposób na wyjście z tej trudnej sytuacji —  
ma być tylko pierwszym elementem wol­
nego zastępowania niewydolnej współpra­
cy z Pewexem i ukrócenia fałszerskich 
praktyk w Polsce.

Sposoby zapobiegania piractwu są różne. 
Niekoniecznie też muszą oznaczać straty 
ponoszone przez krajowy rynek wytwór 
czy czy nawet rynek konsumencki. Są na 
tomiast dla zachodnich inwestorów jednym 
z poważniejszych dowodów na to, że coś 
się zmienia we wschodnioruropejskiej 
dżungli.

W ito ld  B e re ś

tokarz domowy

S z k o d a , ż e  t a k  p ó ź n o
,e _dictu —  dificile factu (łatwo po- 

tią  eć, trudno wykonać) —  tę rzymską 
można by wykorzystać do sko- 

W ^ m a  najnowszej propozycji Mini- 
le^r , a Zdrowia —  powołania instytucji 
anj a domowego. Sam pomysł nie jest 

^  oryginalny. Na Zachodzie 
29 się on od wielu lat, przyczynia do 

cknte n’a więzi między lekarzem a pa- 
Powoduje, że pacjenci mają po- 

ostępności do swojego lekarza w
ł o w i l i .

S y t| dom °w y w tych k ra jach , gdzie 
^ I tw  ta  J est znana , opiekuje się 
"koło t PacJen taml (g ru p ą  od kilkuset do 
% 'M ą c a  osób) od m om entu  ich na- 
\  p do śm ie rd . Zna więc ich proble- 
*Ńk tTUęta’ kto przeszedł w dzieciństwie

9 kth neno l-frt ml oł il/.rmiA--Da 1 k*o czarną ospę, kto miał uczule- 
k^ ° d u k ty  m lećzne a kto katar sienny. 

*6bin . >  pacjenta może podejść w spo- 
^  ^ d u a ln y ,  pamiętając o jego skłon- 
^ka ' s*a b°ściach,potrzebach.

^ Me|rZt*0mowy moze wreszcie zastąpić 
Mj(.je u Przypadkach specjalistę. Oczy- 

^yć to  lekarz —  om nibus, 
^n8ol P° dstawy pediatrii, okulistyki, la- 
S e  °gii, kardiologii, nie mówiąc o in- 
H r y . udan ia  zachodnie  w ykazu ją , że 
S s t k l  * dom ow y zata tw ia  ok. 90 % 

p rzy p ad k ó w  w y m ag ają ­
ce sk0 r ' vencji leka rsk ie j. Tylko w ra- 
t'iecin Aplikowanego przypadku, gdy ko- 
^>stv ^CSt Pornoc szpitalna czy też spe- 

‘ kieruje pacjenta po wstępnym 
iby r 5 n' u na badania specjalistyczne. 

'vykształcić dobrego lekarza domo-
Ab'

wego, należy szkolić go już  na studiach, a 
potem umożliwić mu rozszerzenie wiedzy. 
Model szkolenia lekarzy w Polsce nie speł 
nia tych wymogów. Podczas studiów le­
karz otrzymuje pewną porcję wiedzy ogól­
nej, potem robi specjalizację i zwykle zaj 
muje się przypadkami ściśle ze swojej dzie 
dżiny. Internista u nas traktowany jest jako 
lekarz, do którego idzie się w przypadku 
kataru, bólu gardła itp. Na “prawdziwe’ 
leczenie idzie się do specjalisty. Dla w pro 
w adzenia w Polsce instytucji lekarza  do­
mowego należałoby mieć do dyspozycji 
ok. 20 tys. lekarzy. G dyby zacząć ich 
szkolić od zaraz  —  potrw ałoby to do 
brych k ilkadziesiąt lat. Ministerstwo 
Zdrowia zdecydowało się na inne rozwią 
zanie. Tytulem eksperymentu wprowadzo­
no instytucję lekarza domowego w Bydgo­
szczy. Będą oni uzupełniać sieć opieki 
zdrowotnej, ich opieka (praktycznie 24 go­
dziny na dobę) będzie kosztowała przyszy 
łych pacjentów po ok. 8 ty s. zł miesięcznie. 
Z  tych pieniędzy wypłacane będą pensje 
lekarzom domowym. Stała dyspozycyj­
ność musi kosztować, lekarze zarabiać bę 
dą po ok. 7 -8  milionów złotych. Tak wyso­
kie wynagrodzenie powinno też zachęcić 
lekarzy o wysokich kwalifikacjach do po­
dejmowania się funkcji lekarza domowego, 
odciążyć ich od konieczności podejmowa­
nia dodatkowej pracy w spółdzielniach, 
aby dorobić do niskich pensji w przychod­
niach czy szpitalach.

R o m a n  M a z u r  (P )

stala si? znana dopiero dzisiaj, 
^ ó h  ^ ' atac!'- Kto ukrywał pisarza, w jaki 
k^Jrjr^fił on do Estonii, z kim utrzymywał 

Odpowiedzi na te pytania znaleźć 
1'?niV V obszernym wywiadzie, jaki ukazał 
’V,v,i v''no na łamach i Trihmw”‘Raboczej Tribuny' 

gazety rozmawia z Estonką, Heli
80 Arnolda Suzi, człowieka więzione-

m Z S°&enicynem... 
f-st0n.eczywiście, mało kto wie, że tu, w 
*4ch Sołżenicyn znalazł w ciężkich cza- 
*lyl ? a8onki i prześladowania prawdziwy 

Uchowy i twórczy, że pomagało mu 
frjy: ^Paniałych ludzi — jego estońskich 
?SJ c>6ł, dzięki którym mogła powstać 
Hejj 5 1713 wersja “Archipelagu GUŁAG”. 
kons Uz‘- która jest dziś wykładowczynią 

jnva,°rium tallińskiego, mówi: 
dyej Uz wcześniej miałam propozycje po- 
H cn'a .się mymi wspomnieniami z tam-
81 ną Wzbraniałam się jednak z uwa- 
>0 sa’ y tak rzec, delikatność materii. Ponad- 
s'*ę„. *°lżenicyn, jak dotąd milczy na temat 
chy(ja Pobytu w Estonii. Zresztą, co jest tu 
^ktj / laj 'stotniejsze, zasadniczą rolę w kon- 
slę, i z Pisarzem odegrał mój ojciec. I my-

|!'e przypadkowo. Bo rzeczywiście, 
ra .^r1' nietuzinkowymi...

^sły,, , pierwszy naziwsko Sołżenicyna 
^*lan m w Chakasiji, dokąd w 1949 roku 
P ^ o n a s z ą  rodzinę. Tam też,wroku 1954, 

ch spędzonych w obozach i na zesła­

niu, przyjechał mój ojciec. W 1949 roku oj­
ciec uczestniczył w ruchu niepodległościo­
wym i został aresztowany natychmiast po 
wkroczeniu do Estonii wojsk radzieckich. A 
w 1945 roku spotkali się po raz pierwszy z 
Sołżenicynem w więzieniu na Łubiance. 
Tam zadzierzgnęły się więzy przyjaźni, która 
łączyła ich aż do końca... Już później, opo­
wiadając o cieka­
wych ludziach, z ja­
kimi zetknął się w 
więzieniu i na ze­
słaniu, wspomniał 
też o młodym kapi­
tanie artylerii, Ro­
sjaninie Aleksan­
drze Sołżenicynie.
Już wtedy ojciec zo­
rientował się, że ma 
do czynienia z czło­
wiekiem nieprze­
ciętnym, choć — 
jak mawiał —  “na
razie jeszcze uważającym się za marksistę...” 

Ojciec wspominał rozmowy “światopoglą­
dowe” i polityczne, jakie toczył z młodym 
współtowarzyszem niedoli na dachu więzie­
nia podczas krótkich codziennych spacerów 
(rozmawianie na tematy polityczne w celi 
było wysoce niebezpieczne). Jego słuchacz 
chciwie chłonął wiadomości, jakie przekazy­
wał mu ojciec, demokrata i prawoznawca —

o zachodniej demokracji, o klasycznym trój­
podziale władzy, o ustroju państwowym i 
pierwszej konstytucji Republiki Estońskiej, 
w czasach, kiedy była jeszcze niepodległa. 
Proces przekonywania, swoistej reedukacji 
politycznej i światopoglądowej byl długi, 
niełatwy, ale trafił przecież na umysł wybit­
ny, na człowieka głęboko myślącego...

kich rozmiarów jak później. Żyli też ludzie 
pamiętający dawną, niepodległą Estonię, a i 
przyroda była czyściejsza...

—  A kiedy po raz  pierwszy zobaczyła 
pani Sołżenicyna?

—  Było to latem 1963 roku w Tartu, dokąd 
przyjechał, by spotkać się z moim ojcem. 
Byłam nastawiona trochę nieufnie, myślałam

K to  u k ry w a ł S o łże n ic y n a  w  Estonii?
Gdzieś, na głuchej prowincji estońskiej pisał Sołżenicyn 

swój „Archipelag GUŁAG”...
Wkrótce po powrocie zzesłania Sołżenicyn 

zjawił się w Estonii, by odszukać towarzyszy 
niedoli i zebrać ich wspomnienia potrzebne 
przy pisaniu “Archipelagu GUŁAG”. Pisarz 
polubił Estonię “od pierwszego wejrzenia”, 
polubił za czystość, porządek, spokój i ciszę. 
Uznał, iż jest to idealne miejsce do pracy i 
zamierzał nawet kupić sobie jakiś dom. Trze­
ba pamiętać, że wtedy, w latach 60, proces 
sowietyzacji Estonii nie przybrał jeszcze ta-

sobie: przecież to jednak marksista. A jednak 
pierwsze słowa, jakie padły z jego ust po 
18-letniej przerwie, kiedy się nie widzieli, 
brzmiały: “Arnoldzie Juhartowiczu, teraz je­
stem zupełnie innym człowiekiem”... Tak, 
zupełnie zmienił się... Świetnie znał wszystkie 
nasze problemy, zdawał sobie sprawę z całego 
dramatyzmu dziejów Estonii i jej narodu...
—  Gdzie mieszkał i pracował?
—  Musiał mieć ciszę i spokój, chodziło o

znalezienie miejsca ustronnego, gdzie niko­
mu nie rzucałby się w oczy. Zaproponowali­
śmy więc dom w południowej Estonii, gdzie 
rodzice moi osiedlili się po powrocie z Sybe­
rii. Do sklepu było niedaleko, w pobliżu prze­
biegała szosa, wokół rozciągała się niezwy­
kle malownicza okolica. Nic więc dziwnego, 
że Sołżenicynowi wielce przypadł do gustu 

ten dom. Zamieszkał 
więc tam na dwa sezony 
zimowe —  1965/66 i 
1966/67 i zakończył pi­
sanie “Archipelagu 
GUŁAG”. Trzeba pa­
miętać, że był to czas 
niebezpieczny, trwała 
już nań nagonka a to, co 
pisał u nas, było prze­
cież groźne dla władzy. 
Należało się więc mieć 
na baczności. Sołżeni­
cyn ograniczał do mini­
mum swoje pobyty po­

za domem. Zwykle pod koniec tygodnia zja­
wiałam się u niego z plecakiem pełnym żyw­
ności, a wracając do domu zabierałam ze 
sobą jedną odbitkę napisanego w międzycza­
sie fragmentu powieści —  w razie czego 
ocalałby choć jeden egzemplarz...

— Ja k  p racow ał Sołżenicyn i Jak  wy-, 
poczywał?
— Aleksander Isaje wicz pracował po 10 -12

godzin na dobę. Zajmował dwa pokoje. Pier­
wszy był pokojem "gościnnym”, drugi nato­
miast, znajdujący się za nim, służył mu za 
gabinet do pracy i sypialnię. Było to jego “san­
ktuarium” twórcze, do którego nikt nie miał 
wstępu... Po obiedzi.e zwykle spacerował, rąbał 
drewno, albo jeździł na nartach. Na dłuższe 
rozmowy pozwalał sobie jedynie wtedy, gdy 
przekroczył “dzienny plan” pisania...

Żywot, jaki pędził, przypominał raczej ży­
wot konspiratora. W Estonii miał wielu przy­
jaciół, u których również przechowywał rę­
kopisy. Nigdy jednak o nich nie rozmawiali­
śmy. Tak było po prostu bezpieczniej dla 
wszystkich. Ale wszyscy-, z którymi się sty­
kał, służyli mu wszelką możliwą pomocą.

—  A kiedy Sołżenicyn odw iedził E sto ­
nię po ra z  ostatn i?

—  Późną jesienią 1968 roku. Przyjechał 
na grób ojca, który zmarł w maju tegoż 
roku, a także innego swojego przyjaciela z 
obozu, również pochowanego w Tallinie, 
Georga Tenno... Ale były to dla nas 
wszystkich już ciężkie, bardzo ciężkie cza­
sy... A  powieść?... W maju 1968 roku, 
kiedy chowaliśmy ojca, “Archipelag G U­
ŁAG” szczęśliwie dotarł do Francji...

R o z m a w ia ł:  B o ry s  S m o l 
A g e n c ja  N o w o sti
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Rowery p o d  kasą oszczędności. R ow e­
ry  wszędzie. N ow e volvo na podjeździe  
domu (nie m a się  czego w stydzić), stary  
sam ochódw  garażu. M etro i autobusy są 
drogie. Za jedn orazow y p rzeja zd  m ożna  
kupić litr benzyny. D la tego  najlepiej 
(zdrow o i w ygodnie oraz tanio) p o d je ­
chać row erem  do przystanku, zostaw ić  
g o  tutaj (jeszcze  p a rę  lat temu bez uwię­
zi) i w siąść  do  środka m asow ej komuni­
kacji. M iesięczny bilet otw iera w szystkie  
d rzw i— do “tunelbany" , autobusu, tro ­
lejbusu.

H etorget. N ajbardziej chyba uczęszczany deptak handlowy miasta. M ieszanina  
kolorów skóry, narodow ości, w ieku . Tłumy o  każdej porze  dnia. Tu Irzeba być.

D zisia j o d  75 koron za te  buty w  koszu. Jutro m o ie  b yć  taniej, albo... drożej. 
Przecenow e niespodzianki na porządku dziennym. Tylko, że  przecen ione w cale  nie 
znaczy tu gorsze  czy  n iepełnow artościow e. P o  prostu  w  tej chwili tańsze i ju ż.

M ozart w  podziem iach tunelbany, czyli m etra. Akustyka, dobra szkoła, talent, 
desperacja spraw iają, i e  koncert brzm i wspaniale. Profesjonalnie. Filharmonia w  
Sztokholmie pęka  w  szw ach od znakomitych muzyków. Ten, klóry m usiał zrob ić  
m iejsce koledze te i  musi ty ć . I  chce grać.

Sztokholmski H yde Park. P lac  w centrum m iasta. Wokół Kultur llu se t, biura 
podróży, stac ja  m etra T -C entralen , schody do siedzenia i do leżenia dlii znużonych 
szczególnie. Serce Wenecji Północy.

■ Lucjan Fokszan
Do napisania niniejszego odcinka 

“ B iblijnych sensacji”  skłoniła m nie roz­
m owa re d ak to ra  K o nrada  Stanglew icza 
z prof. d r . hab. W ojciechem  D ziem bo­
wskim , astrofizykiem , d y rek to rem  C en­
tru m  A stronom ii im. M ikołaja K opern i­
ka PAN w W arszaw ie. W  pew nym  m o­
m encie P rofesor w yraża swoją subie­
k tyw ną, ja k  sądzę, opinię n a  tem at wyło­
żonej w Biblii kosmologii i n au k  p rzy ­
rodniczych. Ze swej strony, byłbym  po 
p ro stu  szaleńcem , gdybym  próbow ał n a ­
wet naw iązać jakąkolw iek  polem ikę na 
tem at kosmologii w ogóle z  tej m iary  
uczonym .

Cóż mi zatem pozostaje? Nawiązać do 
opinii nie mniej znakomitych uczonych, 
którzy Biblię nie tylko czytają, ale o niej się 
wyrażają akurat tak, jak  to czyni z obowiąz­
ku dziennikarskiego redaktor Stanglewicz, 
a mianowicie: “(...) Jest w niej (Biblii —  
LF) podobno zapisane już wszystko, kodeks 
moralny, praw a natury, kosmologia. Nale­
żałoby ją  tylko wnikliwie czytać". Trudno 
sobie wyobrazić lepsze określenie wartości 
poznawczej Biblii.

Prof. Dziembowski uważa, że “nawet 
najbardziej gorliwi katolicy nie przyjmują 
wyłożonej w Biblii kosmologii” . Czyżby w 
tym przedmiocie przeprowadzono i opub­
likowano jakąś miarodajną sondę w szere­
gach wiernych? Myślę, że gdyby Pan P ro ­
fesor —  p rzy  całym  m oim  szacunku  dla 
wiedzy naukow ej —  p rzypom niał sobie 
ja k  długo trw a  jeden  dzień u Stwórcy 
W szechświata, być może uwzględniłby 
fakt, że jego  stw orzenie w sześciu dniach 
było całkiem  realne, oczywiście, w myśl 
przyrodniczych praw  Boskich. I choć 
uczony nie kwestionuje religijnych warto­
ści Biblii, wyraża wielce kontrowersyjny 
pogląd, że: “(...) Ludzie mogą czerpać 
stamtąd inspirację do zajmowania się na­
uką, do znoszenia przeciwieiistw losu". 
W ynikałoby z takiego potraktowania spra­
wy, iż Biblia stanowi jedynie swoiste 
“opium”, ułatwiające przetrwanie ludzko­
ści... w jakim  celu? O tym uczony nie wspo­
mina, choć przyznaje, że może Ona być 
źródłem inspiracji naukowej. W pewnym 
momencie uczony zmienia “kurs" i zaska­
kuje mnie sądem wartościującym, który 
pozwolę sobie niżej zacytować. Na pytanie 
red. Stanglewicza: “Czy jednak na jakimś 
wysokim piętrze uogólnienia— religią, na­
uki przyrodnicze i filozofia nie zbiegają 
się?", Profesor odpowiada następująco: 
“(...) w sensie poznania przyrodniczego 
Biblia jes t całkowicie bezwartościowa".

Że tak nie jest, niech posłuży choćby 
przykład tyczący właśnie kosmologii. Fakt, 
o którym będzie niżej mowa, potwierdzony

został przez wybitnych ludzi nauki. W swo­
ich rozważaniach H arry  R im m er (jeden z 
najwybitniejszych w świecie biblistów) 
wspomina o dwóch światowej sławy uczo­
nych. W ielki astronom brytyjski, Edwin 
Bali stwierdził, że obliczenia astronom i­
czne lat słonecznych w ykazały brak ... 24 
godzin (!). Gdzie się one podziały? Ani 
wiedza, ani mądrość ludzka odpowiedzi na 
to pytanie nie udzielą!

Z  kolei profesor C . A. T otten  z Uniwer­
sytetu w Yale wspomina w swojej książce 
wydanej w 1890 r. (!) o swoim przyjacielu, 
również astronomie, który dokonał tego sa­
mego, niezwykłego odkrycia, a mianowi­
cie, że Ziem ia... zgubiła  24 godziny ze 
swojego “ ro zk ładu” . Kolega prof. Tottena 
nie ufał Biblii i chcąc udowodnić, że nie 
była Ona Bożą Księgą, wykazał pewną 
“ nieścisłość" wprzekazie biblijnym w kon­
tekście skomplikowanych obliczeń mate­
matycznych z zakresu astronomii. Zgodził 
się przy tym z faktem, że owe 24 brakujące 
godziny znalazł w rozdziale 10 Księgi Jo- 
zuego. Doszedł jed n ak — jak: twierdził —  
do wniosku, że dzień Jozuego został wy­
dłużony tylko o 23 godziny i 20 minut. 
Według jego opinii Biblia nie była wiary­
godna, ponieważ zawierała błąd wynoszą­
cy 40 minut. W rozmowie ze swoim przy­
jacielem  astronomem prof. Totten wyjaś­
niał, że Biblia wcale nie mówi o całej dobie 
“jako o czasie dodanym dzięki modlitwie 
Jozuego". Tekst biblijny podaje bowiem: 
“i praw ie  cały dzień nie spieszyło się 
(Słońce —  L F)do zachodu”. Niedowierza­
jący astronom (gdzieś wyczytałem, że nie­
wierzący astronom jes t szaleńcem) w tra­
kcie dalszej wnikliwej lektury Biblii do­
szedł do 38 rozdziału proroka Izajasza i tu 
znalazł brakujące 40 minut. Opis dotyczy 
właściwie innego wydarzenia, również nie­
zwykłego (a jest ich w Piśmie Świętym 
wiele). Rozdział ten wspomina o chorym 
królu Ezechiaszu, który uprosił u M iłosier­
nego Pana jeszcze 15 lat życia. Bóg nakazał 
wtedy królowi: “Idź na dziedziniec i spójrz 
na zegar słoneczny. Cofnę cień zegara o 10 
stopni". Astronom znalazł więc brakujące 
40 minut, ponieważ 10 stopni na zegarze 
słonecznym odpowiada 40 minutom na tar­
czy naszych zegarów...

Potwierdziła się w sposób zadziwiający 
dokładność Biblii.

Celowo wspomniałem najpierw o wydłu­
żonym dniu Jozuego, by dopiero teraz na­
wiązać do wydarzeń jakie miały miejsce w 
dziejach podboju Kannanu przez Jozuego i 
jego naród. O zburzeniu murów Jerycha 
napisałem już  w którymś z odcinków “Bib­
lijnych sensacji”. Owe zgubienie przezZie- 
mię 23 godzin i 20 minut wiąże się ściśle

ze słynną bitwą w dolinie B eth-horon, któ­
rą historycy porównują do bitwy pod Wa- 
terloo. W tej to bitwie Jozue złamał potężną 
koalicję sześciu państw kanaanejskich, 
broniących Ziemi Obiecanej przed inwazją 
Izraela. “ Palestyńczykom” nie udał sięplan 
jej zatrzymania. Biorąc pod uwagę aktual­
ne wydarzenia na Bliskim Wschodzie 
(patrz OWP) trudno się z kolei powstrzy­
mać od refleksji, że czas zatrzymał się w 
miejscu... podobnie jak zatrzymał się czas 
w trakcie wspomnianej bitwy w dolinie 
Beth-horon. Wobec powszechnej dostę­
pności Biblii (ten znak czasu mówi nam o 
zbliżającej się “przesiadce" z przystani Zie­
mia... na inny wehikuł czasu), ograniczę się 
jedynie do meritum sprawy.

Przebieg bitwy i interesujące nas nie­
zwykłe wydarzenie podane zostały w roz­
dziale 10 Księgi Jozuego. W alczący byli 
już  u kresu sił. Wojsko izraelskie wyczer­
pał całonocny marsz a następnie siedmio- 
godzinna walka. Do momentu, kiedy opór 
nieprzyjaciela się załamał, słońce niemiło­
siernie grzało. Na terenie bitwy, na prze­
strzeni 3 km, nie było żadnego cienia, a 
temperatura wynosiła ok. 40°C (nic się do 
naszych czasów nie zmieniło). Wojska 
izraelskie musiały ścigać uciekającego nie­
przyjaciela i w tym momencie —  według 
naocznego świadka (bo tylko on mógł tak 
dokładnie opisać przebieg krwawej bitwy) 
—  Jozue, wierny sługa Boży, wydał roz­
kaz: “ Uspokój się słońce” . Wcale nie po­
wiedział “Stań w miejscu”, jak mylnie in ­
formuje swoich czytelników Zenon Kosi­
dowski w “Opowieściach biblijnych”. Jo­
zue nie zatrzymał słońca ani księżyca. Roz­
kaz taki można tłumaczyć raczej jako chęć 
pohamowania “siły rażenia” prażących 
promieni słonecznych. I nie działo się to w 
nocy, jak sugeruje Kosidowski (tak mógłby 
to rozumieć mniej zorientowany czytelnik), 
lecz w samo południe —  w tzw. zenicie.

Skutki byiy —  zgodnie z biblijnym prze­
kazem —  natychmiastowe: powietrze 
ochłodziło się, a grad mocno zaszkodził 
wrogim wojskom. Działo się to w interesu­
jącym  nas czasie: 23 godzin i 20 minut, 
które “zgubiła” Ziemia. Stąd określenie —

“ wydłużony dzień Jozuego”, znajduj^
potwierdzenie w tekście, że “Sionce 
spieszyło zachodzić” (wydłużył si? 0 ̂  
Z iem ia zwolniła ob ro ty  co stwi0” , 
m ożna przy pom ocy naukow ych „0

Sensacją wydaje się prawdziwość 
wydarzenia potwierdzona w zapis*®1 
nych narodów, jako o “długim dniu ■ ^  
podaje Harry Rimmer wiadomości na 
temat można spotkać w chińskim 
nictwie, zapisach Inków Peruw' ans^[,i. 
Azteków z Meksyku oraz legenc*aC5^fl#i 
lońskich i perskich. Podobno Herod°* 
—  greckiemu historykowi —  e g i p ^ ^  
płani pokazali świątynię, gdzie znajd^’
się opis dnia niemal dwukrotnie przed ^
nego. Niedowierzający mogą twierdzi-  ̂
Ziem ia nie może stanąć ani zwolnic o 
tów, ponieważ byłoby to niezgodne ze

n r a  n / a t Y i  n / anym prawem  we wszechświecie. 
Rimmer stwierdza, że “Każde Pravv° ,st̂ e 
modyfikowane innym ”. I tak, wsZj',. |o 
cztery księżyce planety Uran 
p raw o  krążąc od wschodu ku zachwjS” 
w odróżnieniu od innych satelitów w # 
mosie, które krążą wokół swoich pj3" 
kierunku od zachodu ku wschodowi'

Jak zostało wykaząne w krótkim -m  
liku, Biblia, którą osobiście określafnJLj. 
“TELEGRAM ” (znany jako DOBRA . 
WINA) Boga Ojca Stworzyciela d° 
dzieci, czasowo (na szkoleniu i przed e |^  
minem!) przebywających na pliuiede 
mia, stanowi absolutnie wiarygodne 
informacji dotyczących praw przy 
czych. I ma rację redaktor StangleW*c . 
tę Księgę ksiąg: “Należałoby (...) ty mcK 
kliwie czytać"... czego serdecznie 2̂  
tym uczonym i innym niedowierzają 
którzy z tej rady dotychczas nie skorzy 

PS. 5,-
Do tekstu  odcinka “ Biblijnych sc' 

cji”  —  pt. “J a k  Jozue z b u rz y ł ,nurw :  
ry c h a" ' w k rad ł się błąd. Powinno > 
” W  istocie podbój upragnionej P..«( 
Izrae la  kra iny , trw a ł 7 lat (1405-*3 
a nie (1405-1388). Z a tę p o m y L , .  
nownych C zytelników  serdecznie P 
praszam .

Maciej Szafrański
“ Z takich py tań  naro d ził się ten 

spektakl / K to pocałuje żabę / kto 
jest n ap raw d ę  dorosły, / k to  je s t n a ­
p raw dę dojrzały, aby móc m ieć 
dziecko? /  Aby m ógł wziąć za nie 
całą odpow iedzialność? / Aby m óc 
odpowiedzieć n a  wszystkie p y ta ­
n ia?”  F ragm en t tekstu  o publikow a­
nego w p ro g ram ie  sp ek tak lu  “ K to 
p o cału je  żab ę ? ” te a tru  “ W ierz- 
bak ”  z P oznania  i belg ijsk iej tru p y  
“ T h e a tre  de la G u m b a rd e ” .

Ten spek tak l w yw ołał żywe re ­
akcje  w Polsce i za g ran icą. Z nany  
n a  naszym  teren ie  z wielu p rzed sta ­
wień “ W ierzbak” , pojaw ił się o s ta t­
nio na M iędzynarodow ych T arg ach  
In icjatyw  T eatra lnych  w Pile i tam  
mogliśmy porozm aw iać.

M aciej S zafrańsk i —  Od kilku lat, 
z m niejszym  i w iększym  pow odze­
niem  w ystępujecie za granicą. 
M niej o was słychać w Polsce, ale 
może pozw ala to spojrzeć nieco in a ­
czej na miejscową w idownię dziecię­
cą i młodzieżową?

Bogdan W ąsiel —  Mogę powie­
dzieć tylko jedno, że cała ta sytuacja, 
kryzys i wielka zmiana jednocześnie, 
wpływa na dzieci bardzo niedobrze. 
Dzieci się coraz mniej uśmiechają, są 
coraz bardziej spięte. Dorośli nie rozu­
mieją tego, co się dzieje dookoła, więc cze­
go mamy wymagać od najmniejszych i naj­
młodszych? Na naszych oczach dokonuje 
się swego rodzaju kulturowe spustoszenie 
połączone z pędem do posiadania dóbr ma­
terialnych. Ja oczywiście nie należę do ry- 
gorystów moralnych i wiem, że kompleto­
wanie nalepek z gumy “turbo” samo w 
sobie nie jest niczyrrt z ły m  Ale jeżeli wy­
stępuje to jako jedyny cel?

G rażyna  W ydrow ska —  Ależ Bogdan, 
chyba trochę histeryzujesz. Zapewne wy­
gląda to tak, jeśli patrzymy z zewnątrz. 
Jednak j  uż zagranie pierwszych po dłuższej 
przerwie spektakli, pozwala mi stwierdzić, 
że świat dzieci i ludzi młodych, nie jest taki 
znów łatwy do zniszczenia.

B.W. —  T o prawda. Kiedy spotkaliśmy 
się z dziećmi na długiej rozmowie, okazało 
się, że zachowały swą świeżość dostrzega­
nia nawet najtrudniejszych spraw tego 
świata. A leja  do końca nie wiem, na ile my 
patrzymy na dzieci przez pryzmat spekta­
kli, które dla nich gramy. Na pewno nasi 
widzowie stają się cieplejsi i bardziej ser­
deczni przez te parę chwil, zanim znów 
wrócą do brutalnych, codziennych spraw. 
Po zagraniu “Żaby” przez godzinę jeszcze 
gadaliśmy. Wtedy byiy pogodne, otwarte i 
bardzo chętnie rozmawiały. Zaraz jednak 
po tym usłyszałem panią nauczycielkę: 
“Zamknij się!”, “ ustaw się” , “ mam ciebie 
dość”. Oczywiście ta pani też reaguje na to, 
co się dookoła dzieje. Jest więc smutno.

M.S. —  O  waszym  osta tn im  spek tak lu  
chciałbym  porozm aw iać dłużej. Był dla 
m nie w strząsający . W kroczyliście na

g ru n t rozm ow y o  sp raw ach  b a rd zo  b ru ­
talnych, a  naw et ostatecznych.
B.W. —  Dziś rozmowa o rzeczach innych 

niż ostateczne, byłaby szczebiotaniem. Nie 
ma to większego sensu w sztuce. Moim 
marzeniem zawsze było— rozmawialiśmy 
już o tym kilka lat temu —- że przyjdziesz 
na spektakl z-dzieckiem. Oglądacie wspól­
nie. Ty czujesz swoje, a ono swoje. Nawza­
jem  coś tam o sobie myślicie. Spektakl taki 
jak  “Żaba” powinien wstrząsnąć, bo nie jest 
dobrze w świecie pomiędzy dorosłymi i 
dziećmi. Wszyscy o tym wiemy. Mimo 
więc brutalnego dość postawienia tej kwe­
stii w spektaklu, jest w nim miejsce na 
najważniejszą rzecz, czyli wybaczanie. Py­
tamy widzów, co zrobić z “żabą”? Ukarać! 
—  stwierdzają na początku, ale zaraz 
później skłonne są także pocałować.

M.S. —  Czy ten  spektakl by ł dla Bel­
gów i F rancuzów  także w strząsający?

G.W . —  Premierę mieliśmy wtedy, gdy 
na oczach świata ginął Ceausescu. Dorośli 
odbierali więc nas przez pryzmat tego wy­
darzenia.

B.W . —  Cały nasz zagraniczny pobyt 
nasycony byl takimi aktualnościami, w iele 
ze sobą rozmawialiśmy. Nasz przyjaciel z 
Belgii —  Daniel Simon — powiedział tak: 
“Był mur i runął mur. Teraz otwieramy się 
i jest taki pierwszy moment, gdy wszyscy 
rzucają się sobie w ramiona. Jest wspaniale. 
I nastaje kolejny dzień. Już zwykły. Ten 
dzień zaczyna się tak —  W schód.puka do 
Zachodu i zadaje podstawowe pytania. 
Przypomina Zachodowi, że są jeszcze takie 
problemy, jak na przykład: po co żyć, kim

-jest dla mnie drugi człowiek?” Oni 
już dawno zapomnieli o tych spra­
wach, a dla nas ciągle jeszcze jes t to 
ważne. Nie ma wprawdzie w Polsce 
głodu, ale jest na tyle ubogo, że świa­
domość istnienia gdzieś głodu, wcale 
nas nie p rzeraża A ich przeraża bar­
dzo i wiele by dali, by o tym zapo­
mnieć.

M.S. —  T ru d n o  się zatem  dziwić 
ludziom , że chcieliby chodzić do 
tea tru , k tó ry  m oże i naw et ich t ro ­
chę okłam uje, ale da je  kaw ałek ko­
lorowego, weselszego św iata? .

B .W .— W eż jednak pod uwagę, że 
niepodzielnie królują telewizja i vi- 
deo. Tam w gruncie rzeczy nie ma 
nic innego, jak  ten właśnie “przekła­
many”,, kolorowy świat.

G .W . —  Opowiem, co pisały po 
“Żabie” dzieci we Francji. Musimy 
tylko pamiętać, że panuje tam zupeł­
nie inny system szkoły. Nauczyciele 
na przykład nie dążą na lekcjach lite­
ratury do odpowiedzi napytanie: “co 
autor chciał przez to powiedzieć?” 
Bardziej chodzi im  o to, by rozma­
wiać i nazywać rzeczy i sprawy. Jed­
na z nauczycielek przyniosła nam 
analizy spektaklu dokonane przez 
dzieci. One o akcji pisały tak: “Kiedy 
wchodzi dama w czerni, dzieci boją 

się, czyszczą się, wykonują polecenia, nie 
mówią, są samotne, podporządkowują się. 
Gdy pojawia się dziecko w bieli —  marzą, 
bawią się, rozmawiają ze sobą, są wesołe i 
szczęśliwe. Przedmioty magiczne: Gałąz­
k a  Pozwala bawić się, odmienia ludzi. Po­
całunek. Daje miłość i zmienia człowieka. 
Na końcu wniosąk: Dziecko w bieli jest 
silniesze od damy w czerni”.

M.S. —  T eatr jest jedną z ostatnich szans 
na  głębokie uświadomienie dorosłym i dzie­
ciom wspólnych więzi i konfliktów.

W łodzim ierzFełenczak (reżyser spekta­
kli dla dzieci i młodzieży) —  Mam przyja­
ciela w ZSRR. To wspaniały dramaturg 
piszący dla dzieci. On mi powiedział, że 
wcale nie boi się takich rzeczy jak bomba 
atomowa. To nie jest straszne dla świata. 
Najgorszym m omentem dla nas będzie ten, 
w którym dzieci przestaną kochać rodzi­
ców. Teatr jest coraz częściej miejscem, 
gdzie ta miłość się realizuje. Tu już nie 
tylko rodzic tłumaczy dziecku, ale i od­
wrotnie, dziecko nic nie mówiąc, ma szansę 
powiedzieć.coś rodzicowi.

B.W. —  Żebyśmy jednak nie wpadli w 
zachwyt, musimy powiedzieć sobie też 
smutną rzecz. Teatr, także dla dzieci, jest 
bardzo chory. Nikt w zasadzie nie może 
sobie pozwolić na luksus intelektualnego 
przeżywania i rozwijania się razem z wi­
downią. “Odwalane” spektakle w celach 
wyłącznie zarobkowych, stają się codzien­
nością bardzo niebezpieczną, zwłaszcza 
dla młodej widowni. Trzeba szukać odno­
wy, choć wiadomo, że nie jest tego w stanie 
wymusić żadna ustawa.

A tymczasem leźy1*̂  
pod gruchą

Demokracja polska owocuje 
szka wycelowana w prezydenta ”  „0 
trafiła prosto w środek historii nas 
stulecia. Rzec można, żejest 
realnym owocem bezkrwawej.wgy. 
Moskwą) rewolucji we wschodniej 
ropie. „ i ji

Można tę “gruchę rubaszną sPjelri. 
dwojako. Po pierwsze z oburzeń ^  
wszak rzut gruszką w prezydent* jj. 
powiedzmy, mało olimpijska f y sCVkcr 
n a  Po drugie akt ów można 
wać jako ludową interpretację P6 J J  
refleksji politycznej. Parę chwil P y ,  
zburzeniem fryzury polskiego P f ;^  
denta zburzono czerwoną B a s ty t 'p) 
ogołocono moskiewski felikspl3^  
głównego bohatera, czyli n a s z e j  3 
bardziej wstydliwego rodaka 
Dzierżyńskiego. W Rosji rozp0^ ^  
się na dobre burzenie “dawnego uS cZe 
i rewolucji” . Tam Jelcyn jest je ^  
bohaterem, którego celem jest detl|° 
cja, tutaj Wałęsa jest już tylko c <jzeiiia

Są tacy, którzy szukają potwiero ^  
ostatnich wydarzeń u Nostrada'1’^ .  
który jakoby przepowiedział, •ggjfO" 
czas siódmej pełni księżyca w * ^ jSio-
kunadobreupadniekom uniziri. „a
cie. Związek Radziecki zapa® ^  
śmiertelną biegunkę dokładnie w ^  
czasie —  zdetronizowano Feb^^gO 
niezadowoleniu pewnego lub.us .^y  
polityka, który uważa, że p o w in ^ j-  
sami wystawić rodakowi wielkie 
zoleum —  “żaden Polak tylu ^ j e d ­
nie ubił”. Istnieje też inna przep01 ^i- 
nia wyznaczająca upadek an tyko^jii 
stów. Tocqueville w “Dawnyn1 “ p- 
i rewolucji” pisze: “ Rewolucja n* No­
wsze wybucha wtedy, kiedy ^  1.  f  
rym było żle, zaczyna być j eszCL li4  
rzej. Najczęściej dzieje się tak. .„ jii 
który bez skargi, jakby obojętn ie-^ js 
najuciążliwsze prawa — 
gwałtownie, kiedy ciężar ich nie yj. 
żeje. Ustrój, który rewolucja 
wa niemal zawsze lepszy od teg0' jjd- 
go bezpośrednio poprzedzał i ■ jS!i 
czenie uczy, że nainiebezpiecZ^^W  
chwilą dla złego rządu bywa zwyJH-jy.' 
której zaczyna on wporwadzać16 #

Od rewolucji idei świat pr/es7„ si? 
rewolucji pieniądza. Dzisiaj 
politycy, którzy dobrze w ygl^  Ji^ic
na wiecach, lecz na banknotach- Ca­
piej rzecz oddaje relacja między 
ryńskim a Waszyngtonem.

likiCzy można uniknąć katasff0Jjtpr 
pisze dalej T ocqueville— Z jcdn ji? 
ny naród, w którym  chęć bogace y? 
z każdym dniem staje się c°Itl5ryK 
wszechniejsza; z drugiej rząd, ►•j/yc3 
nową namiętność bezustannie P ^ d #1 
i nieustannie gnębi, rozpala i dop^pjs^" 
do rozpaczy, przyspieszając tyin 
bem z dwu stron swój własny 

Jak się zdaje odległość między jjst 
lem z  Aurory a rzutem gruszką 
tak wielka.
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na scenie onanistą

'jednakże (w głębi duszy) jest wrażliwą, 
delikatną i bezgranicznie samotną w 
tłumie wielbicieli gwiazdą. Reżyser 
zbyt dosłownie zrozumiał założenie 
filmu: Modonna “od kuchni”. Ogląda­
my więc artystkę w charakteryzatorni, 
kiedy zajada zupę z blaszanego garnka, 
rozmawiając jednocześnie przez tele­
fon; kiedy lekarz bada jej struny głoso­
we; kiedy wyzywa od palantów War­
rena Beatty; kiedy miota się wściekła 
w strugach deszczu etc. —  ale przecież 
nie o to chodzi.

Miała być to uczta dla voyerystów, 
ale ludzie, prędzej czy później, przy­
zwyczajają się do największych nawet 
prowokacji. Madonna symulująca ma­
sturbację na scenie czy znudzonymi 

sji ruchami obejmująca i liżąca smukłą 
butelkę wody mineralnej albo modląca 
się przed każdym  koncertem o sukces, 
nie robi już  dzisiaj większego wraże­
n ia  To wszystko, niestety, już było. 
Podobno nawet Presley twierdził, iż arty- 

- 1 sta musi być na scenie onanistą —  i po- 
TfJ twierdza! to, wsuwając w spodnie rolkę po 

I papierze toaletowym. A kogóż dzisiaj 
podekscytuje zabawa z butelką?

Widzowie żądali krwawych igrzysk, 
przekroczenia granic, ustanowionych 
w “ Like a  prayer” czy “Justify My 
Lovc”, złamania każdego tabu, adosta- 
li ładnie zmontowany, ale umiarkowa­
nie prowokujący filmik. Czyżby Ma­
donna, która podobno nie boi się niko­
go, zestarzała się po prostu? A może to 
jedynie Amerykanie są już  tak zblazo­
wani, że “nie rusza ich” byle co? A 
może to reklama i sam tytuł obiecywał 
zbyt wiele?
Nic z tego —  na projekcje filmu w 
Polsce (notabene: skandaliczne tłuma­
czenie) też nie przyszły tłumy —  zain­

te re so w an ie  jest nikłe.
Trzydziestodwuletnia Madonna ma na swym koncie trzy świa­

towe toumee, ponad dwadzieścia filmów video, siedem filmów 
pełnometrażowych i osiem albumów. Na jej koncerty przycho­
dzą tłumy wielbicieli. Ukochane dziecko mass mediów. Ulubie­
nica kamery. Ale ostatnio ludzie coraz częściej powtarzają za 
Davidem Bowie: “Madonna? Nie, dziękuję...”

D .M .

O lb rzy m ia  u lew a  n ad  lo n d y ń sk im  H y d e  P a rk iem  nieco 
z ep su ła  w ie lk ie  św ię to  m u zy k i, jak im  był p len e ro w y  k o n ­
cert w łos k iego  śp iew ak a  L u c ian o P av a ro ttie g o d la  uczcze­
nia 30 la t jego k a rie ry  operow ej.

W ie lo tysięczny  t łu m  lo n d y ń cz y k ó w  p rzy zw y czajo n y ch  
d o  rzęsis teg o  d eszczu  p rz y b y ł jed n ak , b y  w y słu ch ać  d w u ­
g o d z in n eg o  koncertu .

K oncert tran sm ito w a n y  by ł na ż y w o  p rzez  liczne stacje 
te lew izy jne  na s'wiecie. W  H y d e  P a rk u  z g ro m a d z iło  się 
b lisko 50 tys. w id zó w . M elom an i u zb ro jen i w  p a raso le  i w  
p łaszcze n iep rz em a k a ln e  zas ied li na z ie lonej jak  n igdy  
traw ie , p o d  sceną w  ksz tałcie  greck iej św ią ty n i w ykonanej 
z  im itacji różo w eg o  m arm u ru .

K siężna D ian a, k siążę  K arol o raz  4 tys. hono ro w y ch  
gości, k tó rzy  zap łac ili po  350 fu n tó w  (600 d o la ró w ) za 
b ile ty  na ten  ch a ry ta ty w n y  k o n cert, zas ied li p o d  go łym  
n iebem  na cze rw o n y ch  krzesłach . O b o k  księżnej D iany, 
p o d  cza rn y m  p a raso lem  z as ia d ł p re m ie r  Jo h n  M ajor.

O rg an iza to rzy  k o n certu  m ieli nadzie je  jeszcze po  p o łu d ­
n iu , że  p o b ity  zo s tan ie  re k o rd  u sta n o w io n y  p rzez  g ru p ę  
"R olling  S tones".

T am teg o  k o n certu  w y s łu ch a ło  75 tys. w id z ó w  ty lko , że 
w ó w czas n ie  padało ...

(P A P )

Fot. Krzysztof Mężyński

Obyczaje władców: Hissene Habre

1 0 0 0 0  o f i a r
nowoczesnych tortur

L iz  T a y lo r  
p o  r a z  ó sm y

S t e f a n i a  w  U S A
, rje
^  y  a ^ u m  k s ię ż n ic z k i S te fan ii z  p io se n k a m i w  
^ s,u  a n g ie lsk im  u k a z a ł  się  w ła ś n ie  n a  ry n k u  a m e ry -  
'VyVv. Itri  ̂ Z  tej o k a z ji k s ię ż n ic z k a  M o n a k o  u d z ie l iła  

ag en c ji A P  o ra z  g a z e c ie  "U S A  T o d a y " , 
^ b a  *a s.tvvie rd z a  w  n ic h ,rż e  jes t c a łk iem  n o rm a ln ą  
fyę j d z ie w c z y n ą  ja k  in n e , a  n ie  p o ż e ra c z k ą  m ęsk ic h  

Vv*elb ic ie lk ą  w ie lk ic h  p rz y ję ć  w  e k s k lu z y w n y m

i le ^ S*VV' e 'V j a arr> erykańsk i a k c e n t  i n a tu ra ln o ś ć  S te fan ii w y -  
.R a ż e n ie  n a  d z ie n n ik a rz a c h , to  jej p io se n k i n ie  
z 'ly  e n tu z ja z m u , a  k ry ty k  m u z y c z n y  "U S A  to - 

^ W a ł  je "p is z c z e n ie m "

O c  z  l i l l i c  i ę ż a r

^ r v led n e8 °  z e  sz p ita l i  w  K a lk u c ie  z g ło s ił  s ię  fak ir, 
^Wj ° s' w ia d c zy ł, ż e  " o d c z u w a  c ię ż a r  w  ż o łą d k u "  i ź le  
)i)£ ’

% j Jr? W stęp n y m  p rz e ś w ie t le n iu  le k a rz e  c zy m  p rę -  
V r a .e ro w ali p a c je n ta  n a  sa lę  o p e ra c y jn ą . W  c za sie  

Z P rzevv° d u p o k a rm o w e g o  w y d o b y li  20 scy- 
Jb  - ,VV'  k i lk a n a śc ie  h a c z y k ó w  d o  ło w ie n ia  d u ż y c h  
'W .  b ó s t w o  k lu c z y  i k i lk a d z ie s ią t  s z tu k  in n y c h  
tW la2S°vv" z  m e ta lu .

^ p i s y w a n i u  z e  s z p ita la  le k a rz e  p o ra d z ili  fak i- 
%y f ? y  z g łę b ił  ta jn ik i z a w o d u ,  g d y ż  d o b rz e  w y szk o -  
1  stf m a  w  ż o łą d k u  ty lko  i w y łączn ie  resztk i codzierr-

P rze rażające  w ydarzenia podczas zakończonych w n iesła­
wie rządów  Idi Am ina w U gandzie i cesarza  Bohassy I w - 
(ówczesnym) C esarstw ie  Ś rodkow oafrykańskim  stały się 
sym bolem  okrucieństw  współczesnych a frykańsk ich  despo­
tów. Ogłoszone niedaw no i potw ierdzone rap o rty  M iędzy­
narodow ej Federacji P raw  Człow ieka d o rzuca ją  do innych 
jeszcze jed n ą  postać: H ISSEN E HA BRE.

Podczas jeg o  ośm io le tn ich  rządów  w C zadzie (1982— 
1990) w czadyjskiej stolicy —  N ’D jam enie, straciło  życie 
około 10000 w ięźniów . Był to efekt poczynań byłego pre­
zydenta i jego  policji politycznej D D S (D yrekcja D okum en­
tacji i B ezpieczeństw a).

C entrum  w ięzienia stanow ił bunkier, w ybudow any na ba­
senie pływ ackim  na dziecińcu siedziby DD S, o dw a kroki 
od stołecznej katedry. Zw ykle stłoczonych w nim  było 
ponad dw ieście osób. Z a m iejsce tortur obrano sąsiedni 
budynek. R odzaje m ęczarni, przyznać trzeba, św iadczyły  o 
pew nej now oczesności w torturow aniu ludzi —  nie w yko­
rzystyw ano na m asow ą skalę m iejscow ych, afrykańskich 
specjalności: m aczet, dzid  i m rów ek. R egułą  były chłosta —  
uderzanie kablem , p róba w ody (polegająca na pom pow aniu 
w człow ieka litrów  płynu) czy w strząsy elektryczne. W ię­
kszość uw ięzionych zm arła z w ycieńczenia i ran. C iała 
chow ano o 10 k ilom etrów  na zachód pd N ‘D jam eny —  
odkryto tam m asow e cm entarzysko zam ęczonych. Inne g ro ­
by są  nadal badane.

R ozgłos w okół czadyjskiego dram atu zaw dzięczam y 
członkom  M iędzynarodow ej Federacji Praw  Człow ieka. 
W cześniejsze doniesienia, pochodzące od A m nesty Interna­
tional, m ów iły tylko o rozm aitych nadużyciach w ładzy —  
m .in. n iepraw nych aresztow aniach. Z resztą  spraw a m or­
derstw  popełnionych przez D D S nie jes t jeszcze do końca 
w yjaśniona. W iele  zależy w tej m ierze od  w spółpracy i 
dobrej woli następcy H issena H abre, zresztą jeg o  daw nego 
w spółpracow nika, Idrysa D eby.

M ilczenie Francuzów , posiadających w C zadzie duże 
w pływ y, i instytucji am erykańskich (w spierających logisty­
cznie policję polityczną H abrego) tłum aczone jes t uniw er­
salnym , zaw sze użytecznym  uspraw iedliw ieniem : racją sta­
nu. B lokadą sum ień okazała się tym  razem  w rogość wobec 
pułkow nika K adafiego, w alczącego przeciw  prozachodnim  
siłom  czadyjskim  (w łaśnie H abre) lub w spom agającego 
przyjaznych sobie polityków  w tym  kraju. W niekończącym  
się od tysiącleci dow odzie na to, że polityka i m oralność nie 
chodzą w parze, przybył jeszcze jeden  argum ent, potw ier­
dzający to przekonanie.

M.

Presley twierdził, że artysta musi być

Z ygmunt Kałużyński nazwał ją 
“współczesną boginią miłości”

—  M adonna przyzwyczaiła 
publiczność do tego, że jedni widzą w 
niej uosobienie seksu w dekadzie lat 
osiemdziesiątych, drudzy —  tylko ero- 
tomankę, inni jeszcze uciekają się do 

bardziej wyszukanych porównań —  
współczesna Circe”. Gwiazda robi 
wszystko, aby bulwersować opinię 
publiczną skandalami i sensacjami 
artystycznym , prowokuje życiem oso­
bistym. Zdaje się, ż e jes t to jedyna dro­
ga, aby utrzymać się “na topie” w show 
businessie.

Jeszcze nie ucichła wrzawa, którą 
wywołał teledysk “Justify My Love”
(oskarżenie o pornografię) i Ameryka 
znowu zatrzęsła się od plotek. Oto w 
maju na ekrany kin w USA wszedł 
pełnometrażowy, paradokumentalny 
film “Truth or Dare: In Bed With Ma­
donna”. Polscy dystrybutorzy ("Silesia 
Film") wykazali tym razem godny po­
dziwu refleks i “ W,łóżku z Madonną” 
m a szansę —  po kilku miesiącach od 
premiery w Stanach Zjednoczonych —  
bulwersować polską publiczność.

Film ów miał wreszcie pokazać pra­
wdziwe oblicze Madonny: skumulo­
wać wszelkie ekscesy religijne, eroty­
czne, rodzinne i Bóg wie, jakie jeszcze 
—  wszystko po to, żeby po raz kolejny 
W atykan uznał ją  za współczesne wcie­
lenie szatana, a nobliwe panie odwra­
cały się ze wstrętem, ze zgrozą patrząc 
na nagle rozjaśniające się twarze mę­
żów. Miała to być prowokacja również 
pod względem form alnym — i tochyba 
wyszło najlepiej. Reżyserowania pod­
jął się miody absolwent Harvardu, któ­
ry miał za sobą zaledwie jeden film 
("Wuthering Heights"): Alek Kcshis- 
hian. Przede wszystkim dał się poznać
jako mistrz poetyki teledysku: ów charakterystyczny, “rwany”, 
chorobliwie wręcz neurasteniczny styl narracji, przeplatanie 
zdjęć czarno-białych i kolorowych, konwencji dokumentu i 
fabuły nadają filmowi rzeczy^wiście niepowtarzalny, frenetyczny 
klimat. I na tym, niestety, koniec, jeśli idzie o zalety.
Film posługuje się samymi schematami, nie wnosi nic nowego 
ani... nic specjalnie skandalizującego.
Typowy obraz niegrzecznej, buntującej się dziewczynki, która

E lisabeth  Taylor nie przepada za sam otnym  życiem . Po 
m iliarderze N icku H iltonie (ślub w 1950 roku), angielskim  
aktorze M ichaelu W ildingu (m ariaż w dw a lata później), 
producencie M ike’u T oddzie (rok 1957), p iosenkarzu E ddun 
F isherze (1959), R ichardzie B urtonie (pierw sze m ałżeństw o 
w 1964 roku, później rozw ód —  w roku 1974 i ponow ny ślub 
w 1975 r.) o raz  senatorze Johnie W arnerze (1976) now ym  
w y b ra n y m  je s t  trzy d z ie sto o śm io le tn i L a r ry  F o rten sk y . 
T aylor chce u jeg o  boku —; jak  m ówi —  “ rozpocząć nowe 
życie” .

Fortensky —  jeś li przyjrzeć się dotychczasow ym  partne­
rom  pięknej (nadal) L iz  —  jes t na pew no postacią raczej 
odm ienną od poprzedników . Z  urodzenia Polak, daw ny ro 
botn ik  budow lany i k ierow ca ciężarów ki, spędził cztery m ie 
siące w w ięzieniu za prow adzenie pojazdu, gdy poznał E li­
sabeth, podczas w spólnego pobytu w Betty Ford C enter —  
ośrodku, w którym  przeprow adza się proces odtruw ania 
organizm u i usiłuje leczyć od uzależnień —  było to w grud­
niu 1988 roku.

Co było pow odem  zbliżenia tych dw ojga ludzi? E lisabeth 
Taylor objaśnia to prosto: "On nie je s l bogaly ani wpływ ow y, 
je g o  maniery m ogą w ydaw ać się  nic najlepsze. A le kocha 
mnie tak, ja k  żaden m ężczyzna nigdy m nie nie kochał". W 
sensie sym bolicznym  Liz i Larry są ju ż  m ałżeństw em , po łą­
czyli bow iem  sw e losy na jednej z wysp tajlandzkich według 
rytuału buddyjskiego. G w iazda n ie zdecydow ała się jednak 
na o ficjalną cerem onię natychm iast. "Dla L arry’ego  —  o z ­
najm iła —  chcę najpierw  ponow nie zostać najpiękniejszą". 
D ieta, pom oc lekarza i silna w ola doprow adziły  ją  do sukcesu 
—  w ydaje się, że  nie utraciła wiele ze swej daw nej urody.

C erem onię ślubną zaplanow ano na 5 październ ika w Santa 
L ynez, m iejscow ości kalifornijskiej, w której M ichael Jac ­
kson posiada w illę  (będzie on zresztą św iadkiem  na ślubie).

A zatem  —  Liz poślubiona po raz  ósm y. M im o deklaracji 
z  je j strony, trzeba być ostrożnym  w przew idyw aniach, żc po 
raz ostatni. W ypow iedź L iz d la AP, w której stw ierdziła, iż 
“ m ężczyźni zaw sze m nie fascynow ali” , w sierpniow ym  w y­
daniu PE N T H O U SE ’A skom entow ano następująco: “ tośm y
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ale żeby znów taka? Mężczyzna końca dwudziestego wieku, na poziomie, jak ma 
wykopać dół, to sam nie chwyta za łopatę. On wzywa koparkę i do tego profesjonalistę 
w tej dziedzinie. Podobnie jest moim zdaniem w tych sprawach. Mężczyzna sam, 
osobiście, zrobi to znacznie gorzej, niż zawodowiec. Zmęczy się przy tym, spoci, 
zasapie... I zupełnie niepotrzebnie. Lepiej kulturalnie pijąc kawę, zapalając dobrego 
papierosa obserwować trzymając w ręku tele-pilota obserwować te zmagania w wyko­
naniu zawodowców, komentując przy tym mądrze i stosownie w rodzaj u : jeszcze! dalej! 
ten z prawej gorzej, ten z lewej zaangażowany. Cała atrakcja tak naprawdę polega na tym, 
żeby wszystko to komuś opowiedzieć.

—  I oni opowiadali tobie?
—  Oczywiście! Tak się składa, że ja  chyba mam w sobie coś z księdza, ze spowiednika. 

Ludzie na mój widok odczuwają chęć zwierzenia się, opowiedzenia swoich przewag. 
W łaśnie przeważnie przewag. Dlatego wszystko to wiem, bo opowiadają.

— Acha! A więc znasz to wszystko, o czym piszesz w książce wyłącznic z opowieści?
—  Naturalnie! Niestety, niedostatki urody, słabe zdrowie i niezłomne zasady moralne 

zawsze uniemożliwiały mi osobiste spenetrowanie problemu. Ja tylko, jako prosty 
rzemieślnik, ubrałem wszystko w słowa i naukowo usystematyzowałem. I na tym polega 
mój wkład w naukę.

—  M ówisz „podejście naukow e” . T o sform ułow anie specjalnie nie zachęca do 
sięgnięcia po tę  książkę.

—  No, muszę dodać, że starałem się, żeby forma była bardzo atrakcyjna, bardziej niż 
poprzedniego badacza, który zajął się tym problemem. Chodzi o Bronisława Malino­
wskiego, który napisał książkę o życiu seksualnym dzikich. Moja książka jest jakby 
dalszym ciągiem tego, bo piszę o życiu seksualnym cywilizowanych.

—  Przejdźm y m oże do m eritum . M oże m ógłbyś w stępnie udzielić zagubionem u 
m ężczyźnie k ilku rad , w skrócie, bo po następne na pewno sięgnie sam .

—  Mógłbym. Chociaż tak naprawdę, wbrew mylącemu tytułowi książka przeznaczona 
jest dla kobiet... Tak jak “Magia seksu”, która jest adresowana do kobiet, a czytają ją  
głównie mężczyźni. Oni jak  czytają co kobiety powinny robić mężczyznom, to tak myślą: 
kurde, taką spotkać, która by tak to wszystko robiła jak  tu napisane! Podobnie ja. U mnie 
kobiety m ogą dowiedzieć się “co go ciągnie do innych bab”.

—  Przejdźm y jed n a k  do tych rad , dobrze?
—  Dobrze. Najpierw sama kwestia zdrady. Dowodzę w tej książce, że zdrady małżeń­

skie, oczywiście nie jakieś tam kilkumiesięczne romanse, ale takie powiedzmy do 
dwudziestu czterech godzin, w porywach do czterdziestu ośmiu, to one sprzyjają umoc­
nieniu więzi małżeńskiej. Bo i kobieta, i mężczyzna po takiej zdradzie wracają do domu 
bardziej rozkochani w tym swoim partnerze. Mówią sobie: no dobrze, ale ten mój Stefan jest 
jednak bezkonkurencyjny. A moja Helena, to przynajmniej pierogi robi dobre, a tamta nic.

—  Proszę o szczegóły.
—  Niech będzie, czemu nie. Na przykład bardzo ważna jest pora do zdradzania. 

Rozważam tu tę kwestię począwszy od pory roku, poprzez dni tygodnia, a nawet godzinę. 
Szczegółowo. Bo powiedzmy sobie, że w piątek, to trzeba się przygotować do weekendu. 
Sobotę i niedzielę, to człowiek powinien spędzić z rodziną, coś się tej rodzinie należy, 
jak  się kiedyś tam ślubowało. W poniedziałek znów odpoczywa się po weekeni zie. 
Zostają wtorek, środa, czwartek. Ale wtorek i czwartek są rodzaju męskiego, więc 
pozostaje środa. Teraz pozostaje pora dnia, w której należałoby tę żonę zdradzać.

—  O d  siódm ej do czw artej przeciętny mężczyzna pracu je.
— Tak. A po pracy zjada obiad, a potem normalny mężczyzna ogląda telewizję, czyta 

gazety, śpi. Potem kolacja, telewizja i znów między 22, a 6 rano normalny człowiek śpi. 
B o musi wypocząć.

—  No więc kiedy?
—  Jest taki m om ent Gdzieś od piątej do szóstej rano. Między snem, a pracą. Wtedy 

on nikomu tego czasu nie kradnie.
—  W  środy, jesienią?
—  Tak. Właśnie wtedy należy zdradzać żonę.
—  O jej, ale to nie je s t tak ie  proste!
—  Oczywiście, ale co jest proste?
—  No dobrze. M ężowie będą wiedzieć. A skąd żony m ają  wiedzieć, ja k  zd radzać  

m ęża. Czy one nie p o trzebu ją  żadnych rad , czy wskazówek?
— Oczywiście, że nie potrzebują! U kobiet to jest atawizm. One to wiedzą od urodzenia, 

mają to we krwi, wyssane z mlekiem matki! A mężczyzna, safanduła, pierdołowaty, 
marudny, leniwy. Bo to trzeba pewnych zabiegów, jakiś komplement wymyślić, pasek 
odpiąć... Taki mężczyzna jak skalkuluje zyski i straty, to mówi: eee, położę się lepiej, 
prześpię... Albo też jak  już  musi, a nie wie jak  się do tego zabrać, robi straszne głupstwa. 
Rzuca się na koleżanki żony, w jej obecności, proponuje stosunek wspólpasażerce w 
pociągu, nie bacząc czy jes t ktoś w przedziale czy nie. Kobieta natomiast już ma taki 
charakter, że wie. Ona musi zdradzać i już. Z  tym walczyć nie należy. Trzeba to wliczyć 
w koszty i już.

—  No dobrze. Jest w twojej książce cała p raw d a  i tylko p raw da o p arta  jed n ak  na 
opowieściach zasłyszanych?

— Może bardziej wiarygodnie zabrzmi to wszystko, kiedy powiem, że w grę wchodziło 
także... współuczestnictwo. To ja  przecież niekiedy przenosiłem liściki, przekazywałem 
telefony, ja  byłem tym, który przysuwał tapczan do wersalki. To ja  pożyczałem klucze. 
Poza tym i jedna strona mi się zwierzała i druga. Ja też chciałbym, jak  redaktor Rolicki 
napisać reportaż uczestniczący, ale już mówiłem, że próby spełzły na niczym między 
innymi z powodu niedostatków urody i zdrowia.

—  Żałujesz?
—  No jasne. Bardzo bym chciał napisać jakby aneks, suplement do książki, taki uczestni­

czący. Gdybym więc znalazł jakąś samarytankę pełną miłosierdzia, która by nie zwracała 
uwagi na mankamenty mojej urody itd. to z pewnością by mi się to udało. Jestem żonaty, 
jestem po czterdziestce od paru miesięcy i praktycznie powinienem już zdradzić żonę...

—  D ziękuję za poucza jącą  rozm ow ę. M yślę, że jak o ś  sobie poradzisz  ta k  czy 
inaczej.

R o z m a w ia ła :  A n n a  B u ła t K a c z y ń sk a

Odcinek (3)
5. Utthita Ekapadasana 
-  ćwiczenia nóg
a. W leżeniu na plecach, stopy razem, 
ramiona wzdłuż ciała. Wdech, unosimy 
prawą nogę prostą w kolanie, tak wysoko, 
jak  to możliwe. W ytrzymujemy w tej po­
zycji 5 sekund. Wydech —  opuszczamy 
nogę. To samo lewą nogą (patrz rysunek). 
6 razy każdą nogą.

b. Po uniesieniu nogi chwyć w miarę mo­
żliwości łydkę lub kostkę. Przciągnij no­
gę w kierunku głowy. Wdech —  wytrzy­
maj 3 sekundy. Wydech —  wolno opuść 
nogi (patrz rysunek). 6 razy.

c. Wdech —  prawą ręką chwytamy duży 
paleclewej nogi i przenosimy prostą nogę 
w prawo, głowę skręcamy w lewo, lewą 
rękę wyprostowaną przenosimy w lewo

^w ytrzym ujem y w tej pozycji 5 sekund i

prostą nogę przenosimy w prawo, i wy­
trzymujemy 5 sekund.
Wdech —  lewą ręką chwytamy duży pa­
lec prawej nogi i prostą nogę przenosimy 
w lewo, wytrzymujemy w tej pozycji 5 
sekund, i teraz prawą nogę przenosimy w 
prawo.

4. Utthita dvipadasana 
-  unoszenie obu nóg
Leżymy na plecach, nogi razem, ramiona 
wzdłuż ciała, dłonie płasko na podłodze. 
Wdech —  unosimy obie nogi, jak  najwy­
żej. Wytrzymujemy 5 sekund i opuszcza­
my. 6 razy.

5. Utthita hastapadasana
Jest to odmiana poprzedniego ćwiczenia, 
z tym że wykonujemy skłon do przodu i 
rękoma dotykamy kolan.

Wytrzymujemy 5 sekund. 6 razy.

6. Pavanamuktasana
a. Leżymy na plecach i spokojnie oddy­
chamy. Uginamy prawą nogę i dociska­
my oburącz do klatki piersiowej. W ytrzy­
mujemy 5 sekund. Wracamy do pozycji 
wyjściowej. To samo lewą nogą. 6 razy.

b. Podobnie jak  wyżej, ale po dociśnięciu 
kolana do (brzucha, wykonujemy skłon 
głowy do kolana. 6 razy.

c. Z leżenia na plecach, wykonujemy 
wdech, przyciągając kolana rękami i teraz 
wykonujemy kołyskę do przodu i do tylu. 
5 razy.

d. Podobnie jak wyżej, ale kołyskę wyko­
nujemy z boku na bok.

b l i ż e j ;
s ł o w a

Bądź myśliwym
Niekiedy żartem mówimy do znajo­

mych: “Nie bądź taki m yśliwy”. Żart 
ów polega na —  wydawałoby się absur­
dalnym —  skojarzeniu dwóch słów: 
“ myśliwego” (w znaczeniu współczes­
nym, tj. entuzjasty polowania, łowów) i 
“myśli” —  stanowiącej elem ent (znów 
wydawałoby się, że tylko brzmieniowy) 
“myśliwego”.

Skojarzenie to jednak nie jest bezpod­
stawne. Oto “myśliwy" był pierwotnie 
tylko przymiotnikiem, oznaczającym 
człowieka bystrego, umiejącego MY­
ŚLEĆ. Później słowo to było również 
używane w formie przymiotnika: “lu­
biący polowanie”, aż wreszcie historia 
uczyniła z niego rzeczownik w znacze­
niu: “łowca”. Do tego ostatniego zna­
czenia odnosi się porzekadło: “K to my­
śliwy-— do trąby, nabożny— do księgi, 
gospodarz —  do minucji, gach zawsze 
do wstęgi” . (Minucje były to kalendarze 
zprzepowiedniami).

(sad )

i

r w y  z i e m i
Taki właśnie tytuł nosił artykuł, jaki ukazał się niedawno na łamac moskiewskiego dziennika „Trud”. Jego autor przedstawia ciekawą hip̂* tezę, jaką wysunęli ostatnio radzieccy naukowcy. A oto omówienie naj' 
istotniejszych fragmentów tej publikacji.

Na globie 
coraz więcej 
będzie młodych 
z Trzeciego Świata

L u d z i e
X X I

w i e k u
Kiedyś nas, ludzi, na ziemskim glo- |  

bie bylo bardzo niewiele. Jeszcze w |  
czasach starożytnego Rzymu większe |  
skupiska ludzkie i centra cywilizacyjne jjj 
były nieliczne. Liczba ludności rosła g 
powoli. Według ocen demografów od jj: 
czasów neolitu po późne średniowie- jj: 
cze (rok 1350) ludność świata podwa- |  
jala się mniej więcej co 1400 lat.

Rozwój cywilizacji w ostatnich 600 jjj 
latach zmienił te tendencje. Od ;jj 
późnego średniowiecza czas podwaja- jjj 
nia się światowej populacji uległ skra- jjj 
caniu. W 1650 roku było to 700 lat, w |  
1750 —  300, w roku 1850—  140, a w jj: 
1950 roku —  88 lat. Pod koniec dekady jjj 
lat osiemdziesiątych wskaźnik ten wy- |  
nosił już  jedynie 35 lat, co odpowiada jjj 
rocznemu przyrostowi ludności o 2%. |

Prognozy demografów przewidują, jjj 
że w roku 2000 świat może liczyć na- |  
wet 6,6 miliarda ludzi, zaś w roku 2025 jjj 
—  8,6 miliarda. Połowa ludności Zie- |  
mi będzie skoncentrowana w 8 pań- |  
stwach tzw. Trzeciego Świata: Chi- v 
nach, Indiach, Indonezji, Brazylii, |  
Bangladeszu, Pakistanie, Nigerii i Me- |  
ksyku.

Według szacunków ONZ najludniej- jj; 
szym państwem pozostaną Chiny z |  
1,59 miliardem ludzi w roku 2025 (dziś jjj 
ChRL liczy 1,15 mld.). Na drugim |  
miejscu pozostaną Indie — 1,36 mld |  
(obecnie: 859 min). Na trzecim miej- jjj 
scu znajdzie się Związek Radziecki — Iji 
363 inln (292 min), na czwartym zaś jj: 
pozostaną Stany Zjednoczone —  333 jj: 
min (253 min).

Największą dynamikę wzrostu lud- |  
ności utrzymają, podobnie jak  jest to jjj 
obecnie, kraje Azji W schodniej i Połu- jj; 
dniowo-W schodniej (2,6%) oraz jj; 
Afryki Północnej i Bliskiego Wschodu jij 
(2,5%). W Indonezji np. ludność zwię- jjj 
k szysięz  181 min ludzi obecnie do 282 jjj 
min, w Bangladeszu —  z 116 min do jjj 
226 min. Najszybciej rosnąć powinna jjj 
jednak liczba ludności w Nigerii —  ze |  
122 min obecnie do 305 min w roku jjj 
2025, co ulokuje ten afrykański kraj na § 
piątym miejscu wśród ludnościowych jjj 
potęg świata.

W Europie zapanuje natomiast jjj 
demograficzna stagnacja. W Nie- § 
mczcch (dziś 79,5 min) przybędą zale- jjj 
dwie 2 min mieszkańców (do 81,5 jjj 
min). We Francji wzrost będzie jeszcze jjj 
mniejszy —  o milion osób (z 57,7 min jjj 
do 58,6 min). We Włoszech liczba lud- |  
ności nawet się zmniejszy —  z 57,7 jjj: 
min dzisiaj do 52,3 min w roku 2025. jj

Szczególnie dramatycznie brzmią te jjj 
przewidywania dla krajów Trzeciego jjj 
Świata. Niekontrolowany, nadmierny jj 
wzrost liczby ludności w tej strefie po- jjj 
ciągnie za sobą pogorszenie się warun- jjj 
ków życia. W urbanizacyjne molochy j:j 
zamienią się liczne “ trzecioświatowe” jjj 
miasta. Oczekuje się np.,żc około roku 
2000 miasto Meksyk liczyć będzie 32 jjj 
min mieszkańców; Sao Paulo —  26 i: 
min; Kalkuta, Szanghaj, Bombaj, Pe- jjj 
kin, Seul —  po 19 min; a Dżakarta, jjj 
Kair i Karaczi —  od 16 do 17 min.

Zmieni się również struktura wieko- jjj 
wa ludności. W roku 2(X)0 aż 35% jjj 
mieszkańców krajów rozwijających :j: 
się będzie miało mniej niż 14 lat, a jj 
tylko 5% więcej niż 65 lat. W tym j 
samym czasie w krajach Iiuropy jjj 
i Ameryki Północnej wskaźniki te wy- jj: 
niosą odpowiednio —  2 2% i 12%.

D a n ie l D o m a ń sk i

Jakiś czas temu —  czytamy we wspo­
mnianym artykule ■— dziennik nasz próbo­
wał zwrócić uwagę opinii publicznej na 
zagadkowy związek istniejący między ma­
sowymi zaburzeniami społecznymi a kata­
strofami żywiołowymi. Czyżby bowiem 
kwestią przypadku było to, że za każdym 
razem wkrótce po wybuchu masowych za­
mieszek na tle narodowościowym— a wy­
starczy tu przypomnieć wydarzenia w Spi- 
taku, Mołdawii, Rumunii, Uzgenie —  do­
chodziło do nieszczycielskiego trzęśnienia 
ziemi?...Związek ten był tak dalece wido­
czny, że tu i ówdzie zaczęto nawet przebą­
kiwać, że ktoś... celowo wywołuje te kata­
klizmy, aby za wszelką cenę odwrócić 
uwagę ludzi od konfliktów etnicznych.

Jest to, rzecz jasna, niezwykle prymityw­
na interpretacja wydarzeń, i to tak dalece 
prymitywna, że nie mająca nic wspólnego 
z prawdą. Tymczasem sprawa wygląda 
znacznie poważniej, a  przyczyna zastana­
wiającej zbieżności faktów jest niezwykle 
złożona.

Jak twierdzi Ig o r Jan ick i, kierownik 
podmoskiewskiego ośrodka badań helio- 
metrycznych, analiza porównawcza wyni­
ków obserwacji przyrządów pomiarowych 
prowadzi do zaskakującego wniosku. Otóż 
epicentra tych, zachodzących przecież nie­
kiedy w różnym czasie, wydarzeń, mają 
niezwykle zbieżne, nakładające się na sie­
bie współrzędne. Nawet cyklony jakaś siła 
zdaje się przyciągnąć do takich właśnie 
rejonów. Stąd już tylko krok do hipotezy, 
iż na świecie istnieje szereg niebezpiecz­
nych stref geopatogennych. W nich też 
“zagęszczają” się zagadkowe zdarzenia, 
katastrody i kataklizmy. Dlaczego? Otóż 
okazuje się, że jądroZ iem i emituje niczym

promienie skoncentrowane potoki sił gra­
witacyjnych. Potoki te przeszywają na wy­
lot skorupę ziemską padając na sąsiednie 
planety i Słońce, wiążą je  z naszą planetą 
niewidzialnymi nićmi. Owe “promienie” 
oddziałują zapewne naprocesy zachodzące 
wewnątrz ciał niebieskich, a te z kolei tymi 
samymi kanałami przekazują nam swój 
“odzew”.

Być może, iż to on właśnie działa stymu- 
lująco na spadające na nas nieoczekiwanie 
klęski żywiołowe. Wsżak owe potoki prze­
chodzą akurat przez centra stref geopato­
gennych. Są to jednak, jak na razie, tylko 
hipotezy. Jedno w każdym razie wiadomo: 
procesy zachodzące w jądrze Ziemi prowa­
dzą do lokalny ch zmian we wszystkich śro­
dowiskach na powierzchni naszej planety. 
Stąd logiczny wniosek, że również czło­
wiek musi tak czy inaczej reagować na 
zbliżające się trzęsienie ziemi. W szak do­
wiedziono już, że zwierzęta bardzo 
wyraźnie sygnalizują katastrofę swoim za­
chowaniem, wyczuwając niezauważalne 
dla człowieka zmiany.

Rzeczywiście, jakiekolwiek odchylenia 
od normalnego stanu elektromagnetyzmu 
ziemskiego natychmiast odbijają się napra- 
cy mózgu, psychice i stanie naszego zdro­
wia. Można więc zaryzykować stwierdze­
nie, że ludzie, ich organizmy, są “obnażony­
mi nerwami Ziemi” ..

Nie oznacza to, oczywiście, iż wszelkie 
rewolucje i bunty mają swoje źródło w 
podziemnych kataklizmach. Niemniej z 
pewnością wpływają one na stan psychiki 
ludzkiej. “Gorąca” atmosfera społeczna 
jest więc dodatkowym objawem napięć po­
wstających w głębi Ziemi. Dotyczy to zre­

sztą nie tylko ZSRR, ale także wielu W ! 
zapalnych punktów na naszej planec,e'

Natomiast już teraz stoimy *  tf 
dość niezwykłej sytuacji. Otóż 
czerwca br. Ziem ia znajduje się na ^ ot. 
ficznym odcinku swej wokółsłonec 
bity, na którym poddana jest * 
wielkich sił kosmicznych, jak  w r0“  ̂,jych 
A był to, jak pamiętamy, rok n' eZ j^ję. 
klęsk i nieszczęść, jakie spadły na 
Rzecz jasna, tamten “scenariusz *  
musi się powtórzyć, ale —  Pot*°^nLobne 
acje wywoływane są zwykle PrzeZP°j„bne 
przyczyny. Stąd wielce prawd°P 3 
jest wystąpienie określonych z a b u ^ j , ;  
dowiska, oddziałujących na spoie 
ludzką.

Z  drugiej strony —  choć p rz ec i^ .^ ^ o  
ru właśnie wielkie miasta są 
bezbronne w obliczu jakiejkolWie 
żywiołowej typu trzęsienia ziemi c” ^ y .  
gany, —  szereg faktów wydaje się ^
wać, że Moskwa chroniona jest pr2®2 -  ̂
rę przed takimi właśnie katastro ^  
przecież miasto ulokowano w n u0nr 
pszym, na pierwszy rzut oka, mieJs 
punkcie przecięcia dwóch szczelin 
kontynentalnej. Ale oto od Iistop3 \.^ it 
roku stolicę otacza jakiś zagadko 
obronny”, chroniący ją  przed A# ..jo- 
klęskami przyrodniczymi. “Mur ^  
bijał” niejako ciosy natury, a te, siw l 
“wyładowywały” się w innych rej

nWStal^
D laczego— i na jak  długo — P .  ^ cj 

mur" —  odpowiedź na te pytani 
jeszcze jest dla nas zagadką...
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S z a m a n  d l a  P a p u a s ó w
(korespondencja własna z Moskwy)

^  Moskwie coraz więcej cudzoziemców. Zwłaszcza Am erykanie pchają się bez um iaru, 
j^agnąe spotkać Gorbiego pod Krem lem . Specjalnie dla nich stoi przed pomnikiem 
Puszkina Gorbi z deficytowej tektury, ja k  żywy, można sobie zrobić zdjęcie i n ikt nie 
Pozna, że to tylko dekoracja, ja k  wszystko w komunie.

^ .y k a m c  nie mogą się w Moskwie nadzi- 
'Wszędzie byli, wszystko widzieli, a cze- 

jp ^ 'e g o  — nigdy. Spotykali Buszmenów 
, JP^sów, a takich typów, jak przy beczce
•łk/a!” Da —  n>gdy. Takiej beczki

^®*ch te j dot^d nie widzieli. Stoi beczka

z napisem “KWAS", przy niej baba w usmo­
lonym białym fartuchu sprzedaje piwo. Obok 
inna beczka z napisem “PIWO” — a baba 
sprzedaje azerbajdżański portwein “Żemsa- 
rat” po 16 rubli za litr, wyłącznie na rozlew 
do przyniesionych słoików. Z trzeciej beczki

F ot. W ład im ir S ierg ie jcw icz B azan

z napisem “KWAS" baba sprzedaje kwas. 
Amerykanie piją i nie mogą uwierzyć, że 
półlitrowy kufel kosztuje 16 kopiejek. Wy­
chodzi im, że zawartość całej beczki warta 
jest dwa dolary. A baba triumfuje, zadowo­
lona, że ludzie pół świata przebywali, aby 
się jej kwasu napić:

— A co, moja produkcja —  najtańsza!
Tak, Amerykanie w Moskwie dziwią się jak

dzieci. Zupełnie nieprzystosowani do komu­
nizmu ludzie. I ciągle jak dzieci — dlaczego... 
co to... a po co? Zaczyna się już nalotnisku.

— Dlaczego z bagażu zniknęła whisky i 
czekolada?

— Lepiej mieć bagaż bez whisky, za to w 
Moskwie, niż be/, whisky i przez pomyłkę w 
Nąchodce.

— Dlaczego taksówkarz żąda 20 dolarów, 
skoro na liczniku wybiło 10 rubli, a cinkciarz 
daje 35 rubli za dolara?

— Jeśli zażądał 20, to porządny chłop, inni 
biorą 50.

— Dlaczego w bufecie Inturistu są tylko jaja 
na twardo i gruziński koniak?

— Tylko dla gości z zagranicy. Rosjanie nie 
widzą ani jednego, ani drugiego.

— Dlaczego wszędzie są takie tłumy ludzi?
—  A Ruskich mnogo...
— Amerykanów też jest dużo, a nie ma u 

nas takich kolejek do kas i toalety, nikt nie 
koczuje na lotnisku po kilka dni, nie śpi na 
podłodze na kartonie, tylko w hotelu, nie je 
rano jajek na twardo z koniakiem, tylko na 
miękko z bekonem i kawą, działa wentylacja 
i w toaletach pachnie inaczej, a panie z infor­
macji uśmiechają się do petentów...

—  A tutaj wszystko na odwrót: przed kasą 
skłębiony tłum, ludzie przyklejeni do siebie, 
bo trzeba pilnować kolejki, ciągle ktoś pcha 
się na chama z prawa, a zwłaszcza z lewa, i 
jeszcze ci z czerwonymi legitymacjami, 
wszyscy spoceni, bo w tamtej pięciolatce we­
ntylacji nie było w projektach, koczownictwo 
nikomu nie straszne, bo wszyscy Rosjanie 
wyszli ze stepów i zachowali mentalność no­
madów —  każdy jest gotów choćby jutro 
wziąć torbę, kij i ruszyć w drogę — matuszkę, 
akuda— nieznaju... byle dalej stąd. Panienka 
w infomiacji chociaż żadnych informacji nie 
udziela, a już uchowaj Boże aby się uśmiech­
nęła, to jednak nie gryzie, bo odgrodzili ją od 
petentów szybą. Na kartonie spać zdrowiej, 
niż na betonie, za to mieszkasz pod samym 
gipsowym biustem Lenina — spal który Ame­
rykanin pod Jeffersonem? —  zaś w hotelu 
tarakany zjedzą ci prowiant, pluskwy upiją 
krwi, zresztą miejsc i tak nie ma bez łapówki, 
a z łapówką tylko na sali, gdzie chrapie ośmiu 
spoconych dżygitów z Kaukazu, handlują­
cych na lotnisku kwiatami, no a jeśli chodzi o

toalety, to jeśli jest tak, jak jest —  w toaletach 
nie może być lepiej niż wszędzie.

Wszystko to ma zresztą głęboki sens. Gdy­
by u Rosjan było tak, jak w Stanach — po co 
mieliby jeszcze budować komunizm? A tak 
mają motywację.

Jakby zaczynali rozumieć, ale to pozory.
—  Dlaczego telegram błyskawiczny o na­

szym przybyciu dostarczono po dwóch tygo­
dniach, przed samym odjazdean?

—  To całkiem nieźle —  tutaj jesżcze tele­
gramy od Breżniewa przychodzą.

—  Czy będziecie myć ręce mydłem?
—  Oczywiście.
— A, w takim razie herbata bez cukra.
W sklepach permanentne zdziwienie Ame­

rykanów zaczyna przybierać jakieś debilne 
rozmiary.

— Dlaczego w sklepach “M1ASO” nie ma 
mięsa, a w sklepach “MLEKO” —  mleka?

Zupełnie jakby nigdy nic byli w kołchozie i 
nie widzieli tych krów, które z braku siana 
narowią zeżreć dojarkę-przodownicę, nie mó­
wiąc już o brygadziście — rzeźniku, że ani nie 
zarżniesz, ani nie wydoisz...

—  Dlaczego od soboty rano do poniedział­
ku wieczorem zawsze brakuje chleba?

Zupełnie jakby nigdy nie spotkali piekarza 
Waśki z moskiewskiej piekarni mechanicznej 
•numer 457, który jak każdy normalny czło­
wiek ma prawo zapić w piątek, a wiadomo że 
zanim normalny człowiek wytrzeźwieje i wy­
leczy kaca, chleba i tak zabraknie, choćby nie 
wiem ile w piątek napiekli.

— Dlaczego w sklepach “OCEAN" z kon­
serw rybnych sprzedaje się tylko morską ka­
pustę?

Zupełnie jakby nigdy nie jedli u siebie ryb 
złowionych przez radzieckie trawlery i wy­
mienionych na twardą walutę, za którą ra­
dziecki handel zagraniczny kupuje te traw­
lery, paliwo aby mogły pływać, sieci aby 
mogły łowić i jeszcze trochę zostaje na mor­
ską kapustę.

Zresztą, niekiedy i Amerykanom zdarza się 
kupić w sklepie coś ciekawego: prymus na 
naftę konstrukcji 1867 roku z napisem “MA­
DE IN USSR”, prawdziwy sierp albo sztucz­
nego Lenina z posrebrzonego bakelitu. Jedne­
mu z nich udało się nawet kupić skórzane 
pokrowce na siedzenia samochodu— dopiero 
później okazało się, że są tonanajskie biusto­
nosze na futrze 58 rozmiaru, które leżały w 
sklepie od czasów wojny ojczyźnianej, ponie­
waż kołchoz, który je wyprodukował, nie 
wziął pod uwagę, że nawet po zwycięskiej 
rewolucji Nanajki mają biusty niczym pensjo­
narki ze Smolnego.

Amerykanie wszędzie byli, wszystko wi­
dzieli, łącznie z wioską Papuasów, a takich 
typów jak bramkarze strzegący wejścia do 
moskiewskich restauracji nie spotkali w żad­
nym ogrodzie zoologicznym. Papuasi zresztą 
też niedawno przylecieli do Moskwy. Z ofe­
rowanych przez stołeczne sklepy towarów 
wybrali tylko matrioszki, które ż wyglądu są 
wybitnie zgodne z papuaskim ideałem kobie­
cego piękna. Stwierdzili, że piwo sprzedawa­
ne w beczkach jeszcze nie dorównuje jakością 
temu, które przywykli pić u siebie w buszu, 
ale miejscowy Główny Szaman już by się dla 
nich nadawał.

—  Gdybyśmy żyli jak Rosjanie — powia­
dali Papuasi —  naszemu szamanowi nic by 
nie pomogło, zjedlibyśmy go na obiad. A ten 
ciągle rządzi — musi znać bardzo potężne 
zaklęcia.

M iro s ła w  K u le b a

Kocham Go za Jego funkcjonalność i za 
Jego bezwzględną przewagę nad wszystkimi 
innymi przedmiotami służącymi do przeno­
szenia rzeczy osobistych i innych z  miejsca 
na miejsce, miażdżącą przewagę osiągniętą 
środkami jakże prostymi, by nie powiedzieć 
prymitywnymi. Ot po prostu dwa paski za­
miast rączki i już: niesiemy na plecach za­
miast w lewej i prawej ręce na przemian, nie 
wyginamy kręgosłupa w lewo lub prawo 
balansując rozpaczliwie i stara jąc się zrów­
noważyć ciężar (boleśnie obijający nam no­
gę) za pomocą odpowiedniego wychylenia 
w bok. Nie będę wyliczał zalet plecaka, bo 
są oczywiste, zresztą do pognębienia walizki 
wystarczy zaleta jedna, ta główna, że mia­
nowicie nie ma mowy żeby przenieść w wa­
lizce tyle kilogramów, ile moina przenieść 
w plecaku. I to jeszcze mając wciąż obie ręce 
wolne na wszelki wypadek.

Z walizek, sakwojaży, toreb zrezygnowa­
łem już wiele lat temu na korzyść różnych 
rodzajów plecaków. Ponieważ jednocześnie 
jestem i zawsze bylem człowiekiem bardzo 
intensywnie podróżującym, znalazłem się 
dziś, po latach w sytuacji posiadacza ogro­
mnej ilości spostrzeień na temat stosunku 
Polaków do plecaków. Wrodzone zamiło­
wanie do uogólnień nakazuje mi wysunąć 
tezę, ie  stosunek ów świadczy o bardzo sil­
nym przywiązaniu rodaków do tradycji, ale 
jednocześnie — niestety — o przywiązaniu 
do stereotypów myślowych, a tym samym o 
łatwości przyswajania przesądów. Skąd ten 
wniosek? Ano stąd, że zawsze gdy idę z 
plecakiem każdy spotkany sąsiad, znajomy, 
krewny, nieznany wielbiciel talentu, fun­
kcjonariusz, czy ktokolwiek —  zadaje mi 
pytanie: jedzie pan w góry?

Nie "dokąd pan jedzie?" nie "na jak dłu­
go?" nie "nad morze?" tylko zawsze "w gó­
ry" . Oczywiście wiem, ie plecak z górami jest 
związany integralnie, ie nad morze od biedy 
z walizką by moina, w góry zaś z walizką — 
wykluczone, wiem, rzecz w tym, ie  w prze­
świadczeniu ogólnospołecznym plecak może 
służyć do noszenia rzeczy tylko w górach, do 
podróży natomiast służy walizka.

Przeświadczenie to pochodzi jeszcze z 
czasów gdy podróżowali naogół ludzie bo­
gaci. Ich rzeczy musiały znaleźć wygodne i 
bezpieczne miejsce na czas podróży i do 
tego nadawał się lylko kufer, skrzynia, wa­
liza, lub walizka, przy czym ważne było jak 
rzeczy w tym jadą, a nie jak to to się nosi. 
Sposób noszenia był ważny, bo od noszenia 
na dworcu był bagażowy, przed dworcem 
stangret lub szofer, w domu i z domu nosiła 
słuiba. W hotelu portier. Wiadome wichry 
historii zlikwidowały słuibę i nawet najza­
możniejsi stanęli przed problemem osobi­
stego przenoszenia bagaży. Zareagowali 
różnie, w zależności od miejsca zamieszka­
nia. W krajach cywilizowanych, w których 
służbę jako zjawisko masowe zlikwidowała 
demokracja i postęp technologiczny a praca 
fizyczna stała się piekielnie droga —  po­
dróżnicy masowo dorobili sobie do walizek 
kółka, lub,paski. W krajach zacofanych, w

Kocham plecak
których służbę zlikwidował socjalizm, o ma­
ły włos nie likwidując przy okazji całych 
krajów— podróżnicy pozostali przy waliz­
kach, chroniąc je  jako relikt świetnej prze­
szłości. Na walizki z kółkami masowo nie 
przeszli i słusznie, bo kółka pod walizką 
tylko wtedy mają sens, gdy pod kółkami 
mamy równiutką nawierzchnię, nie zaś wy­
kopy, roztopy, błoto, uskoki, kocie łby i roz­
padliny. Jedynym dworcem kolejowym jaki 
znam w Polsce, przystosowanym do walizek 
z kółkami jest Dworzec Centralny w War­
szawie, obawiam się jednak, że zaopatrywa­
nie się w walizkę na kółkach po to, by po­
dróżować z Centralnego na Centralny— nie 
ma wielkiego sensu.

Na plecaki, czyli na jedynie słuszną i roz­
sądną formę przewożenia bagażu w warun­
kach kraju zacofanego Polacy nie przeszli, 
ponieważ utarło się głębokie przekonanie, 
że walizka jest przedmiotem eleganckim, 
plecak zaś wręcz przeciwnie. Dodatkowo 
zadziałał tu być moie głęboki, choć z reguły 
nieuświadomiony, wstyd jaki drzemie na d- 
nie jaźni kaidego rodaka, a mianowicie 
wstyd z powodu wiejskiego pochodzenia bę­
dącego udziałem zdecydowanej większości 
naszego społeczeństwa. Plecak za bardzo 
przypomina płachtę z chrustem związaną w 
tobół, jaki nosiła na plecach pra-prababka.

Tak więc walizka jest elegancka i wlec ją  
z obłędem w oku, trzynmając dłonią mdleją­
cą z wysiłku, z nieodzownymi przystankami 
co dziesięć metrów jesl elegancko. Iść spo­
kojnym równym krokiem bez wysiłku niosąc 
ten sam ładunek w plecaku —  jest nieele- 
gancko. Ostatecznie przystoi młodzieńcowi, 
dziecku, myśliwemu, wędkarzowi, nie przy­
stoi zaś męiczyźnie w średnim wieku, a ju i 
zupełnie nie przystoi kobiecie lub artyście, 
lle i to razy, gdy na rutynowe pytanie 'V  
góry?" odpowiadałem przecząco, dostrze­
gałem w oczach pytającego zdumienie prze­
mieszane z dezaprobatą. A gdy rozmówca, 
skojarzywszy, ie  nie niosę plecaka do ład­
nego samochodu, ani choćby taksówki, ale 
zmierzam... w kierunku... nie, to chyba nie- 
moiliwe... w kierunku dworca PKP— pytał 
ze zgrozą: "pociągiem?!” i słyszał w odpo­
wiedzi, ie  owszem , bo pociągiem taniej, bez­
pieczniej i zaległe lektury moina odrobić— 
odchodził w przeświadczeniu, ie  oto albo 
ten, którego zawsze miał za artystę, iadnym 
artystą nie jest, albo, ie  w sileniu się na 
oryginalność doszedł do absurdu. Pocią­
giem! Z plecakiem...

Wstyd.
Mniejsza o artystów, gorzej jesl z kobietami. 

Serce się kraje, gdy się widzi panie obładowane 
siatkami, lub torbami pełnymi zakupów. A 
przecież to samo mogłyby panie nieść bez wy­
siłku w plecaku. Lekkim, małym, kolorowym, 
twarzowym... no, może panie sróbują? To tylko 
problem zdecydowania się na trochę inny styl, 
a polem kwestia przyzwyczajenia. Pamiętacie, 
jak burzyłyście się widząc przed laty sporady­
cznie przywożone z Zachodu plecaczki do no­
szenia niemowląt? I co? I funkcjonalność jed­
nak wygrała z przesądami. Drogie panie! Zer­
wijcie ze stereotypami! Spróbujcie wychodzić 
rano z plecakiem, a za jakiś czas z pewnością 
postanowicie napisać list dziękczynny do po­
mysłodawcy, czyli do mnie. Czekam!
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Jic<̂ Sarz P u cu je  osiemnaście lat na tym terenie, ale o rodzinie O. nie słyszał do dziś 
3  la p f rawie nic. poza tym, że są zameldowani, że mieszkają. Nigdy żadnych skarg 
tfl^Ura ^ arc âi n?  JeS° żonę czy dzieci nie było. Żadnych zgłoszeń o pijaństwie, 

zaklócaniu porządku. Zwykła, skromnie żyjąca rodzina. Może właśnie 
S ia t,  lad°m ość o śmierci Edwarda, m łodego— bo zaledw ie40-letniego mężczyzny,

A C f f a k u j ą c o .
JUz swital° . gdy dyspozytorka pogotowia ratunkowego usłyszała w słuchawce 

> 0n .ny kobiecy głos:
u [y,1? ,naPrawdę powiesił/ Mój mąi! Jui dwa razy mnie straszył, te  sobie odbierze 

dopiął swego!
iŁ^Sóln ei ^  pogotowia pod domem zjawiła się policja. W mieszkaniu żadnych 
l  °irn śladów. Żadnych oznak walki, szarpaniny choćby, nieładu. Wszystko na 

(,3 .scu’ skromnie i schludnie. I tylko zastygłe na pasku ciało, zawieszone na 
Paciaj *ci*ca> odbijało się od tła okiennego i wywoływało grozę. Jeden z policjantów 

K  tJdku ^  zdjAł ciało. Lekarz stwierdził zgon.
wIHÓWią’ ?e byt sPok°jny, może chwilami dziwak, ale taki mial styl bycia. 

\  °jny n’e wchodził. Dyrektor wręcz mówi o ogromnym zaskoczeniu. Taki
'• .wiek. jak  to się mogło stać? Był jednym  z najsolidniejszych pracowników, 

h? sWCi nigdy 1112 by!o z Edwardem jakichkolwiek problemów, nie pił, nie rozrabiał. 
A  robotę i uczciwie ją  wykonywał.
C i?ci')eff.ów z Pracy śmierć jest też bardzo zaskakująca. Czy mial jakieś zaniki 
'S0, 'lorm ?' .m e sPiawial takiego wrażenia. Wypić? Czasami trochę wypił, ale nie za 

e> ja^  każdy, gdy jest jakaś okazja. Jak się ma czworo dzieci, to nie stać 
tw na,alkoh°l. nawet gdyby chciał. A on nie chciał. Szkoda chłopaka.

V *0 ^ ~ r d a > “  Edek lubił wypić. Nieraz przychodził do domu podpity, wtedy —  
0 CzVnó\>!tDWai S‘ę agresywny. Urządzał awantury, wyzywał, dochodziło nawet do 
ty, lyrnc ■ Był dziwnym człowiekiem, czasami sprawiał wrażenie jakby tracił kontrolę 

nier ’CZy co mówi. Jakby na chwilę wyłączała mu się pamięć. O samobójstwie 
^  \v u Poc^^tkowo nie zwracała na to uwagi, ale jak  kiedyś zobaczyła go z 

' tym dziwnym wyrazem twarzy w oczach, przestraszyła się, że zrobi 
Ir-- ?k ja k jfg ?  brat.

Hfc^jalr Ł' Slę Rowiesil.> kilka lat tętnu to byio. Czy jakieś fatum ciążyło nad jego 
^ ,eti*k n aS w n' ch płynęła ? Bo przecież zwykły człowiek szanuje swoje życic,
A K h  i >U CI?zko- przemknie prze głowę myśl o samobójstwie, to i tak tego nie zrobi. 

V dekri h’
raZy usitowai odebrać sobie życie. Dwa razy go powstrzymała. Do trzech

^  c'H ^ arda flamięUl tamten wieczór. Przyszedł podpity, marudny. Akurat przyje- 
Z pierwszego małżeństwa, pełnoletnia, z mężem na swoim mieszkająca. 

l!*Ti lo łr-nJatlcę’chcia,a zostać na noc. Córka też widziała, że Edek był podpi ty, ciągnął 
S f^tka h Córka zrohiła awanturę. Jak można tak żyć? Wvkrzvczała ultimatum: 

^ćk nadal mieszkała z Edwardem, to ona *
S /tie . p P flfa s ie  mną — nagabywał Edward żo 

%jfali p i e l i ł a  dzieciom łóżka, zagoniła do spania. \
ędzies2 dziś ze mną spała, lo już nigdy nie będziemy spali 

^ j t ^ N i e  zwrócjla na to gadanie specjalnej uwagi.
» i ą tti 0 końca fiłm, zgasiła światło i położyła się przy śpiącym mężu. Byio gdzieś 

• .

SS y*oba'Juzpo czwarte.!. obudziła się. S p o jra łaobok . Edkaniebylo. W stałazłóżka 
.HR* s w , ? - a go w °knie. Wisiał na pasku, zaczepionym o klamkę lufcika.
l K N n a ? * 0blet,nicę-Tk. ro>..: lnicjały oraz niektóre okoliczności zdarzenia zostały zmienione z uwagi 
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można tak żyć? Wykrzyczała ultimatum: 
rn, to ona więcej tu nie przyjedzie. 

nagabywał Edward żonę. Nie miała czasu ani siły na

i razem  —  rzucił

Komuś, kto pamięta skandalizujący filmo­
wy reportaż “Oto Ameryka”, trudno byłoby 
uwierzyć, że kraj ten jest oazą pruderyjności 
i bigoterii we współczesnym “zepsutym”, za­
chodnim świecie. A jednak to prawda —  i 
życie dostarcza coraz to nowych dowodów.

Ostatnio przedmiotem gwałtownych prote­
stów i sporów stal się brzuch dwudziesto- 
ośmioletniej aktorki Demi Moore (żona akto­
ra Bruce’a Willisa, znana z ubiegłorocznego 
przeboju “Duch”). A ściślej —  zdjęcie tegoż 
nagiego brzucha w ósmym miesiącu ciąży na 
okładce sierpniowego wydania miesięcznika 
“Vanity Fair”. Fotografie — według naszych 
kryteriów —  były zupełnie niewinne. Demi 
sama zadbała o to, by zakryć tzw. newralgicz­
ne partie. Jednak magazyn, rozprowadzany 
głównie w supermarketach, spotkał się z za­
ciekłymi atakami wielu klientek, które doma­
gały się wycofania pisma ze sprzedaży i skar­
żyły się, że zdjęcie rozebranej kobiety w ciąży 
jest zaprzeczeniem dobrego smaku.

Część sklepów w Stanach Zjednoczonych i 
w Kanadzie ugięła się pod presją i wycofała 
numer ze stoisk. Większość poszła na kom­
promisowe rozwiązanie, zakrywając brzuch 
Demi białą obwolutą. Jedynie na Manhattanie 
sprzedawano pismo, “rozebrane".

Ale to nie tolerancja nowojorczyków, lecz 
oburzenie w innych stanach było typowe dla 
amerykańskiego podejścia do seksu —  a do­
kładniej: do nagości. Bo seksu jest wszędzie

pod dostatkiem. Pełne erotycznych podte­
kstów są reklamy i muzyczne videoclipy. W 
amerykańskich “talk shows” zaproszeni go­
ście bez zażenowania potrafią rozmawiać o 
swoim życiu erotycznym.

Ale nagos'ć jest ograniczona jedynie do odi­
zolowanego kręgu “dorosłych” publikacji i 
video. W ogólnie dostępnej telewizji (płatne

programów strip-teaserkom  (i strip-tease- 
rom) zaproszeni goście rozbierali się ty l­
ko do bikini. Nic dziwnego, że dla reda­
ktorów publicystycznego programu sieci 
CBS “60 minut", którzy przygotowali re­
portaż o dziwacznych programach zagra­
nicznych telewizji, rozbierany teleturniej 
włoskiej telewizji wydał się równie szo-

Pruderia protestantów, liberalizm katolików
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programy kablowe są nieco bardziej liberal­
ne) można zobaczyć rozmaitych superbohate- 
rów rozłupujących swym przeciwnikom cza­
szki, dowiedzieć się najbardziej szokujących 
nawet szczegółów z procesu wielokrotnego 
mordercy, ale nie ujrzy się kawałka nagiego 
pośladka lub kobiecej piersi.

To samo dotyczy prasy. Rozebrana panien­
ka, gdzieś na ostatniej stronie, która uchodzi 
za rzecz normalną w europejskiej prasie po­
pularnej, w Ameryce jest nie do pomyślenia.

Nawet gdy dyżurny prowokator Phil Dona- 
hue poświęcił jeden ze swych telewizyjnych

kujący, jak japońskie konkursy na najgłoś­
niejszy wrzask.

Nieco więcej niż w telewizji wolno w ki­
nie. Ale i tu system klasyfikowania filmów 
i presja społeczna sprawia, że większość 
godzi się na obyczajową autocenzurę. Rzecz 
w tym, że każdy film, choćby najbardziej 
wartościowy artystycznie, jeśli tylko zawie­
ra śmielsze “momenty”, otrzymuje katego­
rię “X” —  taką samą, jak filuty porno. Fil­
mów z “X” gazety nie chcą ogłaszać, a wiele 
kin odmawia ich wyświetlania. Efekt: są one 
skazane na finansową klapę.

Hollywoodzkie studia filmowe, chcąc się za­
bezpieczyć przed takimi niespodziankami, 
często już w kontrakcie domagają się gwaran­
cji, że film zmieści się w żądanej kategorii. 
Stąd też w amerykańskich filmach znacznie 
więcej się mówi o seksie niż się go pokazuje.

O tym, że zjawisko to ma swoje korzenie w 
purytańskiej anglosaskiej tradycji, świadczy 
najlepiej przykład Kanady. Podczas gdy an­
glojęzyczne media nie różnią się pod tym 
względem od amerykańskich, telewizja i pra­
sa frankofońskiego Quebecu jest obyczajowo 
znacznie bardziej tolerancyjna. Przykład pier­
wszy z brzegu: podczas gdy anglojęzyczna 
mutacja muzycznego programu “Much Mu­
sie” wycofała przed kilkoma miesiącami wi- 
deoclip Mitsou — piosenkarki z Quebecu na­
zywanej czasem kanadyjską Madonną —  po­
kazujący ją w rzymskiej łaźni, szefowie fran­
cuskojęzycznej wersji programu nie dopa­
trzyli się w gołej Mitsou niczego zdrożnego. 
Również w stosunku do filmów frankofońscy 
Kanadyjczycy są znacznie bardziej toleran­
cyjni i golizna pojawia się tu częściej na 
ekranach.

Jakkolwiek więc może się to wydać zaska­
kujące, Jerzy Urban miałby znacznie większe 
pole do popisu, prowokując anglosaską, zlai­
cyzowaną publiczność wyrosłą z tradycji pro­
testanckiej Ameryki i anglojęzycznej Kanady 
niż katolickiego i frankofońskiego Quebecu.

Z A B I Ć  T E N  Ś P I E W
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Czy chodziło o sam obójstw o? Z doku­
mentów, które znalazłem  po powrocie do 
W arszawy oraz z e  słów Jurka Graczyka 
— specjalnie rozmawiał z naszym i leka­
rzami — wynikało, iż sam obójstw o jest 
prawie wykluczone. Poza tym nie popeł­
niła chyba sam obójstw a dziewczyna, któ­
ra zaznała  już trochę popularności/a  ka­
riera rozpoczęła lśnić pierwszym bla­
skiem. Nie popełnia przecież sam obój­
stw a dziewczyna zakochana i kochana. 
Chociaż... mówili o niej, że  była skryta, że 
coś ją  gnębiło i trudno było rozszyfrować. 
W iększość faktów mówiła: n i e.

Pozostaje zatem  m orderstwo. Ale kto? 
No, w łaśnie... kto?

Jeśli m orderstwo — to musi istnieć ten, 
który tego dokonał, zabójca. Lub zabójcy. 
A przede' wszystkim m u szą  istnieć m oty­
wy. Afrykańskiej trucizny nie używają 
podpite oprychy, prymitywni zabójcy, 
m ordujący dla pieniędzy lub pod wpły­
wem zam roczenia alkoholowego. Można 
przyjąć założenie, iż było to m orderstwo 
z prem edytacją, dokładnie przem yślane. 
Musiał go dokonać czł(

ludzi inteligentnych, sprytnych, znających 
tajniki blazmeciminy, znających też do­
brze sw oją ofiarę. Jaki mógł być powód? 
Ważny, bardzo ważny, bo doszło prze­
cież do zam achu  na ludzkie życie, na 
najw yższą wartość. Człowiek inteligentny 
zdaje sobie z tego spraw ę. Zna też kon­
sekw encje takiego czynu. A zatem  moty­
wy... jakie mogły być motywy zbrodni?

Pieniądzy z m ieszkania nie zabrano. 
O szczędności Orm iańska przechow yw a­
ła w banku. Prawnych spadkobierców nie 
posiadała. Zatem  m ożna pieniądze w z a ­
sadzie  wyeliminować. Miłość? Z azdrość? 
Co jeszcze?

Zacząłem  notować na kartce w pun­
ktach pytania, które m u sząod ju tra  wyjaś­
niać Postanow iłem : 

a  — sprawdzić — za zgodą prokuratora 
— stan  majątkowy Barbary Dybek, 

b — upewnoć się, czy przypadkiem nie 
m a dalszej rodziny, dziedziczącej po niej 
wszystko, co posiadała, 

c — spróbow ać dowiedzieć się, d lacze­
go Orm iańska bała się Kostrowskiej?

wskiego i Krzysztofa Reńskiego, jeśli 
oczywiście ten drugi wrócił do W arszawy,

e  — sporządzić pełny wykaz osób, które 
miały ostatnio bliższy kontakt z zam ordo­
w aną,oraz

f — dokładnie sprawdzić raz jeszcze  
życiorys Dybkówny...

Zadzwonił telefon. Oderwany od swoich 
myśli, nie wiedziałem początkowo, co się 
zdarzyło. Szybko oprzytomniałem, pod­

n io słem  słuchawkę.
— To ty? — Był to głos Małgorzaty.
— Nie. To mój sobowtór. Mówi Jarosław  

Adamski Drugi.
— A ten Drugi jeszcze  nie śpi?
— Pierwszy już śpi, a le  Drugi czuwa.
— To dobrze. Bo chciałam coś przekazać

temu Pierwszemu przez Drugiego...
—  Drugi słucha.
— Zapom niałam  ci przedtem  powie­

dzieć...

—  Zapom niałam  ci powiedzieć, że  cię 
kocham.

17.
Dzień zaczął się fatalnie. Z O pola nad e­

szła w iadom ość, że stan  zdrowia Ewy 
Kostrowskiej uległ pogorszeniu Pomimo 
starań, traci chwilami przytom ność, m aja­
czy. Podobno powtarza słowa "ja tego nie 
powiem”, “nic się nie bój” i coś w tym 
rodzaju. Porucznik Jak ubaszek  z opol­
skiej milicji próbował kilkakrotnie dowie­

siły się  te  słowa, kogo miała n a  myśli, 
mówiąc “nic się nie bój". O na jednak  upor­
czywie twierdzi, źe  nie pam ięta, że  nie 
przypomina sobie, aby coś takiego mówi­
ła. O statnio lekarze zabronili Jakubaszko- 
wi rozmawiać z chorą. Czułem; że  kolej­
ny, być m oże bardzo ważny ślad pozostał 
n a  rażie nie rozszyfrowany w murach 
opolskiego szpitala.

Postanowiłem osobiście porozmawiać z 
obu panami, którzy uchodzili za  kolejnych 
narzeczonych Barbary Ormiańskiej. Oka­
zało się, że  po przesłuchaniu w Opolu Ale­
ksander Konarzewski natychmiast powró­
ci! do domu. Dziś po południu siedział oso­
wiały naprzeciw mnie w pokoju komendy.

—  Przepraszam , że  pana fatygowałem, 
ale ostatnie wydarzenia, tragiczne wyda­
rzenia, zmusiły mnie do rozmowy z panem.

— Już raz zrobiliście ze  mnie cyrk.
— To już niestety konieczne. Z opisów 

sprawców napadu na Kostrowską mogliś­
my się dom yślać, iż jednym  z napastn i­
ków był człowiek o wyglądzie zbliżonym 
do pańskiego.

—  Ale okazało się to bujdą na resorach...
— Naszym  obowiązkiem było spraw­

dzenie tej, jak to pan określił, bujdy na  
resorach. Poza  tym wydaje mi się, że  nie 
tylko nam , ale  szczególnie panu zależy 
chY-ba n a  ujgciu sfirawcy napadu n a  Ewą 
Kostrowską, a  także w yjaśnienia przy­
czyn śmierci Dybkówny.
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■ Weronika Krauze

C a s a n o v a  z a  2 0  m i l i o n ó w
■ Krzysztof Potulicki

One były znudzone dostatnim życiem. Miały odchowane dzieci, nie chciały i 
nie musiały pracować. W ciąż czekały na mężów zajętych robieniem interesów. 
Czasem popijały z przyjaciółkami, a  czasem szły na spacer i wspominały 
młodość. Szukały miłości.

On był pomysłowym trzydziestolatkiem. Inwencję przejawiał nie tylko w 
sprawach seksu. W ciąż potrzebował pieniędzy.

41-letnia Krystyna U. była z przyjaciółką na kawie. On podszedł do stolika, 
prosząc o zapalniczkę. Wyglądał na delikatnego, nieśmiałego mężczyznę. Drogie 
eleganckie ubranie nosił jakby od niechcenia... Przez nieuwagę dał kelnerce 
100-tysięczny napiwek.

Spotkali się oboje nazajutrz, już bez przyjaciółki. Na powitanie pocałował 
Krystynę w rękę, potem opowiadał jej o Indiach i Nepalu. Rozmowa zeszła na 
temat jego żony —  nosił przecież obrączkę... Nie żyje. Rok po ślubie, serpentyna 
w Alpach, mały Cat nie tak wziął zakręt, przepaść, tragedia, rozpacz. Do dziś nie 
jest w stanie myśleć o tym strasznym wypadku...

Następnego dnia milczał. Nieśmiało patrzył jej w oczy, gdy opowiadała o 
dorosłej córce, o m ężu-biznesmenie, o tym, że jedyną jej rozrywką jest oglądanie 
“Dynastii” w telewizji. A potem zapytał, czy nie poszłaby z nim na herbatę do 
jego kawalerki. Umie parzyć świetną, ziołową...

W jego gustownie urządzonej garsonierze najpierw pili herbatę, a potem 
czerwone wino. Później kochali się. Krystyna zapomniała już, że m ożna się tak 
kochać. Nie zauważyła, kiedy włączył magnetofon...

Tydzień później przyszedł do kawiarni i poprosił o 20 milionów. Krystyna nie 
rozumiała, o co mu chodzi, ale on powiedział, że potrzebuje pieniędzy i nie chce 
się już  więcej z nią spotykać. Dał jej kasetę magnetofonową. Powiedział, że to 
kopia.

Wszystko zrozumiała w domu, kiedy słuchała nagrania ich czułych wspólnych 
rozmów, jej żalów wylewanych z głębi serca, a potem odgłosów namiętnej 
miłości. Szantaż! W pierwszej chwili chciała pobiec na policję, ale porzuciła tę 
myśl. Dyskrecja dyskrecją, a mąż i tak może się dowiedzieć. Nie chciała ranić 
męża. Całymi dniami załatwia coś na mieście, przynosi dużo pieniędzy, kupił 
nowy samochód i wysłał córkę do Anglii, żeby przez rok podciągnęła się w 
angielskim... A w końcu 20 milionów to znów nie tak wiele...

30-letni Dariusz K. myślał o kamerze wideo albo o aparacie fotograficznym. 
Zdjęcia to zdjęcia, mają dużą siłę wyrazu. Stanęło jednak na magnetofonie. Głos 
bywa równie przekonywający. Seans można było nagrać w najgłębszej ciemno­
ści, ważne, żeby dużo mówić. A z tym kobiety przeważnie nie miewają trudności.

Dużo czasu poświęcał na wyszukiwanie interesujących go kobiet. Nie musiały 
być ładne, wystarczy, że były zaniedbywane przez mężów i dysponowały odpo­
wiednią gotówką. Niektóre szły od razu do łóżka, z niektórymi trzeba było przez 
parę dni grać amanta. W sumie było ich czterdzieści albo pięćdziesiąt, kto to 
dokładnie wie. Nie licząc tej prokuratorki, co najpierw naopowiadała mu głupstw 
o mężu, potem poszła do łóżka, a gdy dostała kasetę, zgłosiła się do znajomego 
policjanta.

DariuszK.,301at, kawaler, wykształcenie średnie, nigdzie nie pracujący, został 
skazany za próbę wyłudzenia 20 milionów na karę roku pozbawienia wolności 
w zawieszeniu. Nakom unikat prasowy ogłoszony przezpolicję nie odpowiedzia­
ła żadna ofiara szantażu, choć najprawdopodobniej było ich kilkadziesiąt.

7.09.1991 —  14.09.1991 

BARAN (21.03 —  20.04) iśćTydzień, w którym  może nam „ 
mała melancholia, tęsknota za cza „ 
który mija, za latem, za szumem m
czy blaskiem jeziora w księżycowi

Lepiej będzie nie poddawać się nostalgicznym ^  
ślom, zacząć żyć tym, co przed nami —  nie ty n \j 
było. Z  historii trzeba się uczyć, wyciągnąć WŴ  ^ 
ale żyć nią —  to trudne i raczej niepraktyczny ^ 
jesień bywa piękna, bogata we wszystko — ^  
życiu jak i w przyrodzie. A jeżeli martwimy się t0 
samotnością, także tą wewnętrzną, duchoW4 ^  
też się nie najeży poddawać, bo prawdziwe szcK 
nie jest możliwe bez samotności.

BYK (21.04 —  21.05) .
W perspektywie —  bardzo u“a“L zai 
dzień, dla niektórych —  " laśnie 
udany wyjazd, a  osoby, które wi v 

iplanow?K' nazssW
które

teraz zaplanowały wyjazd na 
urlop będą zadowolone w całym tego słowa zn 
niu. U da się wszystko, ba —  może być rrulej’ ■> 
patyczniej niż o tym marzysz. Trochę truanos rjy 
woduje twardy z natury charakter, jakim 
obdarzone osoby urodzone pod znakiem By^3’ a. 
popracują trochę nad sobą. Przeanalizuj P°s|5^ziej 
nie, zauważ wady i staraj się być lepszym, bar 
czułym i dobrym dla bliskich Ci osob.

B L IŹN IĘT A  (22.05 —  21.06) . ,0
Dobry tydzień, korzystne Ljey 
nieomal na każdym kro k u .j*  
zmiany, na które czekasz od 03

kW «$>

J a  nie mam co na siebie włożyć —  to stw ierdze­
nie pasuje nie tylko do kobiet, ale także do m ęż­
czyzn, którzy c h cą  w yglądać elegancko

wiązywać będzie ubranie wyjściowe. Bardziej uro­
czysty strój obowiązuje tylko wówczas, gdy z o sta ­
nie to zastrzeżone  w zaproszeniu.

Znacznie lepiej znaleźć się wśród gości ubranych 
w smokingi w ubraniu wyjściowym niż w smokingu 
wśród osób w ubraniach wyjściowych. Świetno

być uszyte z tego sam ego materiału brązowego 
lub szarego. Tego typu ubranie m ożna nosić we 
wszystkich porach roku, pasu ją  do niego koszule

S S  obowiazuiacvch zasad  i rze ciemnobłękitnym i szarym , w ym agające obu-

darzy. B ^ ^ w z m i ^ t a ^ s t r o j u jw s ł ^ u j ^ ż e  olro fj\0'żemy też w nim złożyć wizytę lub pójść na
przyjęcie zwłaszcza, że “lampki wina" odbywają 
się w czasie pracy, a  koktajle zaraz  po jej zakoń­
czeniu.

UBRANIE W YJŚCIOWE — w kolorze ciem no­
szarym  lub granatowym, m oże być w delikatny 

deseń . Dobierając je  dobrze jes t 
kierować się zasad ą , że  im 
późniejsza godzina tym cie­
m niejsze ubranie, choc n ie 'cał­
kiem czarne. Do tego typu ubra­
nia wkładamy białą koszulę 
sznurow ane czarne obuwie oraz 
ciemny płaszcz i ciem noszary 
kapelusz. Ubranie to nosi się w 
czasie śniadań, obiadów i innych 
uroczystości, jeśli w zaproszeniu 
nie podano stroju bardziej uro­
czystego.

UBRANIA WIECZOROWE —
Frak z białą kamizelką jes t naj­
bardziej uroczystym strojem 
wieczorowym. Bywa noszony po 
godz. 19, podczas oficjalnych 
przyjęć, obiadów, premier i kon- 
certow.

Frak jes t uszyty z czarnego 
' sukna, a  jego klapy s ą  pokryte 

jedwabnym  atłasem , na zew nę­
trznych szw ach spodni znajdują 

się podwójne jedw abne lam pasy. Do fraka nosi się 
specja lną koszulę z bardzo sztywnym gorsem  i 
równie sztywnymi mankietami, stojący kołnierzyk 
z zagiętymi końcami, które pokrywa biała m uszka 
orai  czarne lakierki i czarne jedw abne skarpetki.

Smoking — jest również strojem wieczorowym i 
uroczystym. Bywa noszony podczas późnych 
obiadów, przyjęć, balów, uroczystych premier i 
koncertów. W życiu prywatnym poza zab aw ą  syl­
w estrow ą smoking nosi się bardzo rzadko. Na inne 
okazje w smokingu m ożna się udać jeśli było to 
zastrzeżone w zaproszeniu. J e s t  on uszyty z czar­
nego cienkiego materiału, klapy m a wyłożone je ­
dwabnym atłasem , a  na  zewnętrznych szw ach 
spodni s ą  naszyte  pojedyncze czarne, jedw abne 
lam pasy.

Smoking jednorzędowy nosi się z kamizelką 
czarną, dwurzędowy bez kamizelki. Zam iast kami­
zelki m ożna nałożyć szeroki n a  1 2 -  18 cm tzw. 
pas hiszpański noszony zarówno przy jednorzędo­
wym jak i dwurzędowym smokingu. Do smokingu 
nosi się koszulę z półsztywnym gorsem , półsztyw­
nymi odkładanymi mankietami, odkładany kołnie­
rzyk, czarną  m uszkę, czarne jedw abne skarpetki, 
lakierki lub czarne gładkie obuwie sznurow ane o 
cienkiej podeszwie. R eszta  garderoby to czarny 
lub szary płaszcz i czarny miękki kapelusz.

Z rad protokołu dyplom atycznego wynika, że  na ­
leży odstąpić od uznaw anego od lat schem atu , że 
m ężczyźnie wystarczy jedynie para  spodni i koszu­
la by wyglądał elegancko. Należy także pam iętać, 
że  strój zdobi człowieka, ale pod warunkiem ż e je s t  
odpowiednio dobrany.

p r z e z
Hurtownię Artykułów Przemysłowych i Spożywczych 

„KRAMEX” z Nowej Soli 
Z a  p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ie

H u r t o w n i a  „ K R A M E X ”
u fu n d o w a ła  n a g r o d y :

(D  k o m p l e t  s z k l a n e k  „ s t e r l f n g ”  

(D  n ó ż  k u c h e n n y  „ m e i s l e r ”

®  k o m p l e t  „ B a h a m a s 9 9  

®  k a s e t a  v i d e o  E - 1 8 0

sprawią Ci wiele satysfakcji. ^  
czy nie głównie finansowych, ale finanse .j, 
niebagatelna sprawa. Doskonałe dni w ży d u . 
stym, miłe spotkania, wspaniałe, wymarzone e 
a dla niektórych —  szansa poznania kogoś n a _ ,j.0 
czaj wartościowego, komu w a r t o  poświęcić nie 
czas, może nawet coś znacznie większego?

R A K  (22.06 — 22.07) . *y-
Osoby, które miały okazję 
począć w czasie letniego urlopu P~raCij, 
ny ze zdwojoną energią zając si{ Y p. 
a  wszyscy Ci, którzy właśnie t e r ^ ^  

planowali wyjazd nazaslużony w ypoczynek--j. # 
w pełni usatysfakcjonowani. Szczególnie P° Lte- 
górach dostarczy im wielkich przeżyć, zarown ^  
tycznych jak  i —  kto wie —  czy nie bardzo 
sowych”. Ale uwaga, przed podjęciem jakiej K ^  
decyzji należy pamiętać o kimś, kto pozostał i ^  
nie powinno się sprawiać bólu, bo na to popr° 
zasłużył L EW  (23.07 — 22.08)

Dobry tydzień, dobra passa, ® jj* 0' 
brze będzie się układało w Pr 
dowej i w życiu rodzinnym. P^|c je W 
finansowa i —-dla w ielu— .sẐ a ^ °  

interesach. Tydzień, w którym m ożna się po.jaJe- 
załatwienie wszystkich, nawet tych najbafod j tyC)i 
głych spraw —  powinno się udać! Ale, F J .  aro- 
wszystkich sukcesach jakie są przed osoD ^  

■ ’ - n  Lwa należy parn ię^ ',

d lo­

dzonymi pod znakiem  ~ ----------~j r ------ .
wielka to pociecha, że idzie się coraz 
człowiek wciąż pozostaje na drabinie. r al 
najbliższych, tęsknią i czekają.

PANNĄ (23.08 —  22.09) naW6t l ^

F ot. K a zim ierz L igocki

określenie dla tych dwóch sytuacji znaleźli Anglicy: 
o verdressed  i underdressed .

Modele obecnie noszonych garniturów wywodzą 
się z Anglii i choć zaprojektowano je w połowie XIX 
wieku niewiele zmieniły się do dnia dzisiejszego. 
Pewnej modyfikacji uległy jedynie szczegóły np. dłu­
gość i szerokość spodni, kształt, długość marynarki.

Swoistym vadem ecum  dla dyplomaty i biznes­
m ena jes t protokół dyplomatyczny Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. Zaleca on, aby w szafie 
eleganckiego m ężczyzny znalazło się kilka rodza­
jów ubrań: strój weekendowy, ubranie sportowe 
oraz 2 -3  ubrania spacerow e i ubranie wyjściowe.

STR Ó J WEEKENDOWY— składa się  ze  spodni 
sportowych oraz kurtki, bluzy lub pulowera, które 
zas tęp u ją  m arynarkę. Koszule sportowe barwne, 
w bardziej lub mniej widoczne desen ie  nie wyłą­
czając pasków  i kratek. Dodatkiem m oże być w e­
łniany krawat i skórzane obuwie sportowe, w szy ­
stkie części garderoby powinny tworzyć estetycz­
n ą  całość.

UBRANIE SPORTOW E — 2-częściow e: m ary­
narka i spodnie. Marynarka sportowa jednorzędo­
w a z materiału grubszego jednokolorowego w kra­
tę lub wzorki. Spodnie uszyte z materiału jednoko-’ 
loroweao, różnią się.od marynarki jakością m ate ­
riału i kolorem, choc obie części tw orzą całość. 
Podczas wypraw turystycznych m arynarkę może 
zastąpić kurtka lub pulower dopasow ane do koloru 
spodni. Barwa obuwia do koloru spodni — do 
spodni czarnych, ciemnobłękitnych i szarych nosi 
się obuwie czarne, natom iast do jasnych — brązo­
we w ciemnym odcieniu.

UBRANIE SPACEROW E — m arynarka może 
być 1 -  lub 2 -rzędow a. Obie części stroju powinny

Tydzień dosyć trudny, może ^  
fliktowy? W pracy może byc 
scysja, w domu —  nieporozum^^e

________ nawet —  zupełnie niepotrzebne ■ s
ostre słowa Wstrzymają swoje im p u lsy ,^?  jub 

. . . . . .  J -i-:* “ jjaiwspokojnie i rzeczowo udowodnić swoje ra^ arriui51 
jeżeli trzeba —  przeprosić otoczenie. I 
żadnymi, nawet tymi nieco większymi 
niami, bo szukać i znaleźć to wprawdzie n 
napięcie, ale i najwyższe zadowolenie, ja*3 
nam dostarczyć życie.

W A G A  (23.09 —  22.10) _,y 0* 
Tydzień może być niebezpie . p 
osób, które ostatnio niedon?fgie b®1/ 
zdrowiem. Należy zacząć o si „yo1 

ac wdziej dbać, unikać wczesno-jes*®gIe
chłodów, przeciągów a przede wszystkim--' spo^ 
tłustego i —  niestety —  bardzo niezdroweg j#  
bu odżywania się. Mogą być przykre 
związane nawet z pobytem w szpitalu, a 
większa wstrzemięźliwość tym zdrowiej, ttwiększa w suzcnuęaiw u^ lym C
rych osób szykuje się duży, ale wymarzony jJfljaJ’, 
wielka radość z posiadania, ale radość posi fypw  
powinna być ponad radość trwania, bycia Z n J 
mi i dania im ciepła i serdeczności.

SK O R PIO N  (23.10 —  2 2 . 1 1 ^
Dobre, spokojne, szczęśliwe o • 
cy spokojnie, nieomal rutyn?

zgoda i zrozumienie. rT *ymu zgoda i zrozumienie. ■ * ^  » 
otrzymana od przełożonych 

dać się bardzo atrakcyjna, ale trochę JLgfliAy 
Przed podjęciem decyzji należy sprawę p  os0 ' 
—  bardzo, bardzo dokładnie. Osoby sf m°  bV oL 
przeżywające wielkie sercowe rozterki, o 
szczone przez bliskich mają przed sobą 
okres, są na znakomitej fali —  należy j# '*  
postępować a wszystko ułoży się nie tyi*

/śli.ale po Waszej mysU.
ST R Z E L E C  (23.11 — 2 1 - 1 ^ ^  
Trudny, chociaż nie n a jg o rs i .„„ia,

II  Poziomo: 1. cząstka szwu, 4. twórca filmu “Proces norymberski”, 8. brat Czecha i Lecha, 9. 
i materialna garnitur, 10. szczególny wałkoń, 11. wiatr górski, 13. ostra przyprawa, 15. kaczy głos, | 
S!:: 17. np. pas napędowy, 18. pierwszy mężczyzna, 21. chodak, 24. drwina, 25. kłujący chwast, 27. 
„ J P  model, 29. lina do ciągnięcia statku, 31. zwarcie, 32. stop różnych metali, 33. zjawisko nadprzy- 
SiP rodzone, 34. mechaniczne pianino, 35. główna tętnica ciała bezkręgowców.

Pionowo: l.lekkam glaw dzicńupalny,2.im ięŁęckiejz“Lalki” B.Prusa,3.niemieckihrabia, I 
4. zwrot staropolski, 5. intensywne karmienie świń, 6 . sztuczne jezioro, 7. miasto w Kraju | 
Krasnojarskim, 12. wydarzenie, wypadek, 14. bateria galwaniczna, 15. pogromca myszy, 16.

; grecka bogini zła, 19. kaprys, 20. legenda, 22. rozłożenie na części, 23. klęska, 25. resztka I 
zbożowa, 26. imię Orzeszkowej, 28. duże u osła, 29 zabawne zdarzenie, 30. kontuar.

Litery w prawym dolnym rogu napisane w kolejności od 1 do 38 utworzą ostateczne rozwią-1 
i zanie.

Rozwiązanie należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się gazety na adres: | 
G łogowska G azeta Nowa ul. Świerczewskiego 11,67-200 Głogów.

w domu nastrój podenerw o^ oĘ  
pracy —  niedom ówienia,M 
nizacyjne, finansowe, a w

kościach, ale od Ciebie, Twojego taKtu * spi 
ści zachowania się będzie zależało, jak
potoczą. A nawet, jeżeli w niektórych , |e
L--- -------  no S* J-rilprzegrasz —  nie szkodzi, nie miej 'do 
pretensji, bo trzeba mieć dużo siły, by 
tam gdzie się bitwy przegrywa. n ol) »

K O Z IO R O Ż E C  (22.12—; *  
Okres dobry, w miarę f y
wymagający spokoju i \
myśleń, a w pewnych cv^a(jia*. 
szczegółowego przeanalizo «. 

acji w jakiej właśnie teraz przyszło

‘~'Uuze kłopoty przeżywają amerykańscy producen­
ci samochodów. Największy —  General Motors od 
1988 roku zamknął już 6 fabryk, w 1993 roku GM 
planuje zamknąć kolejne dwie fabryki zatrudniające 
6200 osób. Podobne kłopoty przeżywa Chrysler.

^  Wśród amerykańskich managerów zrobiono an­
kietę w co powinien być wyposażony samochód ich 
marzeń. Na drugim miejscu wymieniono lodówkę, na 
trzecim komputer, na czwartym telefon bez słuchawki 
—  aby można było prowadzić rozmowy podczas jazdy. 
A co wymieniono na pierwszym miejscu? Siedzenia 
masujące.

^  Skutki recesji amerykańskiego przemysłu samo­
chodowego odczuwa także Mercedes. W tym roku z 
zaplanowanych 78 tys. sztuk sprzeda w USA tylko 65 
tys. Mercedes chce podbić amerykański rynek najno­
wszym modelem 400 E z silnikiem od mercedesów 
klasy S (najbardziej luksusowych), ^-cylindrowym o 
mocy 286 KM. Jest to auto równie luksusowe jak modele

Klasy Si, jednakże tańsze od nich o dobrych kilkadziesiąt
tysięcy DM. Jego cena ma wynosić ok. 100 tys. DM.

^  Znacznie taniej, bo 47 tys. DM ma kosztować 
najnowszy model volvo 850 GLT. Jest to auto z silni­
kiem 5-cylindrowym,opojemności 2435 centymetrów 
sześciennych, o mocy 170 KM, pozwalającym uzyski­
wać prędkość do 215 km/godz., a przyspieszenie od 
zera do “setki” w ciągu 8,9 sekundy. Volvo 850 GLT 
plasuje się między VW passatem a audi 100 i należy do 
tzw. wyższej średniej klasy aut. W najnowszym modelu 
szwedzki producent powrócił do tradycyjnej stylistyki 
nadwozia. Konstruktorom udało się jednak uzyskać niski 
współczynnik oporu powietrza CX, który wynosi 0,32. 
Volvo gwarantuje, że model 850 GLT może przejechać 
bez remontu ok. 200 tys. km.

^  Opel przygotowuje się do premiery swojego naj­
nowszego modelu astry, mającego zastąpić wysłużone­
go kadetta. Premiera nastąpi podczas salonu samocho­
dowego we Frankfurcie (12-22 września). Ostatnio 
ujawniono ceny wszystkich modeli astry. Najtańszy, z

silnikiem 1,4 litra o mocy 60 KM kosztował będzie 
19.997 DM — będzie więc droższy od kadetta tylko o 
753 DM. Natomiast najdroższy model astry GSi 16 V 
z silnikiem o mocy 150 KM kosztował będzie 36 tys. 
DM.

^  Schodzący ze sceny kadett należy do aut —  rekor- 
dzistów. 16 czerwca tego roku zaprzestano jego produ­
kcji w zakładach Opla w Bochum. Od 1984 roku wy­
produkowano 4,48 miliona tych aut. Kadett jest najle­
piej sprzedawanym oplem wszechczasów. Wszystkich 
modeli kadetta— od 1962 roku wyprodukowano 10,83 
miliona.

^  Podczas salonu we Frankfurcie pokazany zostanie 
po raz pierwszy nowy model audi 100 avant —  czyli 
kombi. Audi próbuje wylansować modę na modele 
kombi z silnikami o dużej mocy. Najnowszy avant 
będzie mial silnik od audi S 4 (model sportowy), o 
mocy 230 KM, pozwalający uzyskiwać prędkość ma­
ksymalną do 240 km/godz. a przyspieszenie od zera do 
“setki” w ciągu 7 sekund! Avant wyposażony będzie

seryjnie w układ antypoślizgowy ABS, elektryczną 
regulację szyb, sportowe siedzenia, napęd na cztery 
koła. Można będzie zamówić także —  za dopłatą 300 
DM —  skrzynię 6-biegową. Zaletą najnowszego mo­
delu avanta będzie bardzo duży bagażnik. Przy złożo­
nych oparciach tylnych foteli będzie miał pojemność 
1448 centymetrów sześciennych, bez złożonych sie­
dzeń —  457 centymetrów sześciennych. Audi 100 
avant kosztował będzie ok. 80 tys. DM.

&  Ciekawą propozycję przedstawił znany włoski 
stylista Giorgio Giugiaro firmie Jaguar. Opracował on 
prototyp jaguara według własnej stylistyki, z zachowa­
niem jednak charakteru tego auta i wszystkich wewnę­
trznych mechanizmów. Auto ma długość 4,9 metra, 
silnik z modelu XJ, 12-cylindrowy o pojemności 5,3 
litra i mocy 295 KM. Siedzenia i kierownica pokryte są 
skórą. Na razie nic wiadomo, jak propozycja Giugiaro 
została przyjęta, jednak znając konserwatyzm Anglików 
można przypuszczać, że nie zgodzą się na włoskie ekstra­
wagancje, nawet najbardziej stonowane.

______ będzie jakieś "AL.li —  oy ^  i1
najlepszym ze światów (podobno!) nie J p^y 
zadowolić czy uszczęśliwić wszystkicn-j^jii jjj 
bardzo wskazana uwaga na wszelkiego 
bra, przede wszystkim torebki, portfele 
bagaże. . /

j— j t  bie tuż, tuż, ale jako że n
I ....... . wk tym najlepszym ze świato'
stko trzeba będzie solidnie zapracować- -  
myślny okres dla osób nicdoiraga)4cy 
wiem, istnieje wielka szansa nie tylko wj ^  o 
nrau/v sAinnnor.7iir.ia. ale wręcz ^

ęscie 
, niebezp1

będą miały cały 
uń itną  jakiejś przykrej sprawy, 
nieszczęścia. m

RY BY (21.02 —  20.03) ^  i t f J  
Nic pozwól sobie, by ^

fe s !  we i domowe zawładnę!)'c, Ł  cĄ/jt)
życiem, powinien
wypoczynek i to, c o ju b w * - ^ *  

—  dobrą książkę i muzykę. Tydzień w any ^ V '
sjjokojny, nawet pogodny, ale zapraco ^ {l)\ 
bez reszty. Za to pomyślność będzie i |  
tym wszystkim, którzy teraz planują ja^ „f/ep 
może nawet wielkie zmiany w życiu jp
dzka,jem ontr .ważny zakup-czy... decy
ze zmianą pracy, może nawet zmianą 
się i będzie dobrze.



oże n a m g ^  
a o t a » c » * g  
i szumem w° 
księżycowi" 
italgicznym™
T i - n i e i y ^ ?ciągnąć wniosą

s a * - ;&£S5*
" - ń Ą |
y, które właśni 
azd na zas!lu

j* jS !rS i
k i e m B y r f

S S ? ® *
lob.

6£ViS
e ® ?S jfni w życiu o ^ s
y marzone C ^ .  
a kogoś nad ,j,0 
)święcićme y 
ikszego?

E $ i £ ?właśnie te ra ^ ,

,y!, zarówno'5 
e b a r d z o O
e m j a k . ę &

X “ > * ’
I)

91

nassa, b^ >
Ltowpracy
rinnym. P^f ie W 

iżnasięp
i najbara^ J
ć! A l e , P ^ . >  
zed osoba ^
- pamiętać,

B T S M '

noże byćj?$»,» 
ieporozumie^ji

t ó g j j 2  
swoje rac]e yj si(
ie-1
zymi wep0 ,^?/1 
awdzie 
lenie, ja k ch

.10) P
n ieb ezp ieę^  $ 
> niedomaga $■

lcząć °  fesie|'nyC(! ;zesno-JeS ut6j0.
zystkim ^pośo-
e z d ro w e g o &
zykre nas«r,jlJ 

rowiej.
marzony w Ł aii)e 
io ść p o s ia ^ rf -
, bycia z naj

__22.H) • w #
zęśliwedn*' ^
al ru1 
icnie P*°?SeV

trochę

_y samoW cfj1
k t e r k i . o ^ V

. S S ^
najgorszy ja, *

?S'«fA
?yeibd;» > "  

„ 10.0’* al(

n y c h ^ ^ s $

3 S S & S
s f

0 M
o!) w®Ż przy V
tysttad”^dz»JV
j lk ie g o .^ e ^
>ortfefe 1

-  Z°-o2lijeV efo/

&i że n i c f ^ ’;

fc ie o b o fcW y
n ieb ezp i^

0.03)

zień w

KgSfeSSf
s S H S s J
f « e 5 ^
m iana23 jj, 

r

U w a g a  K o m it e t y  W y b o r c z e !
■ Otwieramy rubrykę RING WYBORCZY, w której raz w tygodniu, bezpłatnie, mogą się prezentować kandydaci oraz promujące je 

ugrupowania. Jedynym ograniczeniem będzie objętość tekstu, to znaczy 1 strona maszynopisu (30 wierszy, 57 znaków w wierszu). 
Adresy i telefony w redakcyjnej stopce.
■ Stawki za płatne reklamy wyborcze są  u nas o połowę niższe niż za reklamy komercyjne. To znaczy, że w wydaniu codziennym 

(poniedziałek — czwartek) 1 cm kwadratowy kosztować będzie tylko 3 tys. zł, pół strony 1.980.000 zł, cała strona — 3.960.000, zaś 
jedno słowo — tysiąc zł. W Magazynie GN ceny są  o 100% wyższe.
■ Proponujemy niekonwencjonalne formy prezentacji w postaci sponsorowanych wywiadów, dyskusji, reportaży i fotoreportaży.
■ Dział ogłoszeń i reklam oferuje także usługi ksero, projektowanie i druk plakatów, ulotek, broszur w komputerowym opracowaniu. 
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BEATY, EUGENIUSZA,

i ZACHARIASZA

D0MASŁAWY, REGINY, 
MELCHIORA

iKLEMENTYNY, MARII, 
RAD0CHNY, RADOSŁAWY

Zielona Góra: PKO I, ul. Żeromskiego , 
USD 11.260 -11.400 DM 6.430 ■ 6,500

, Gorzów Wikp.: ii Oddz. PKO 
USD 11.250 -11.380, DM6.430-6.540

Lubin: 8AX r 
USD 11.280 -11.380, DM 6,400 - 6.480

Głogów: 'Orbis', pf. 1000-lecia 
.. USD 11.280-11.450, DM6,400,- 6.500

| i&meiseBsa

Sawronik w Izraelu
4t f °*!?*ński przedsiębiorca A lehsan 
l i r j^aw ran is odleciał 5 bm. do 
tęjs a na zaproszenie jednej z tam  
M  f irm  handlow ych W orldw i- 
>ie A  z T el Aw iw u. J a k  dow iedział 
j ^ i e n n i k a r z  PA P, tem atem  roz- 
li^  r ® a być ew en tu a ln y  zakup  pa- 
fo i?a tam tejszy m  ry n k u  przez Biu 
»Hati.and low o-Praw ne A. G. z Po-

êst w ykluczone, że podczas 
tb ;Z  w  Tel A w iw ie A. G aw ronik  

® dodatkow e inform acje, zwią 
z działalnością zarządzanej 

1 « eb ie  *półki „A rt-B ”. (PA P)

stanie z Leninem?

ROZMOWA Z JANUSZEM REITEREM 
AMBASADOREM RP W NIEMCZECH

— Ja k  * bońsk ie j perspektyw y 
w ygląda p rak tyczna strona  idei do 
brosąsiedzkich stosunków  polsko — 
niem ieckich?

—M yślę, że dużo w ażniejsze jest 
Ich w idzenie z perspek tyw y  regio­
nów  przygranicznych, dośw iadczeń 
ludzi tą  granicę przekraczających. 
M imo zdarzających się tu  i ówdzie 
drobnych incydentów , granica  na 
Odrze coraz bardziej przypom ina 
europejsk ie  standardy , a pam iętać 
trzeba przecież o istn ie jącym  wciąż 

n iedosta tku  in fras tru k tu ry . S tosunki 
polityczne u k ład a ją  się bardzo do­
brze, b rak u je  im  jed n ak  gospodar­
czego im pulsu, odczuwalnego przez

Nie ustają 
walki w Jugosławii

P rezyden t Chorw acji F ran jo  T udj 
m an zapowiedział w czw artek  odzy 
skanie w szystkich ziem chorw ac­
kich, zajętych  przez Serbów, P rzed ­
staw iciele W spólnoty Europejskiej 
zapow iadają, że jeśli w a lk i n ie usta 
ną, konferencja  pokojow a w sp ra ­
w ie Jugosław ii nie dojdzie do sku t 
kn.

Po w zględnie sipokojmej nocy, w 
czw artek  raaio rad io  chorw ackie po­
inform ow ało  o a taku, czetników  
serbskich, w spom aganych przez a r ­
m ię federalną , na pozycje chorw ac 
kie w .Vukovarze. Podczas tego ata 
ku użyto „w szelkich rodzajów  bro­
n i”; do akcji w łączyły się naw et ka

(C iąg d a ls zy  na str . 10)

zwykłych ludzi efek tu  w spółpracy 
ekonom icznej.

— N adal w e w zajem nych kontak  
tach  pobrzm iew a daw na fasado- 
wość. W ciąż p rzew ażają  raczej pro 
pagandow e akcen ty  i deklaracje. 
Na co czekam y?

— Niczego w  tej m ate rii n ie mo 
żna nakazać. Dużo łatw iej zorgani 
zować np. dyskusję  telew izyjną, niż 
nakłonić kogokolw iek do w spół- 
pracy, czy inw estow ania. To m y 
pow inniśm y zapytać siebie, czy zro 
biliśm y w szystko co do nas n a le ­
ży, czy stw orzyliśm y w arunki. Wca 
la n ie  byłbym  tego tak i pewien...

— A czy w  niem ieckich kręgach 
gospodarczych n ie  fetyszyzuje się 
n iestabilności politycznej w n a ­
szym k ra ju  jako  isto tne j bariery  
w  rozw oju wspólnego biznesu?

— Oczywiście jes t to spraw a wa 
żna. Jeśli Polska chce się stać 
członkiem  W spólnoty E uropejskiej, 
to n iew ątpliw ie m uszą i w tym  
względzie obowiązywać europejsk ie  
standardy . K ażdy jed n ak  wie, iż 
po tym , co się u  nas stało, do po ­
litycznej stab ilizacji nie dochodzi 
się w ciągu dnia. N iew ątpliw ie

(C iąg d a lszy  na s tr. 10)

W czw artek  r.a K rem lu  zakończył się nadzw yczajny zjazd Deputo­
w anych Ludow ych ZSRR, na  k tó rym  zaaprobow ano przedsięw zięcia 
w ynikające  z oświadczenia p rezydenta  ZSRR i przywódców 10 repu­
blik.

O grom ną większością głosów podjęto w  te j sp raw ie  uchw ałę, w k tó ­
re j podkreśla się m.in. konieczność przyspieszenia p rzygotow ań do pod­
pisania uk ład u  o zw iązku suw erennych  państw , w  k tó ry m  każda z*, 
stron może sam odzielnie określić  form ę swego udziału  w  zw iązku. P rze ­
w id u je  się też zaw arcie porozum ień m iędzyrepublikańsk ich  o w spół­
pracy gospodarczej, finansow ej i naukow o-technicznej, a tak że  porozu­
m ień w spraw ie bezpieczeństw a ekologicznego, ochronie p raw  i wol­
ności obyw atelskich, zasad kolektyw nego bezpieczeństw a i obrony p rzy  
u trzy m an iu  jednolitych  sił zbrojnych i jednolite j kon tro li nad  a rsen a ła  
mi broni jądrow ej i innej broni m asow ej zagłady.

Podkreślono, że w okrasie przejściow ym  należy  ściśle przestrzegać 
w szystk ich  m iędzynarodow ych porozum ień 1 zobowiązań p rzy ję ty ch  
przez Związek Radziecki. W uchw ale  mówi się też o konieczności po­
parcia  dążenia rep u b lik  do uznan ia  ich za podm ioty p raw a  m iędzyna­
rodowego i rozpatrzenia  kw estii ich członkostw a w  ONZ.

Zjazd zaakcentow ał, że uzyskanie niepodległości przez repub lik i, k tó ­
re  postanow iły nie wchodzić w skład  nowego zw iązku w ym aga prze­
prow adzenia przez nie rozm ów z ZSRR, a także niezwłocznego p rzy ­
stąpienia tych  rep u b lik  do uk ład u  o nierozprzestrzenianiu  broni jądro­
w ej, ak tu  końcowego KBW E oraz innych w ażnych uk ładów  i porozu­
m ień m iędzynarodow ych.

N ajw yższym  przedstaw icielsk im  organem  w ładzy zw iązku w okres;* 
przejściow ym  ustanow iono Radę Najw yższą ZSRR. Będzie się ona skła-

(Ciąg d a ls z y  na str. 10)

Krakowska mafia wyłudziła wiele miliardów złotych
i  i  *  p  **
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Schodzimy 
z drogi 
demokracji

Prezydium  R ady Ogólnopolskiego 
Porcaum ienia Zwiąaków Zaw odo­
w ych, po nadzw yczajnym  posiedze­
n iu  5 bm. wydało oświadczenie, w 
k tórym  kategorycznie sprzeciw iło 
się zm ianom  zasad ustro jow ych pań  
stw a, ograniczaniu roli parlam en tu  
i dom inacji w ładzy w ykonaw czej. 
„O dbieram y to jako zejście z drogi 
dem okracji, k tó rą  z tak im  trudem  
Sudujem y w  naszym  k ra ju ”.

iq ~ ,|H i i; r , frt 11

Na ila d  w ielk iej, przestępczej grn 
py, określanej m ianem  k rakow skiej 
m afii, w ypadli pracow nicy p ro k u ra  
tu ry  w ojew ódzkiej i ■policji badająo 
k on tak ty  S tanisław a L., 28-letniego 
nigdzie niepracującego, byłego s tu ­
denta, zastrzelonego 25 lipca w  jed  
nym  % k rakow skich  m ieszkań.

Spraw cą zabójstw a — poinform o­
w ała  p ro k u ra tu ra  w ojew ódzka — 
okazał się m łody w spółw łaściciel 
jednej z p ry w atn y ch  spółek w K ra 
kowie. Do te j po ry  aresztow ano 8 
osób, głównie ludzii m łodych, w 
większości w łaścicieli i w spółw ła­
ścicieli spółek, k tó ry ch  tw orzenie 
bylo istotnym  meohanizimem prze-

sitępczym 1 p a riw an em  dl* nie'.ega! 
n ych  m achinacji. Polegały one na 
wyłudzani-^, i  banków  w ielom iliar­
dow ych kredy tów  pod pozorem  pro 
w adzenia działalności gospodarczej, 
dokonyw aniu  (aa rów nia  w ielką 
skalę) oszugtiw innych  k o n trah en ­
tów. Przedm iotem  działania g rupy  
by ła  rów nież sprzedaż kradzionych 
w k ra jach  E uropy Zachodniej lu k ­
susow ych sam ochodów głównie: au ­
di, BMW, pgrsehe, m ercedesów. Ma 
fia zajm ow ała się ta>kże przem ytem  
papierosów  i alkoholu oraz tzw. roz 
bójniczym  w ym uszaniem , co pole 
galo na przejm ow aniu  w ierzytelno 
ści i — pod groźbą np. broni palnej

uników
— zm uszaniu dłużników  do zapłacę 
n ia  w ielokrotności zaciągniętego dłu 
gu. P rzestępczą działalność zdaniem  
p ro k iira ia ry  — ufał w iała 'pomoc u- 
dzie lana m afii przez n iek tó rych  p ra  
cow-ników banków, a nawTet przed­
staw icieli środow iska praw ników .

Śledztwo — jak  powiedział naczel 
n ik  odpowiedniego w ydziału Proku  
ra tu ry  W ojewódzkiej w K rakow ie
— A ndrzej Jędrzejczyk — trw a , a!e 
ze w zslędu na jego dobro szczegó­
ły  dzia łań  n^liej! i p re k u ra ty r?  olo 
czone są jak  najściślejszą ta jem n i­
cą.

(PAP)

KRZYSZTOF SKUBISZEWSKI 
O POLSKIE.! POI.TTTCB 

WSCHODNIEJ

„Polska polityk* wschodnia by 
ła prow adzona in tensyw nie  od 
w ielu miesięcy. Przem iany w 
ZSRR i otw arcie możliwości uzy 
skan ia  przez republik! czy to nie 
podległości, czy autonom ii, nas 
nie zaskoczyły — powiedział 
dziennikarzom  m in ister spraw  
zagranicznych K rzysztof Skubi­
szewski. Dodał też, że wr pew ­
nym  okresie „Nie m ogliśm y am 
barasow ać naszym i in ic ja ty w a­
m i republik . Polityka wobec 
nich m usiała m ieć pewne m lni- 
m nin finezji, czego nie dostrze­
gam u dom orosłych k ry tyków ”.

(PAP)

G a z e m  p o  o c z a c h ,  p i s t o l e t  d o  s k r o n i W y m i a n a  n o t  m i ę d z y  L i t w ą  
i R z e c z ą p o s p o l i t ą  P o l s k ą

W czoraj rano  do' jednego z k a n -  złotych. Gdy zgarnę li pieniądze, w y
torów w ym iany  w a lu t w  T orzym iu cofując się z k a n to ru  zam knęli po-
weszło dw óch m ężczyzn, prosząc o mieszczenie i rzucili się do  ucieczki.
wrym ianę m arek  na  złotówki. Po  K obieta szybko w ydostała się z kan
o trzym aniu  pieniędzy wyszli, po to ru , bo zam ek o tw iera ł się od w e-
czym  za chw ilę w rócili pod pozorem  w ną trz , jed n ak  zam iast, wszcząć
dokonania ko le jne j operacji fin an - a la rm , by k toś pom ógł w uchw yce-
sowej. W pew nym  m om encie zaa ta - n iu  przestępców , pobiegła do pobli-
kow ali obsługującą  k an to r kobietę skiego sklepu zaw iadom ić telefon i-
gazem  łzaw iącym , sterro ryzow ali do cznie policję. Spraw ców  na razie nie
datkow o pistoletem  i zażądali w y - ujęto.
dania całej gotów ki: 26 m ilionów  (eska)

Mmmm nie kandydują?
POSEŁ MAREK RUSAKIEW ICZ

,,Jcst k ilk a  powodów. N ajw ażniejszy to rodzina. Chcę być obecny w 
jej życiu, uczestniczyć w w ychow aniu dzieci. Poselskie obowiązki p rak  
tycznie to  uniem ożliw iają. Jestem  zmęczony godzeniem  obowiązków 
parlam entarzysty  z p ry w a tn ą  i zawodow ą sfe rą  życia. Uważam , że po ­
seł w inien być niezależny finansowo, a  cosslska d ieta n ie  m oże stano­
wić podstawowego źródła dochodów. Najbliższe, la ta  chcę poświęcić 
stabilizacji zawodow ej, zdobyciu dośw iadczeń i spraw dzeniu  się w  tw ar 
dych w arunkach  gospodarki rynkow ej, jako dy rek to r p rzedstaw icielst­
w a „Inw est — b an k u ” w  Gorzowie. Nie rezygnu ję  z polityki. Jestem  
w e w ładzach nowego ugrupow ania  — Partii Chrześcijańskich Demo­
kra tów  i uczestniczę w  kam panii wyborczej naszych kan d y d ató w ”.

(jas)

SENATOR EDWARD LIPIEC
„Mimo, iż ’m iejscow e środowisko proponow ało mi, abym  ponownie 

kandydow ał do Senatu  — nie zdecydowałem  się na  to, głównie z po 
wodów osobistych, a  m ów iąc ściślej — m ateria lnych  i zdrowotnych.

Jestem  rolnik iem , p racu ję  we w łasnym  gospodarstw ie i n ie .posiadam  
innych  dochodów poza zyskam i z p racy  na roli. D ieta poselska, k tó rą  
o trzym uję  za p racę  w  parlam encie  starcza ledw ie na pokrycie kosztów 
podróży służbowych oraz  skrom ne u trzym an ie  na w yjazdach. Od tego 
rocznej jesieni m oje  w ydatk i rodzinne znacznie w zrosną, gdyż starsza  
córka dostała się n a  stud ia, co odbije się n a  kieszeni, a  m łodsza zosta­
ła  p rzy ję ta  do liceum  społecznego i trzeba będzie płacić czesne. To 
w szystko W’płynęło na m oją decyzję. Częste p rzebyw anie poza gospo 
darstw em  nie odbija  się korzystnie na jego dochodach, a liczne podró ­
że znacznie w yczerpują. Postanow iłem  zatem  trochę odpocząć i skupić 
się n a  p racy  w  gospodarstw ie.

M oja obeoność na m iejscu pozwoli mi rów nież zająć  się bardziet 
spraw am i związkowym i, k tó re  n ad al pozostają m i b lisk ie”, (zet)

Czy grozi nam
dyktatura
lifceraiów?

ADAM M IC H N IK : — Nie m yl­
m y sform ułow ania  „specjalne  up ­
raw nien ia  d la  rząd u ” z term inam i 
„d ek re t”, „ d y k ta tu ra ” — uprzedze­
n ia  w yn ik a ją  najczęściej z n iezna­
jom ości rzeczy i tak  je s t również 
w  tym  'w ypadku. W końcu chory 
na  rak a  n ie  będzie się zastanaw iał 
czy wyleczył go Tołpa czy dekret 
m in is tra  zdrow ia. D y k ta tu ra  to  nie 
jes t d ok tryna  polityczna ty lko  aw an 
tu ra  polityczna, k tó rą  w yw ołu je  
aw an tu rn ik  — n ie  polityk. Jeśli 
ktoś je s t w  stan ie  zrozum ieć te r ­
m in  „ lib e ra ł” , rozum ie rów nież, że 
każdy p raw dziw y liberał to  polityk , 
nie każdy po lityk  je s t  liberałem . 
„D y k ta tu ra  liberałów ” to pojęcie 
sprzeczne sam o w  sobie.

HENRYK W UJEC: — Nie wiem  
co na to p y tan ie  odpowiedzieć. S ą ­
dzę, że dzisiaj n ie  chodzi nam  o  ja  
k iś określony rząd  lecz o m ożliwość 
rządzenia  w  ogóle, n ie  o po litykę 
w ładzy lecz o w ładzę nad polity- 

(C iąg d a ls z y  na str. 10)

W czw artek  strona litew ska w rę ­
czyła przedstaw icielom  Polski notę 
oznaczającą w znow ienie stosunków  
dyplom atycznych z Polską — poin­
form ow ał G rzegorz K ostrzew a-Zor- 
bas d y rek to r D ep artam en tu  E uro­
py  MSZ.

Jest ona pozytyw ną odpowiedzią 
na naszą notę p roponującą w zno­
w ien ie  stosunków  dyplom atycznych.

„Stosunki dyplom atyczne m iędzy 
Rzeeząpospolita Polską a R epubliką 
L itew ską zostały w  dniu dzisiejszym  
w znow ione” — pow iedział G. K o- 
strzew a-Z orbas. (PAP)
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Zgubili 14 kg narkotyków

KOPENHAGA. P rzypadkow y przechodzień znalazł na plaży spor­
tową, 14 kg to rbą zaw ierającą 80 tys. p igułek  n a rk o ty k u  znanego 
pod nazw ą „Ecstazy” a będącego m ieszanką LSD i am fetam iny . Tor 
bę porzucono na plaży na w yspie  Fanoe.

Zdaniem  policji, n ark o ty k i w yrzucono za bu rtę , by uniknąć kon­
tro li s traży  przybrzeżnej. Część nark o ty k u  zapakow;w anego w toreb­
kach p lastykow ych  uległo zniszczeniu, ale większość pozostała nie- 

. tkn ię ta .

Propozycja utworzenia ..Kiepskich 
Hełmów”

BONN. H ans-D ietrich  G enscher, m in iste r spraw  zagranicznych Nie 
miec, ponow ił w środę propozycję u tw orzen ia  jednostek  zbrojnych 
tzw. „B łęk itnych  H ełm ów ” w ram ach  K onferencji Bezpieczeństw a i 
W spółpfacy oraz „Rady Bezpieczeństw a” te j organizacji.

Zdaniem  G enschera w ydarzenia w Jugosław ii i Z w iązku Radziec­
kim  w ykazały  „niedoskonałość” obecnych in sty tuc ji KBWE.

„Trzeba koniecznie wzm ocnić m echanizm y zapobiegania k onflik ­
tom i utw orzyć Radę Bezpieczeństw a KBWE”, stw ierdził G enscher 
w przem ów ieniu  na fo ru m  B undestagu. „KBW E m usi m ieć m ożli­
wość w pływ ania  na pojaw iające się zagrożenia i w ysyłania w „go­
rące re jo n y ” „B łękitnych i Z ielonych H ełm ów ”.

Norwegia drukuje litewskie paszporty
OSLO. Norweski B ank C en tra lny  poinform ow ał w czw artek , ie  

w y d ru k u je  5 tys. paszportów  dyplom atycznych dla L itw y.
H arald  S iyerisen, szef d ru k a rn i norw eskiego B anku C entralnego 

powiedział, że jego firm a ma nadzieję zdobyć k o n tra k t na d ru k  3—4 
milionów zw ykłych paszportów  dla L itw y  oraz, że trw a ją  negocja­
cje w spraw ie  d ru k u  litew skich  pieniędzy.

W lipcu, zanim Norwegia postanow iła naw iązać stosunki dyplo­
m atyczne z reo tib likam i bałtyckim i, Oslo odrzuciło zam ów ienie na 
d ru k  banknotów  litewskich.

Manuel Harlega na usfygacli USA?
WASZYNGTON. W czw artek  w M iam i (Floryda) rozpoczyna sl? 

kom pletow anie ław y przysięgłych, k tó ra  zadecydow ać m a o w inie 
byłego d y k ta to ra  P anam y M anuela Noriegi w  procesie dotyczącym  
jego udziału w hand lu  narko tykam i.

Noriega_ już  21 miesięcy przebyw a w zakładach k a rn y ch  USA, w 
większości w jednoosobowych celach. Obecnie w raz  z adw okatam i 
in tensyw nie p racu je  nad zorganizow aniem  sw ej obrony — inform uje  
sieć telew izy jna  CBS. W ysunięto przeciw ko n iem u 10 oskarżeń, m.in. 
dotyczących handlu  n a rko tykam i, „ p ran ia” pieniędzy pochodzących 
z tych  transakc ji, pow iązań z k a rte lem  kokainow ym , m ającym  ba­
zę w ko lum bijskim  mieście M edellin. Adwokaci Noriegi tw ierdzą 
jednak, że zajm ow ał się tym , będąc na p łatnych  usługach USA.

Francuscy komuniści nie ustąpią!
PARYŻ. Na francusk ie j scenie politycznej — now e przesunięci*, 

być może naw et o historycznym  znaczeniu. W środę pierw szy sek re­
tarz  P artii Socjalistycznej P ie rre  M auroy zaapelow ał do kom unis­
tycznych m erów, radnych generalnych, deputow anych i senatorów , 
aby zerw ali z w łasnym  p a rty jn y m  k ierow nictw em  1 naw iązali bez­
pośrednią w spółpracę z socjalistam i. 1

K ierow nictw o PS doszło 'do  w niosku, że n ie ma już co liczyć na 
w ew nętrzna przebudow ę partii kom unistycznej. Trzydniow e ple­

num  KC FP K  w ykazało, że sek reta rz  genera lny  Georges M archais 
i jego ekipa nie chcą niczego zm ieniać ani reform ow ać n aw et w tak  
dram atycznej dla nich sytuncji jak  upadek kom unizm u w Związku 
Radzieckim. O kazało sie też, że „odnow iciele” k tó rzy  dom agali sie 
‘aWch reform  sa rb y t słabi, aby opanować sy tuację  i przejąć w ła­
dzę z rąk  M archa i sa.

Traficzrsy piknik nad rzeką
DFLHl. Co najm niej 30 osób uczestniczących w p ik n ik u  na brze­

gu rzeW B ithan tal w indyjskim  stan ie  U tta r  P radesh  poniosło śm ierć 
w rzece,' k tó ra  gw ałtow nie w ystap iła  z brzegów. 19 pozostałych esób 
ocalało w d rapu jac  sie na drzew a. T rw ają  poszukiw ania ofiar. Do­
tychczas znaleziono dw a ciała.

M r J f K M  p o r a ć  E W G  i a  A t a i i
BRi ! v r l/A. r \ VO ękieru ie  do Albanii do końca październ ika br. 

leki za sum ę 1,75 m iliona dolarów , podała K om isja E uropejska.
Pierwsze 10 ton do tarło  do T irany  pod koniec sierpnia, br. Pomoc 

m edyczna będzie rozdzielana przez pozarządową o-rganizację „F ar­
maceuci bez g ran ic” z Francji, k tó ra  w yśle do Albanii także swoich 
specjalistów  w charak te rze  konsultantów .

W spólna m isja Św iatow ej O rganizacji Zdrowia i EWG doszła do 
wniosku, że istn ie je  konieczność dostarczenia Albańczykom  leków 
za sum e 4 m ilionów dolarów .

Gzy grozi nam dyktatura liberałów?
(C iąg d a lszy  ze  s tr . 9) 

ką. Liczy się  każde m ądre  posuni- 
cie ekonom iczne, bez względu na to 
jak  zechcą je  nazw ać dzienn ika­
rze.

MIECZYSŁAW RAK OW SKI: —
W ówczas kiedy byl czas d la ekono­
m istów  szukano polityków  — osta 
tn ie  m iesiące znów przekonują, że 
politycy zwyciężyli z ekonomista-r 
m i co jes t sm utną prognozą — n a d ­
chodzą czasy ekonom ii politycznej. 
Chyba już n ic n ie m uszę dodawać, 
poza tym , że każdy n astępny  rząd 
będzie m iał coraz m niej czasu na 
dyskusje.

W ŁADYSŁAW  SIŁA -N O W IC K I: 
— W szystkie dotychczasow e rządy 
pow ojenne „cierp ia ły” na „specja l­
ne upraw nien ia” . Ekonom ia, gospo­
dark a  zacznie się w tedy, kiedy 
uw olnim y Polskę od wszelkich 
„specjalności zak ładu”.
ZDZISŁAW  N A JD ER : — Pytano  
m nie  o d y k ta tu rę  W ałęsy ro k  te ­
m u, później sam  W ałęsa py ta ł m nie 
o dyk tatu rę . Teraz p y ta ją  m nie o 
d y k ta tu rę  liberałów . Po pierw sze zo 
staw m y fetysze, weźm y się do p ra ­
cy — jeśli ten  rząd  chce jeszcze

Japończycy tworzą
nowe lądy

Tobishim a C orporation, jedna z 
na jw iększych  japońskich  firm  budo 
w lanych, zam ierza zrealizow ać p ro ­
jek t fu tu ry sty czn y  polegający n a  
w ybudow aniu  m iędzynarodow ej m e- 
tropoli na sztucznej w yspie na  sa ­
m ym  środku M orza Japońskiego z 
bezpośrednim i połączeniam i ze Zwią 
zkiem  R adzieckim , C hinam i 1 obu 
państw am i koreańskim i.

P ro je k t zak łada  pow stanie w yspy 
o pow ierzchni 3,14 tysiąca m etrów  

kw ad ratow ych  w  stre fie  w ód m ię­
dzynarodow ych. B udow a p o trw a 
15 la t. (AFP)

popracow ać to n ie  odb iera jm y m u 
te j możliwości. W końcu innego 
rządu n ie  m am y, o czym przekonał 
nas rów nież jedyny  nasz parlam ent. 
Czy m am y inną m ożliwość? (SG) 

-  *  -
W środę (4.09) na  zlecenie OKP 

P ryw atne B iuro B adania Opinii Pu 
blicznej przeprow adziło  w śród 2211 
osób sondaż n t. rządowych dek re ­
tów.

Pierw sze p y tan ie  brzm iało: J a ­
kie jes t tem po przem ian gospodar­
czych w  Polsce? (w naw iasie — re ­
zu lta ty  sprzed ' dwóch m iesięcy): 
Zbyt szybkie — 15 proc. (13 proc.), 
w sam raz — IS proc. (18 proc.), 
zbyt w olne — 45 proc. (48 proc.), 
n ie m am  zdania — 22 proc. (21 
proc.). Czy rząd pow inien dostać 
na pew ien czas praw o do w ydaw a­
n ia  dekretów  gospodarczych z m o­
cą ustaw y? Respondenci odrzekli: 
tak  — 53 proc. (46 proc.), n ie — 23 
proc. (29 proc.), n ie m am  zdania 
— 24 proc. (25 próc.),

Na trzecie py tan ie  — Czy Sejm 
pow inien mieć p raw o odrzucania 
rządow ych dekretów ? — ankieto­
w ani odpow iedzieli: n ie — 30 proc. 
(22 proc.) tak , kw alifikow aną w ię­
kszością głosów — 26 proc. (30 
proc.), tak  zw ykłą w iększością gło­
sów 21 proc. (27 proc.), n ie m am  
zdania — 23 proc. (21 proc.).

W n iem al identycznych sondach 
przeprow adzonych dla „G azety Wy 
borczej” 26 październ ika  1989 oraz 
12 kw ietn ia  1990 pad ły  następu jące  
odpow iedzi: tem po p rzem ian  gos­
podarczych je s t zbyt szybkie — 19 
proc. (26 październ ika 89) i 15 pr'-". 
(12 kw ie tn ia  90), w sam  raz — 19 
proc. i 24 proc., zbyt wolne — 47 
proc. i 50 proc., nie m am  zdania — 
15 proc. i 11 proc.

Sejm , w p ią tek  6 bm. rozpoczął 
posiedzenie, na  k tórym  zajm ie się 
rządowym  pro jek tem  ustaw y kons­
ty tu cy jn e j „O w ydaw aniu  przez Ra 
dę M inistrów  rozporządzeń z  m ocą 
ustaw y”. (PAP)

R unęło  Im periu m
(C iąg d a ls zy  z t  s tr . 9)

dać z dwóch sam odzielnych Izb: R ady R epub lik  (Wyższa Izbę) i 
Zw iązku (Niższej Iżby). . . .  re,

Do R ady R epublik  wchodzić będzie po 20 deputow anych  z kazaei . 
publik i spośród deputow anych  ludow ych ZSRR i rep u b lik  zwiąŁ£0™v 
delegow anych przez najw yższe organa w ładzy tych  republik . R °s3 
ko repub lika  federacy jna będzie m iała  w  Izbie 52 deputow anych- w ^  
republik i zw iązkow e m ające w sw ym  składzie repub lik i i i edlVL,ł« 
autonom iczne delegują w skład R ady R epublik  po jednym  deP ran. 
nym  z każdej repub lik i i jednostki autonom icznej. W ceiu zagwa ^  
tow ania rów nych upraw nień , podczas głosowania w Izbie każda 
pub lik  zw iązkow ych będzie m iała  jeden głos. iazko*

Rada Zw iązku form ow ana będzie z deputow anych rep u b lik  ,
wych zgodnie z obow iązującym  dotąd podziałem  ilościowym  1 
z uzgodnieniam i z najw yższym i organam i w ładzy rep u b lik  zwią

Zdecydowaną większością głosów uchw alono rów nież likw idację ur-? 
du w iceprezydenta ZSRR i u tw orzenie R ady P aństw a. Jctan'*'

W je j skłr.d wchodzą p rezyden t ZSRR i najw yżsi ran g ą  przeasi. 
ciele republik .

P rezyden t M ichaił Gorbaczow oświadczył, że kw estia  usunięci* 
szczątków W łodzim ierza Lenina z m auzoleum  na P lacu  C zerw ony 
nowego m iejsca jego pochów ku pow inna zostać rozpatrzona na na 
nej sesji R ady N ajw yższej ZSRR. , b0;iił

Z propozycją usunięcia Lenina z m auzoleum  1 pochow ania go ;s{r< 
Jego m atk i na cm entarzu  w L eningradzie w y stąp ił ostatnio bur ; 
tego m iasta A natolij Sobczak. „Nie odrzucam y propozycji Sob^ at*n.a0» 
pow iedział Gorbaczow, dodając, że „pow inna ona być przedyskui } 
przez deputow anych do p a rlam en tu  1 przez „ludzi p racy ”. U 

Sieć telew izyjna ABC poinform ow ała, że w czw artek  wieczore * 
su  am erykańskiego przed kam eram i w spólnie w ystąpią M ichaił 
czow i Boris Jelcyn. Audvcj»

Odpowiadać będą na pytania  telew idzów  z całej A m eryki. A 
rozipoczęła się o godzinie 23.S0 czasu w schodnioąm erykańskiego w 
tek . czyli Już w  p iątek  o 3.30 w edług czasu G reenw ich (GMT). BellWr)

B r a k  u p r z e d z e ń  
H IS  d o ś w i a d c z e ń

(C iag d a ls zy  z e  str. 9)
obraz Polski politycznie skłóconej 
nia będzie zachęcać do w spółpracy. 
Jeśli pom inąć w szystkie n iew iado­
me, jak ie  w iążą się z sy tuacją  we 
w schodniej części Europy, m yślę źe 
są podstaw y do optym izm u. Po obu 
stronach O dry nie było chyba 
nigdy takiego zrozum ienia I popar 
cla d la  zacieśnienia kontaktów . 
Rzecz w  tym , aby owe w izje prze 
kładać na fak ty . Im  więcej Ich 
stwo:--;vny tym  stab iln iejsza  będzie 
podstaw a w zajem nych stosunków .

— Gdzie tkw ią  zatem  ham ulce 
spraw iające, że tak  prostych Wyda 
waloby się spraw , jak  np. ponowne 
uruchom ienie kniejowego połącze­
nia Gorzowa * B erlinem  przez Ko­
strzyn. m iesiącam i n ie  u d a je  się za 
łatw ić?  Nowych przejść  granicznych 
też jakoś nie widać...

— Na pew no jednym  ze słabych 
punktów  w szystkich takich  kon­
cepcji jes t ich finansow anie, ale  to 
n ie je s t pełna odpowiedź. Powiem  
zupełnie szczerze, iż sam  nie ba r 
dzo ją  znam . M yślę, że dobrą oka­
zją  do je j poznania będzie objazd 
granicy razem  z przedstaw icielam i 
r*ądu landu B randenburgii i władza 
mi regionu gorzowskiego, k tó ry  
jes t zaplanow any w połowie wrze 
śnia br. Nowe landy niem ieckie są 
sam odzielne w prow adzeniu polity 
k ; regionalnej, bardzo przez rząd 
federalny  popieranej. Oczywiście 
owa sam odzielność jest ograniczona 
m ożliwościam i finansow ym i. P ro ­
blem  polega, moim zdaniem , rów ­
nież 1 na tym , że obie strony  — 
w schodnie tandy 1 polsk’e w oje­
w ództw a — nie m ają  żadnych do­

św iadczeń w  te j dziedzinie. P roste 
przeniesienie wzorów znad granicy 
niem iecko-frar.cu^kiej jest niemożli 
we, ze względu choćby na h isto rycz­
ne i ekonom iczne różnice. T rudno po 

lityczną wolę rozw ijan ia  regionalnych 
więzów, a jes t ona nad Renem  
zdecydow ana 1 pow ażna, tak  szyb 
ko przełożyć na  język p raw n o -fi­
nansow ych unorm ow ań w ew nętrz­
ny  i planów .

— Czy dostrzega pan  jak ieś po­
zostałości daw nych uprzedzeń, któ 
rc  teraz  m ogą rzutow ać na nasze 
kontak ty?

— Nie m a obecnie w stosunkach 
pęlsko-niem ieckich  problem u, k tó ­
ry  m iałby tak  dram atyczny  chąrak  
te r  jak  to byw ało w przeszłości. 
Is tn ie ją  różne problem y, ale  nie 
w ykraczają  one poza typow e dla 
sąs adujących ze sobą Jakichkolw iek 
państw  europejskich .

— Co w polsk iej rzeczyw istości 
Jest n a jh a rd z ie j n iezrozum iałe dla 
Niemców?

— U w ażam , iż n ie  m a drugiego 
takiego państw a w  Europie, które 
go e lita  polityczna by łaby  w tak  
w ielk im  stopniu  zorientow ana w 
polskich spraw ach, jak  Niemcy. 
N iem niej spośród spraw  1 py tań  z 
jak im i się do m nie zw racają , głó­
wnie niem ieccy przem ysłow cy, do 
m in u ją  luki i n iejasności praw ne 
zw iązane z w arunkam i inw estow ania 
w Polsce. Ta niepew ność i często 
n iejasność ich sy tuacji p raw nej to 
bardzo pow ażna przeszkoda.

— D ziękuję za rozmowę.
R ozm aw iał:
JAROSŁAW  SOLARSKI

SUPEREXPRESS
ZA. .m i; własnościowe to-5 w Lu 
binie (centrum , telefon), na  rów no­
rzędne w Zielonej Górze lub  okoli­
cy. W iadomość w Lubinie, telefon 
n r  443-R1e n  o .

MEDYCZNE
GABINET stom atologiczny Małgo­
rz a ta  Moszko. Gorzów, M arcinkow ­
skiego l lb /2 ,  tel. 242-21 wew . 639. 
Poniedziałek  — czw artek  9.00—12.00, 
p ią tek  od 17.00. 731-7b

AUT0-M0T0
SAMOCHOD VW passat 1977, nad­
w ozie po rem oncie k ap ita ln y m  1991 
1 przyczepę cam pingow ą now ą N-126 
z  trop ik iem  — sprzedam . Now a Sól, 
u l. A snyka 24, tel. 77-102. 59-NS

OPEL om ega 2,0 1, 1988 — sprze­
dam . Lubsko, tel. 72-12-32, po 20.00.

1021-Z

FSO 1500 z siln ik iem  poloneza i 5- 
biegowa skrzynia  1985 rok  — sprze 
dam . Żary, ul. M ickiewicza 6/4.

143-Ża

SPRZEDAM autobus PR-110 tu ry ­
styczny. Żagań, tel. 36-42.

___ ___ ________________ 145-2a

SKODĘ 105 — okazyjnie  sprzedam . 
Kalek 60 k. Sulechow a, tel. 7178.

1085-Z

PILN IE  kup ię  — lew ą ty ln ą  lam pę 
do peugeota 104 A GL, rok 1980. Zie 
lona Góra, W yszyńskiego 8/107 po
re.oo. 1081-z

FSO rok  1986 — sprzedam . Zielona 
Sokola 10/5 mon-Z

SPRZEDAŻ
ł.ADA 2107/1500 — 1989, VW golf 
1100 — 1978. C zerw ieńsk, ul. Łęży- 
cka 19, tel. 124. 1055-Z

UŻYWANY tapczan rozk ładany  — 
tanio sprzedam . Zielona Góra, tel. 
64-145 po 16.00. 1053-Z

SPRZEDAM zagospodarow aną dział 
kę na  Jędrzychow ie. Zielona Góra, 
tel. 662-56. 1046-?

CIĄGNIK ogrodniczy TV 521, n a ­
pęd n a  cztery  ko ła  + narzędzia — 
sprzedam  lub  inne propozycje. M ar­
cinowice 34, k. K rosna Odrz.

1009-Z

SYPIALNIĘ „G oslar” — jasna sosna 
— sprzedam . Zielona Góra, tel. 
602-89. 1068-Z

SPRZEDAM gospodarstwo, 14 ha, 
nowe budynki. Przedm oście, K rzy ­
w a 7. 3452-2

SPRZEDAM segm ent narożnikow y. 
Głogów, ul. O rb ita lna  89/12.

34S5-G

SPRZEDAM działkę  o pow. 0,76 ha 
uzbrojoną (\t’oda, p rąd , możliwość 
podłączenia gazu w raz  z now ym i bu 
dynkam i p rodukcyjno  -  m agazyno­
w ym i o pow. 280 m  kw ., 1 km  od 
W olsztyna lub  inne propozycje. Kon 
tak t: W olsztyn, tel. 646 w godz. 
8.00—14.00. 211-P

TANIO sprzedam  zbiorn ik  stalow y 
20 m sześć., może być przeznaczony 
na szambo. ZG, tel. 725-94. 1095-Z

BARAKOWÓZ
tel. 656-62.

sprzedam . Z.G., 
1047-Z

GOSPODARSTWO 2,51 — 12 ha, 
dom, sad w  Łagow ie L ubusk im  oraz 
dzia łk i rek reacy jn e  bezpośrednio 
przy  jeziorze (p iękna m iejscowość — 
korzystne  na każdą działalność) — 
sprzedam . Łagów , tel. 278. 210-P

LOKALE
SPRZEDAM pół b liźn iaka  — trzy  
pokoje, 100 m kw.. co, garaż, działka 
Krosno O drzańskie, ul. Kościuszki 
14, po godzinie 17.00. K r-38

PO SZUKU JĘ lokalu  n a  sklep odzie­
żowy w Głogowie lub  Lubinie. Lesz 
no, ul. K osynierów  5, tel. 20-50-72 
lub 20-91-46. 4324-L

DOM do w ykończenia 240 m kw., 
sad w iśniow y 5-letni, 2 h a  — sprze­
dam  lub  zam ienię. Gorzów, tel. 
270-95. 726-Zb

W YNAJMĘ pom ieszczenie na hurto  
w nię o pow. 70 m  kw . Sulechów , Si 
łączki 9. 53-SG

LOKAL 30 m  kw ., siła, c.o. — do 
w ynajęcia. Zielona Góra, P aw ia  12.

1051-Z

SPRZEDAM dom  z ogrodem. Zielo 
na Góra, P iękna  3. 1025-Z

M-2 — kupię. Zielona Góra, tel. 
72-992. 1067-Z

SPRZEDAM M-4 w śródm ieściu. 
Głogów, tel. 33-39-12. 345D-C

SPRZEDAM dom  jednorodzinny w 
Lesznie, kom fortow o wyposażony, 
c.o. gazowe: cena 400 m in złotych 
lub zam ienię na  zachodni sam ochód 
z dopłatą. Leszno, ul. K osynierów  5, 
tel. 20-50-72 lub  20-91-46. 3423

OKAZJA! N ow y kom fortow y dom 
jednorodzinny w  Gorzowie — sprze 
dam. Gorzów, tel. 32-45-31. 717-Zb

WARSZAWA — M-2 własnościowe, 
zam ienię na w iększe w Zielonej Gó 
rze. O fe rty  „G azeta N ow a” d la  
1013-Z. 1013-Z

Dodatki
dla podniebienia

T ajw ańska  fab ry k a  naczyń k u ­
chennych m a dobrą  w iadomość d la  
w szystkich zby t zapracow anych albo 
nie lubiących zm yw ać. W ynalezione 
przez nich  ta le rze  są zrobione z ja ­
dalnego tw orzyw a i po posiłku m o­
żna je  zjeść albo w yrzucić. .

P rodukc ja  rusza  w  przyszłym  ty ­
godniu. W ciągu jednego dn ia  fab ry  
ka będzia produkow ać 20 tys. misa 
czek i  talerzy .

W ynalazcy oczekują, że ich pro­
d u k t będzie h item  w tak ich  p a ń ­
stw ach jak  S tany Zjednoczone, J a ­
ponia czy w  k ra ja ch  europejskich , 
gdzia p rzyk łada  się dużą w agę do 
problem u ochrony środow iska.

Po trzech  — czterech  godzinach 
od kon tak tu  z gorącą wodą, naczy­
nia zaczynają przeciekać. Jed n a  sztu 
ka będzie kosztować pięć dolarów  
ta jw ań sk ich  (19 centów  am ery k ań ­
skich).

F irm a p lan u je  p rodukow ać jad a l­
na łyżki i pudełka, aby w yprzeć z 
ry n k u  styropianow e opakow ania do 
szybkich chińskich dań.

(Reuter)

flis ustają walki 
w Jugosławii

(C iąg d a lszy  ze  s tr . 9)
nonlerki arm ii federa lne j na  Duna
ju  — tw ierdzi radio chorw ackie.

W nocy za środy na czw artek , pod 
czas ostrzału  m iasta  O sijek z g ranat 
ników, zginęła jedna osoba cywilna. 
W pobliskim  Laszlowie m ilicja  chor 
w acka zniszczyła dw a ozołgi i jeden 
tran sp o rte r  opancerzony arm ii fede 
ra lne j. Inform acje  te  pochodzą ze 
źródeł chorw ackich.

Jugosłow iańska A rm ia Ludowa 
(JAL) tw ierdzi, że jej zadaniem  
jest rozdzielanie zw aśnionych stron 
i że otw iera ogień tylko , gdy zosta­
nie zaatakow ana. N iem niej jednak, 
rządy niektórych k ra jów  dają obec 
nie w iarę tw ierdzeniom  Chorwacji, 
że zdom inowana przeiz Ferbów .JA L  
pom aga stron ie  serbskie j.

(AP)

PIL N IE  tan io  sprzedam  M-4, 62 m 
kw ., I p iętro  w  Przem kow ie, ul. 
R ybna 9 B m. 14. 3460-C

ZIELONA GÓRA — dw a duże po­
ko je  z kuchnią , w ygody, cen tralne  
etażow e, w ysoki p a r te r  — k w ate ­
runkow e — zam ienię na  k aw ale r­
kę. Koniecznie I p iętro . O fe rty  
ZGN dla  966-Z. 966-Z

SPRZEDAM dom  do w ykończenia o 
pow ierzchni 165 m kw . Ścinaw a, ul. 
Cisowa 3. W iadomość: 59-342 Tym o- 
w a, O lszany 30. 2865-L

PO SZUKU JĘ pom ieszczenia na  h u r 
tow nię  250—400 m  kw. Zielona Gó 
ra , tel. 631-48. 1076-Z

SPRZEDAM dom. Zielona Góra, tel. 
32-60. 1077-Z

PO K Ó J do w ynajęcia d la pani lub 
pań. Zielona Góra, tel. grzecznościo 
w y 714-06. 1078-Z

MAŁŻEŃSTWO poszukuje m ieszka 
n ia  do w ynajęcia  na  te ren ie  Żar. 
Tel. 33-54 w  godz. 8.00—15.00.

146-Ża

SPRZEDAM m agiel e lek tryczny  — 
usługow y. Głogów, ul. O riona 23 
m. 13. 22-Gł

ODDAM w  dzierżaw ę lokal 110 m 
kw. na hurtow nię. Zbąszyń, tel. 112 
po 16.00. 1088-Z

PO SZUKU JĘ M-2, M-3 do w y n a ję ­
cia. Z ielona Góra, tel. 45-25.

1094-Z

W Polsce 
po niemiecku?

W pią tek  rozpoczyna się W Dnai  
destagu debata  ra ty fik acy jn a  t 
uk ładam i z Polską: graniczny®  ej 
o dobrym  sąsiedztw ie i przyi 
w spółpracy. , sWo

Podczas p iątkow ych obrad, 
lm i p ro jek tam i uchw ał wystąP v. 
alicja  CDU /CSU-FDP oraz o p w , 
cyjna SPD. W projekcie .UKi stf, 
uwzględniono n iek tóre  żądania n;3 
m .in. w yraża się życzenie, by r  
zbyt odległej przyszłości na f c ft 
rach  trad y cy jn ie  zam ieszkra - p0l 
przez mniejszość n iem iecką 
sce dopuszczone zostały „°r L  j4 
określenia topograficzne takz® . .  
zyku niem ieck im ”. Na skuteK ^  
ru  FD P zrezygnow ano jednak „ 
m agania się od s tro n y  polstei®J 
dy na posiadanie przez Prze Loor* 
cieli* te j m niejszości także V3-5' y 
tów  n i e m i e c k i c h . _____  ^

Ogień zabiera wszystka
Pom im o w ielu  akcji p rofW ^Jj*  

nych, kom unikatów  i ostrzeze®, 
żacy m ają  pełne ręce pracy- wyja* 
w środę (4.09) odnotowano 53 -o 
dy  w teren . W dn iu  ty m  uga ^  
39 pożarów, w śród k tó ry ch  i* $  
stało  przy w y palan iu  ścierni* 
sześciu p rzypadkach  spłonęło 
le hek tarów  lasów. N ajw ięksi ̂ g a ­
dy spow odował ogień koło 6j$ 
nia, rozniecony przez ba 'wlcą£ ,  u1.!0 
zapajkam i dzieci, traw iąc  2,5 « 
de?o zagajn ika  (s tra ty  200 nu !()

TIT VnpinTlrtłio rtm 7V\Qę7.Vn6- _W Kosiażynie, gm. Z bąszyń- 
nęło 450 ton siana i 20 ton ja«) 
na sum ę 138 m ilionów.

Rocznica 
17 września

O rganizatorzy  obchodów r^c*z 
nicy 17 w rześnia zw racają ., fćji 
p rośbą do in sty tuc ji, org»01* , aj 
społecznych, politycznych, z'  „c 
kowych, w ojska, policji o P° . ^  
w zorganizow aniu manifestaM  . 
Zielonej Górze w dniu 17 " r 
nia. . n|#

Spotkanie chętnych w “ ,jj 
9.09.1991 r. o godz. 10.00 w  je 
bie K onfederacji Polski NifP 
głej p rzy  S tarym  R ynku  13, " % 
u sta lony będzie p rogram  l s 
rlusz.

Prezes Zw iązku Syb*ra j
BOGUSŁAW

\m m w m 0
KIO U AG UJE KOLEGIUM Ke°^aStę' 
naczelny — Andrzej Bucki 1 
pcy redaktora nacrelnego 
rad Stanglewicz \
Więckowicz. sekretarz reda^  ̂seHf# 
Maciej Szafrański: zasteP0? . ,ił;< 
tarza redakcji gjtił'
Andrzel Gajda Zbigniew ^  
gielskl Redakcje: Zielona 
al Niepodlegto&cl 22 •
710-77. fax 722.55 redakcj* D c <r 
telefon 39 13 teleks 0432253; {0jj 
rzów ul Chrobrego 31 * j et' 
226-25, 271 49; Głogów ul ® Ltf' 
czewskiego 11 tel/fax 33-29-**} 
bln ul Armii Czerwonej t. Vjel^ 
42-62-15 Biuro Ogłoszeń: ( p* 
na Góra al Niepodległości , |f ' 
Gorzów Głogów t Lubin 
dzibach redakcji ora* w 0 ogł0' 
łaęb Gromady i agencjach * t* 
szenia są przyjmowane równ 
lefaksero 666 22 Redakcja jji* 
powiada za treść ogłoszeń. 
iwraca nie »amówtonycn 
zdjęć i rysunków zastrzega po­
prawo skracania otrzvmanV»V tfy 
terłałów ł zmian ryłl,i Ara
dawca ALPO /..clona G<> r* 

i&° s
Kręta 5 Prenum erata JnrS1* 
nia przy.łmn*e Przedsle”’ ^  ij 
K olnorta^wo-iJandlowe •• *^0 
Warszawie. Zaktarl Koloor'-*. jo 
HanrlM w Zielone! Ońr/e 
ręezycifle. Druk: „Polief*1 .„de*' 
lona Góra, nl. Reja 5. 
su 353738.
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OKAZJA !!! INTERNATY, STOŁÓWKI 
ZAKŁADY ŻYW IENIA ZBIOROWEGO, SZKOŁY

KIEŁBASA i  m

s a l a m i
c e n a  2 5 . 0 0 0  k g

zamówienia kierow ać: Zieloną Córa, te l. 30-67
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SPRZEDAŻ
t>OM, stodoła, zabudow ania g o ^ j -  
ja rcze  oraz dzia łka 30 arów  — sprze 
a&m. Budzi ech ów 41, 1 km  od Lub- 
•jja  i 2 km  od Jasienia, tel. Lubsko 
*20-770,
____ _________________ 10B7-Z

SPRZEDAM k u rk i nioski T etra  SL 
^ “tygodniow e. Ferm a Ciepielów 
K /N ow ej So3i.
^  ______________  1070-Z

| “PRZEDAM działkę budow laną. 
™’.!'kanowo k /Z aeionej Góry. Zielo- 
*>* Góra, tel. 221-99.
__________  1071-Z

SPRZEDAM szafę chłodniczą 700-li 
‘rową n a  gw arancji. Lubin, tel. 
*4-11-31.
___________________■ 2890-L

F i l a r k i  — m otorowe, rę<?zne 
•.STJHL” — sklep. W ym iarki, ul. 
Kościuszki 3, te l. 89.

142-Za

AK-

1I
1I 1
Ki Gorzów W lkp., Kazim ierza W ielkiego 78, tel, 745-75. xj
g  730-Zb ^

RADA PRACOWNICZA 
DOLNOŚLĄSKICH ZAKŁADÓW METALURGICZNYCH „DOZAMET" 

W NOWEJ SOLI
* m .

& ę g ła s > z a

K O N K U R S
na stanowisko d/rekłora 

DOLNOŚLĄSKICH ZAKŁADÓW 
METALURGICZNYCH „DOZAMEr

4 8 .  T o u r  d e  F o i o g n e

Z. Spruci stracił żółtą koszulkę
W czw artek w kolarskim  W yścigu Dookoła Polski nastąpiła  zmiana 

lidera. Zajm ującego pierw szą lek alę  Zbigniewa Sprueha zastąpił na te j 
eksponow anej pozycji M ariusz B ilewski. Szósty etap i  Zielonej Góry 
do Legnicy (długości 168 km) w ygrał Niemiec Olaf M srkel w yprze­
dzając K arola R ychlika (Orzeł Łódź) i G ieanadija  Parchom ienkę 
(ZSRR).

L ider Zbigniew Spruch przyjechał 
na czele peletonu i zajął 12 m iejsce 
ze s tra tą  jednej m inuty . Na trasie 
zaatakow ali trze j kolarze z Polko­
wic — Zdzisław K om isaruk, Robert 
K rajew ski i M arek Rosiński oraz 
M ariusz B ilewski z K orony . Kielce. 
Obecność tego 20-4atka, k tó ry  jako 
jedyny w  utw orzonej na  63 kilom et 
rze jedenastoosobowej czołówce m iał 
tylko m inim alną s tra tę  do posiada­
cza żółtej koszulki, była dzwonkiem  
alarm ow ym  dla Zbigniewa Sprueha. 
Z-ielonogórzanin na próżno szukał 
wsparcia w kontra takach  i prze­
grał.

W yniki-indyw idualne szóstego eta 
pu Zielona Góra — Legnica: 1. Olaf 
M erkeł (Niemcy) — 3:42.20 (z bon. 
3:42.15), 2. K arol Rychlik (Orzeł

Łćdż) — 3:42.20 (z bon. 3:42.17). S. 
G iennadij Parchom ienko (ZSRR) — 
3:42.20 (z bon. 3:42.19),/ 4. Radosław 
Rcm anik (W ałbrzych) — 3:42.20, 5. 
Zdzisław K om isaruk (Górnik Polko­
wice), 6. M ariusz B ilewski (Korona 
Kielce), 7. M arek Kosiński (Górnik 
Polkowice), 8. Robert K rajew ski 
(Górnik Polkowice). 9. M arek Czy­
szczoń (Wrocław), 10. Ireneusz Ma- 
lusiak  (W łókniarz Kalisz) — wszy­
scy 3:42.20, 11. Robert Raszewski 
(W łókniarz Kalisz) — 3:42.30, 12. Zbi 
gniew Spruch (Międzyokręgowa) — 
3:43.20.

K lasyfikacja indyw idualna po 6 
etapach: 1. M ariusz Bilewski (Koro 
na Kielce) — 23:18.18, 2. Zbigniew 
Spruch (Międzyokręgowa) — s tra ta  
35 sek., 3. W ładim ir P ierie laznyj

(ZSRR) — s ,ra ta  52 sek., 4. Adam 
W oląński (Korona Kielce) — stra ta  
57 sek., 5. Grzegorz G rcnkiew ici 
(Taxor Częstochowa) — s.trata 59 
sek.. 6. P io tr Kosmala (M iędzywoje­
wódzka) — s tra ta  59 sek., 7. M ariaa  
W alentyn (M iędzywojewódzka) — 
stra ta  1 m in., S. M ariusz Ryś (Go* 
rzów) — s tra ta  1 min.

N ajaktyw niejsi: 1. M artin  Goetza 
(Niemcy) — 23 pkt.. 2. Zbigniew 
Spruch — 20 pkt., 8. Grzegorz FIU 
(Agromeł) — 14 pkt .

K lasyfikacja  punktow a: 1. Zbig* 
niew  Spruch — 42 pkt.. 2. W iad i* 
m ir P ierie lazny j — 57 pkt., 3. Ma* 
lian  W alentyn — 77 pkt., i .  Ma­
riusz Ryś — 87 pkt.

IK asyfikacja drużynow a po 6 eta­
pach: 1. Korona Kielce — 69:56.42, 
2. ZSRR — 70:01.07, 3. M iędzywoje­
wódzka — 70:02.14, 4. Górnik Polka 
w ice — 70:03.34.

W piątek 7 e tap  Legnica 
lisiz (185 km).

Ka-

-1021 J

| Skoda favorił 
§ -fabrycznie nowe

— zapew niam y gw arancję, serwis
— posiadam y w ersje  bogato zaopatrzona

oraz używane samochody 
zachodnie

A N D R Z E J  D Ł U G I
Deszczno 155 (ferm a drobiu naprzeciw ko CPN) 

tel. 728-21 lub  13-216 Gorzów
► PUNKT INFORMACYJNY:

67-100 w  N ow ej Soli, ul. Piłsudskiego 40 
Kandydaci wifoni spełniać następujące w arunk i:
— w ykształcenie wyższe,
— staż ipracy .m inim um  10 lat, w tym  5 lat na  stanow isku kierow niczym ,
— w iek do 55 lat,
— dobry stan edrow ia potw ierdzony zaświadczeniem  lekarskim ,

O ferty  sk ładane przez kandydatów  pow inny zaw ierać następujące dokum enty:

— zgłoszenie do  konkursu , t
— kw estionariusz osobowy z fotografią,
— życiorys,
— odpis dokum entów  stw ierdzających posiadane wykształcenie,
— opinie z ostatnich 5 la t p racy ,
— w stępną koncepcję k ierow ania przedsiębiorstw em ,
— zaświadczenie lekarsk ie  o ak tua lnym  stan ie  zdrowia.
O ferty  z  załączonymi dokum entam i należy kierow ać pod adresem  R ady Pracow niczej Dol­
nośląskich Zakładów  M etalurgicznych ..Dozamet” w  Nowej Soli z dopiskiem  „KONKURS” 
w  term in ie  14 dni od d a ty  ukazania się ogłoszenia w  prasie.

O term in ie  przeprow adzenia konkursu  kandydaci zostaną powiadom ieni indyw idualnie. 
In form acje  o stan ie  przedsiębiorstw a kandydaci będą m ogli uzyskać w dziale ekonomicz­
nym .

AK-1154

T. GoSEob
zwyciężył w MIMP

W czw artek w Toruniu odbył się finał młodzieżowych indyw idual­
nych m istrzostw  Polski na żużlu. T y tu ł m istrzow ski obronił zwycięzca 
ubiegłorocznego finału  MIM P, Tomasz Gollob (Polonia Bydgoszcz), dru  
gi był Adam Łabędzki (Unia Leszno), a trzeci Robert Saw ina (Apator 
Toruń).

W yniki: 1. T. Gollob (Polonia) — 
15 (3, 3, 3, 3, 3). 2. A. Łabędzki 
(Unia L.) — 12 (3, 3, 2, 2, 2), 3. R. 
Saw ina (Apator) — 11 (3, 1, 2, 3, 2), 
4. A ndrzej Zarzecki (M orawski Zie 
lona Góra) — 10 (0, 2, 3. 2, 3). 5. 
Jacek  R em pała  (Unia-Rolnicki T ar­
nów) — 10 (3, 3, 1, 2, 1), 6. P io tr Pa 
luch  (Stal Gorzów) — 9 (2, 2, 2, 0, 
3), 7.. M arek Hućko (Stal G.) — 9 
(2, 2. 2, 1, 2), 8. P io tr Baron (GKM 
Grudziądz) — 8 (1, 1, 3, 3, w), 9. 
Zbigniew Lech (Sparta-A spro W ro­
cław) — 8 (w, 3, 1, 1, 3), 10. M arek 
M uszyński (Motor) — 8 (2, 2, 0, 3, 
1), 11. Ja ro sław  Łukaszew ski (Stal 
G.) — 5 (0. 0, 3, 0, 2), 12. P io tr Le- 
śniow^ski (Unia T.) — 5 (2. 0. 0, 2, 1), 
13. W aldem ar Szuba (Sparta) — 3 
(1, 1, 0, 1, 0), 14. Robert Kużdżał 
(Unia T .).— 3 (1, 1. 1, -, -), 15. P io tr

Gancarz (Stal-W esta Rzeszów) — 2 
(1. 0, 1, 0, 0), 16. M arek Mróz (Ko- 
lejarz-R em ak Opole) — 1 (0, 0, 0, 
1, 0). Rezerw a to ru  — Tomasz K or 
naeki (Polpnia) — 1.

NCD uzyskał w 20 wyścigu T. 
Gollob — 66,47 sek. Sędziował Sta 
nisław  Pieńkow ski (Gorzów). Wi­
dzów ok. 2 tys.

T. Gollob nie dał żadnych szans 
ryw alom  i zasłużenie sięgnął po 
drugi ty tu ł młodzieżowego m istrza 
k ra ju . Dobrze zaprezentow ał się fi 
nalista  IMS juniorów , A. Łabędzki 
oraz zielonogórzanin A. Zarzecki. Za 
w odnik M orawskiego, „przespał” 
pierw szy wyścig, w k tó ry m  p rzy je­
chał na  czw artej pozycji, ró żn ie j 
pokonał m .in. R. Sawin ę. Z tró jk i 
gorzowian jedyne zwycięstwo zano 
tow ał P. Paluch. M.S.

J§S?*ł

Porażka M ś s
W Drzonkowie rozpoczął się wczoraj XV tu rn ie j koszykarzy poświę­

cony m m ięci d ra  Lecha B irgfellnera. W pierw szym  m eczu beniam inck 
ekstrak lasy , w arszaw ska Polonia rozgrom iła Banika Previdza (Czecho 
-Słow acja 115:61 (57:37).

I
| ,I

I

I

D rużyna stołeczna potw ierdziła, iż 
pow inna w nadchodzącym  sezonie 
należeć do czołówki ligow ej. Poważ 
nym  wzm ocnieniem  zespołu jest re 
prezen t3n t Polski — M arek Sobczyń 
ski (nie popisał się w czoraj, b ru ­
ta ln ie  fau lu jac  jednego z ryw ali). 
Po Jack u  Dudzie, w  Polonii w y stą ­
pi n iebaw em  jeszcze jeden gracz 
z „reeksportu” — W aldem ar Sender. 
Podobnie jak  Duda pozostał on 
przed k ilk u  la ty  w  USA i podohnie 
powrócił „na ojczyzny łono”. N aj­
więcej punktów  dla Polonii — Du 
da 24 i U grium ow  17, dla Banika — 
U hnak 27 i M archyn 14.

W drugim  spotkaniu wzm ocniona 
Stal Bobrek Bytom  rów nież bez 
większego trudu  w ygrała  ze Stalą  
Stalow a W ola 89:82 (51:44) — P a ­
w lak 18 i Sobaeki 16 (dla bytom ian) 
oraz Szestopał 17 i Iw achnienko 16 
(dla pokonanych).

Zawód spraw ili zielonogórscy za­
stalowcy, k tó rzy  przegrali z Górni 
kiem  -W ałbrzych 77:83 (36:45). W ał- 
brzyscv B ułgarzy  — TtTorarow i De 
czew prezentow ali się korzystn iej 
od zastałow skich nabytków  z Kazach 
stanu. W  zespole gosnodarzy nie 
grał chory M ariusz K aczm arek, a 
na ław ce przesiedział mecz Czesław 
B ortnowski. (MW)

W E  z  Orecjq
7 bm. w  Niemczech rozpoczną sią 

m istrzostw a E uropy w  siatków ce 
mężczyzn.

Nasi reprezen tanci inauguracy jny  
mecz w grupie I, rozeg ra ją  w  so­
botę z G recją (początek godz. 19.30), 
a  następn ie  ryw alam i biało-czerw # 
nych będą: ZSRR, Szwecja, N iem ­
cy i F inlandia. Rozgrywki grupowa 
odbywać się będą w K arlsruhe  (gru 
pa I) i H am burgu (grupa II). F ina­
ły zaplanow ano 15. 09. w  Berlinie.

W drużynie polskiej w ystąpi m .in . 
21-letni siatkarz  Stilonu Gorzów, 
Rom an B artuzi.

KBriSlS§S
A  Na półm etku rnotoeyl,i y . ej 

„Sześciodniówki” w  CSRF, w  k lasy ­
fikacji „W orld T rophy” prow adzi 
Szwecja, a Polska jest ósma, na to ­
m iast w  „Ju n io r T rophy", pierw sza 
m iejsce zajm uje  CSRF, a Polska jest 
trzecia.

A  K ilku  bohaterów  niedaw nych 
m istrzostw  św iata w  Tokio w ystą ­
piło w m ityngu lekkoatle tycznym  w 
New Delhi. Zw ycięstw a zanotow ali 
m .in. m istrzow ie globu — Biily Kou 
chellach (Kenia) w biegu na 803 :» 
— 1.45,93 oraz W erner G u e n th jr r  
(Szw ajcaria) w pchnię^-u ku lą  — 
21,24. W śród zawodników, któr.:y  
znaleźli się na podium  byli takża 
młodzi reprezentanci Polski — A n- 
na  B rzezińska zajęto 2 m iejsce w  
biegu na 15G0 m w czasie 4 26,16. N a 
tym  sam ym  dystansie  wśród m ęż­
czyzn na 3 in ie jjeu  uplasow ał sią 
M ichał Bartoszak — 3 3;! 21.

A  W e lim inacy jnym  m erzu p iikar 
skich m istrzostw  E uropy (grupa 1) 
CSRF p n e g ra ła  w B ratysław ie  * 
F ran c ją  1.2 (1:0)

PIŁK A  RĘCZNA
A W m eczu I  ligi p iłkarek . w so 

botę o godz. 10.30 Zagłębie Lubin po 
dejm ie JK S  Ja ro sław  (hala przy  ul. 
Legnickiej).

A  W sobotę o godz. 18 odbędzie 
się spotkanie Zagłębie Lubin — 
ś lą sk  W rocław w I lidze szczypior- 
nistów.

A  W Głogowie odbędzie się tu r ­
niej mężczyzn z udziałem : A nilany 
Lódż, O strovii, G w ardii Koszalin i 
Chrobrego Głogów. W sobotę (hala 
p rzy  ul. W ojska Polskiego) grać bę­
dą: C hrobry  I — A nilana (godz. 
14.30), O strovia — G w ardia (15.45), 
C hrobry II — C hrobry  I (17), godz. 
18 — o tw arcie tu rn ie ju . A nilana — 
Ostrovia (18.30). N atom iast o godz. 
18.30 (sala SP-10) odbędzie się mecz 
G w ardia — C hrobry  II. W niedzie­
lę p rogram  tu rn ie ju  p rzedstaw ia się 
następująco: o godz. 9 C hrobry  I — 
O strovia (sala SP-10), A nilana — 
G w ardia (9.30), O strovia — C hrobry 
II  (10.45), G w ard ia  — C hrobry  X (12), 
C hrobry II — A nilana (13.15) — m e­
cze w  hali JW  i godz. 14.15 zakoń­
czenie im prezy.

A  W so*botę o godz. 11 (hala JW ) 
odbędzie się mecz k lasy  m iędzyw oje 
wódzkiei mężczyzn, C hrobry  II Gło 
gów — Śląsk I I  W rocław.

TENIS STOŁOWY
A  W sobotę o godz. 15 (sala OSiR 

ul. Odrodzenia) w  m eczu I  ligi męż 
czyzn zm ierzą się Zagłębie L ubin  1 
Y ictoria W ałbrzych.

KOSZYKÓWKA
A W Drzonkowie (sala COS) od 

p ią tk u  do niedzieli kon tvnuow any  
będzie XV m em oriał L. B irgfellne­
ra. A oto term inarz  spotkań: p ią ­
tek  — Banik Prey idza  (CSRF) — 
G órnik W ałbrzych (14.30), Lech Poz 
naft — S tal Stalow a Wola (16), Za­
sta ł Zielona G óra — Polonia W ar­
szaw a (17.30), S tal Bobrek Bytom
— Aspro W rocław  (19.30), sobota — 
A spro — Stal St. W ola (14.30), Gór 
ńik — Polonia (16), Z astał — Banik 
(17.30), Lech — Stal B. (19.30), n ie­
dziela — godz. 9 (mecz o VII m iej­
sce), godz. 10.30 — V m., godz. 12 — 
III m. i o godz. 13.30 — finał.

A  W sobotę i niedzielę w Zielo­
nej Górze (sala Novity) odbędzie się 
tu rn ie j.k o szy k a rek  o puchar „Gaze 
ty  N ow ej”. W sobotę w ystąpią: AZS 
Zielona Góra — K onfeks Legnica 
(godz. 10.30), AZS W rocław — Unia 
W ałbrzych (12.15), AZS Zielona Gó­
ra — U nia (16.30), AZS W r. — Kon­
feks (18.15), a w niedzielę: Konfeks
— Unia (10) i AZS W r. — AZS Z. G. 
(12).

PIŁK A  NOŻNA
A  W sobotę o godz. 16.30 w  m e­

czu II  ligi C hrobry Głogów podej­
m ie Chem ika Police.

A  W spotkaniach  II I  ligi, w  sobo 
tę: Pogoń Świebodzin — Bielaw ian 
k a  B ielaw a (15), G órnik  Polkow ice
— P iast Iłow a (16), Stoczniowiec B ar

linek — Flota Św inoujście (16), Celu 
łoza K ostrzyn — Ina  Goleniów (16), 
M eprozet S ta re  K urow o — Stilon II  
Gorzów (15). W niedzielę Dozam et 
Nowa Sól — Pogoń Oleśnica (U). 

IGRZYSKA „SOLIDARNOŚCI”
A  W sobotę o godz. 9 (hala ul. 

Czereśniowa) odbędzie się tu rn ie j p ił 
ki ręcznej.

A  W niedzielę o godz. 9 (ul. Cze 
reśniowa) halow y tu rn ie j „szóstek” 
p iłkarskich . W przerw ie ok. godz. 12 
zabaw y i k onkursy  oraz b a jka  d la  
najm łodszych.

A  W niedzielę o godz. 9.30 (plac 
p rzy  ul. Energetyków ) odbędzie się 
II  bieg „Solidarności”.

A  W niedzielę o godz. 9 (stadion 
przy  ul. M yśliborskiej) odbędzie si1? 
tu rn ie j p iłkarsk i dzieci, o godz. 12 
— festyn rek reacy jny , a następnie 
mecz p iłkarsk i rep rezen tacji UW /. 
d rużyną Zarządu Regionu NSZZ „So 
lidarność”.

ZAPASY
A  W sobotę o godz. 11 na stadio­

nie Syreny w  Ż arach odbędą się eli 
m inacje strefow e DM P juniorów  w 
stvlu klasycznym .

KART1NG 
A  W sobotę i niedzielę o godz. 13 

na autodrom ie w S tarym  K isielinie 
odbędą się zawody z udziałem  za­
w odników  niem ieckich.

REGATY ŻEGLARSKIE 
A  W sobotę i niedzielę od godz. 

11 przy  L K 2 Sław a na  jeziorze Sław  
skim  odbędzie się I  P u ch ar Polski w  
klasie  tango oraz w  jach tach  kab i­

now ych (o p u ch ar prezesa ZM TK K F 
N ow a Sól). W niedzielę o godz/ 11 
na  tras ie  Józefów  — Sław a rozpocz 
n ą  się reg a ty  w  k l. omega o p uchar 
firm y  „F redex” Nowa Sól.
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NR 174 (230) 6-8.09.1991

ZIELONA GORA
„ESTRADA” — H ala Ludow a — 

pt. 16.30 — Kacze opowieści (USA 
bo), 18 — W krzyw ym  zw iercia­
dle w ita j Św ię ty  M ikołaju  (USA 
bo), sob. 16 — Kacze opowieści 
(USA bo), 18 Pocałunek przed 
śm iercią (USA 15 1.), niedz. 15 — 
Kacze opowieści, 17, 19 — Pocalu 
nek  przed śm iercią

„NEW A” — pt., sob., ńiedz. 17.30,
19.30 — M ucha (USA 18 1 .)

„NYSA” — pt. 11.30, 15.30 — P re tty
w om an (USA 15 1.), 13.30 — Kocha 
n ie  zm niejszyłem  nasze dzieci 
(USA 12 1.), 17.30, 19.30 — B arw y 
(USA 15 1.), sob., niedz. 15.30 — 
K ochanie zm niejszyłem  nasze dzie 
ci, 17.30 — P re tty  wortian, 19.30
— B arw y

„W ENUS” — pt., sob. 10.30, 15.30,
19.30 — Hudson H aw k (USA 15 L), 
13.30, 17.30 — W ysoka częstotli-

. wość (USA 15 1.), niedz. 13.30 —
i W ysoka częstotliwość, 15,30, 17.30,
‘ 19.30 — Hudson H aw k (USA 15 1.)

woj. zielonogórskie
CYBINKA — „Zw ycięstw o” — 

pt., sob., niedz. Przygody rabiego 
Jacoba (fr. 12 1.), K rw aw y sport 
(USA 15 1.) ,

GUBIN — „ Isk ra ” — 
pt., sob., niedz. Cobra (USA 15 1.), 
Obcy — decydujące starcie  (USA 
15 1.)

GOZDNICA — „C eram ik” — 
pt., sob., niedz. Zam ieć (kan. 15 1.), 
Lody n a  p a ty k u  (RFN 15 1.)

IŁOW A — „Ś ląsk” — 
pt., sob., niedz. O rły  Tem idy (USA 
15 1.), G lin iarz z Beverly HElls
11 (USA 15 1.)

KARGOW A — „Św iatow id” — 
pt., sob., niedz. K a ra te  K id II 
(USA 15 1.), P red a to r (USA 15 1.), 
U ciekinierzy (fr. 12 1.)

KOŻUCHÓW —- „Uciecha” _
pt. 17.30 — M ałpia in tryga  (USA 

!•), 19 30 — Dzika nam iętność 
i* 18 s°k ' nieczynne, niedz.
12 — Reksio i szpaki (pol. bo), 17, 
19 _  W ygrać ze śm iercią (USA 
15 1. p rem iera)

KROSNO — „W zgórze” —
? ^ \ Ts° b;- niedz. K rokodyl Dundee 
I I  (USA 12 1.), Filem on i p rzy ia -

,8 p̂ol‘ bo*> Sextelefon (USA 18 1.)
LUBSKO —- „ P a tr ia ” —

f 0!?;- niedz- A kt zem sty (USA 
18 1.). V abank cz. I  i n  (poi. 15 1.)

NOWOGRÓD — „Bóbr” — 
pt., • sob., niedz. Telepasia (USA 
15 1.), Ucieczka w noc (USA 18 1.)

SULECHÓW — „O rzeł” — 
pt., sob., niedz. Ślepa fu ria  (USA 
15 1.), Dzika plaża (USA 18 1.)

ŚW IEBODZIN — „P rzy jaźń ” — 
pt., sofc., niedz. K oszm ar z ulicy 
Wiązów (USA 15 1.)

WOLSZTYN — ..T atry” — 
pt., sob., niedz. O dw et (USA 
15 1.)

ZBĄSZYŃ — ..O bra" — 
pt., niedz. M.A.S.H. (USA 15 1.)

ZBĄSZYNEK — „M uza” — 
pt., sob., niedz. Sam otny wilk 
M cQuade (USA 15 1.1, W ielka przy­
goda psa Benjiego (USA bo)

ŻAGAŃ -  „M eteor" -  
pt., sob.. niedz. Akadem ia policyj 
r a  (USA 15 1), Kod milczenia 
(USA 15 1.)

i  \R Y  — „P ion ier” — 
pt. seanse zam knięte, sob., niedz. 
17 — Ł atw y szm?l (USA 15 1.), 19
— Gonza w ojow nik (jap. 18 1 .)

LUBUSKI TEATR w Zielonej Gó­
rze — pt. próby  10, 18 — Face- 
cje, Idiota i inni, 21.30 — Songi 
B rech ta  (K lub A telier), sob. pró 
by  10, 18 — Facecje, Id io ta  i in ­
ni, niedz. 10 próby, Idiota i inni, 
12 — L alk arz  (Scena L alkow a), 19 
— Ścisły nadzór (M ała Scena), 
21.30 — Songi B rechta (Klub A te­
lier)

(W FILHA RM ON IA

Filharm onia  Zielonogórska — pt. 13
— K oncert d la  m łodzieży, 19 — 
In au g u rac ja  sezonu artystyczne­
go 1991/1992, w ykonaw cy: O rkie 
s tra  Sym foniczna F ilharm onii Zie 
lonogórskiej, Czesław G rabow ski
— dyrygent, H enryka  Januszew ­
ska — sopran, Tadeusz Zm udziń 
ski — fortepian  .

APTEKI
DYŻUR NOCNY PEŁNIĄ:
Lubsko, pt., sob., niedz. — ul. K ra ­

kow skie Przedm ieście 
Nowa Sól, pt., sob., niedz. — ul. P ił 

sudskiego 
Świebodzin, pt., sob., niedz. — ul. 

1 M aja
W olsztyn, pt. — ul. Św ierczewskie 

go, sob., niedz. — ul. 5 Stycznia 
Zielona Góra, pt., sob., niedz. — ul.

K upiecka 
Żagań, p t. — ul. Śląską, sob., niedz.

— ul. Pom orska 
Żary, pt., sob., niedz. — ul. Bucz­

ka

‘S ’ TELEFONY
Pogotowie Policyjne 997
S traż  Pożarna 998
Pogotowie R atunkow e 999
Pogotowie Energetyczne 891
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie W odn.-Kan. 994
Pogotowie Gazownicza 992
Inform acja  PK S 223-01
Inform acja  PK P 38-38
Szpital W ojewódzki centr. 42-61 
Bank Info rm acji Gospodarczej

Przedsiębiorstw  •• 652-23
Bank Inform acji U sługow ej 293-43 
Ton Color — nap raw a

telew izorów  i video 728-84 
VITA —

Domowe w izy ty  lekarsk ie  59-62

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
— dworzec 
—■ bagażówki

226-67
226-66
228-25

fontannie. P rzew idyw any pow rót 
■ikolo godz. 11. W ycieczkę p row a­
dzić będzie M arek Skuza, przodo­
w nik tu rystyk i ko larskie j.

Cjp)

' ' ł ' ' ’

PTTK w Z ielonej Górze zap ra ­
sza na dwie wycieczki pjesze. W 
sobotę, 7 bm. uczestnicy szukać bę­
dą  uroków  kończącego się lata . 
D w unastakilom etrow a trasa  z K rę ­
py do C zerw ieńska wiedzie leśny­
m i ścieżkam i, kraw ędzią doliny 
Odry. Je s t  m ożliwość skrócenia dro 
gi i pow rotu z Łężyc.

Zbiórka uczestników  o godz. 9.20 
na przystanku autobusow ym  linii 
100 naprzeciw  DT „C entrum ” (bi­
le ty  kupui-? się  w autobusie). Moż­
na też w siadać na  tras ie  autobusu. 
P rzew idyw any pow rót do Zielonej 
Góry o godz, 14. W ycieczkę popro­
wadzi K azim ierz Budny, przodow ­
n ik  tu rystyk i pieszej.

W niedzielę, 8 bm . Zenon Wolnie 
wicz zaprasza na w ędrów kę z R ad­
nicy przez W inną G órę na h e rb a t­
kę  do Sycowie. T rasa  Uczy 14 km , 
a po drodze będzie m ożna odpo­
cząć nad uroczo położonym zalesio 
nym  jeziorem , w ykąpać się lub 
choć zamoczyć stopy. Spotkanie u - 
ezestników  o godz. 9.30 przy osta ­
tn im  w agonie-pociągu do G ądkow a 
W ielkiego Należy kupić b ile t w y­
cieczkowy (50 proc.) do Radnicy 
1 z pow rotem  — za 2400 zł. Pow rót 
nastąp i około godz. 18.

...I NA ROWERZE
K lub „Lubuszanie "3" zaprasza 

chętnych w sobotę, 7 bm. na w y­
cieczkę row erow ą. T rasa  liczy 47 
km  i wiedzie przez K rępę, Jany , 
Przytok, Droszków, Czarną, N iedo- 
radz i Zatonie. Z biórka uczestników  
o godz. 10 na placu B ohaterów  przy

DYŻUR SENATORA
W poniedziałek, 9 bm. od go­

dziny 14 do 16 w Biurze Posels­
ko-Senatorskim  dyżur pełnić bę­
dzie senator W alerian P io trow ­
ski. Biuro mieści się w  pokoju 
134 Urzędu W ojewódzkiego.

(P)

ZJAZD PIELĘGNIAREK 
I POŁOŻNYCH

W sobotę, 7 bm. w sali kolum ­
now ej Urzędu W ojewódzkiego w
Zielonej Górze odbędzie się I O krę 
gowy Zjazd D elegatów  Izby P ielę­
gn iarek  i Położnych. Początek  ob­
rad  o godz. 10.

WYCIECZKA 
DO GRECJI

T ow arzystw o Przyjaźni Polsko- 
G reckiej zaprasza  n a  spo tkan ie  po­
św ięcone najb liższej wycieczce do 
Grecji. Spotkanie odbędzie się  w  
niedzielę, 8 bm. w siedzibie TPPG  
przy ul. K upieckiej 32/6 (I p iętro). 
Początek o godz. 11. Są jeszcze wol 
ne  m iejsca na tę  wycieczkę. In fo r­
m acje  — tel. 600-51 lu b  602-79.

(P)

godz. 10—18. — .1ARMARK WI- 
NOBRANIOWY (al. Niepodległoś­
ci i uil. Kuipdecka) oraz: 
W INOBRANIOWE TARGI KO­
LEKCJONERSKIE (ai. Niepodle­
głości, obok Muzeum).

Do 8 bm. trw ać  będzie rozpoczę 14—22.09. 
ty  w czoraj tu rn ie j koszykówki m ęż­
czyzn o m em oriał dr. Lecha B irg- 
fe llncra , w C entra lnym  Ośrodku 
Sportu  w Drzonkowie.
6.09. do 6.10. 

w ystaw a ilu strac ji książkow ej Je ­
rzego Srokowskiego (WiMBP, al. 15.09.
W ojska Polskiego). godz. 10—12 — K onkursow a wy-

_ . sław a kw iatów , owoców i w arzyw
godz. 9—15 V II Ogólnopolskie 7 zielonogórskich ogrodów dział- 
Zawody w Strzclam ach M yśliw- u „ wych (Stary Rynek), 
sk ich  (strzelnica m yśliw ska przy 15.03.
ul. Poznańskiej). godz. 10 — V III Okręgowa W y­

l i  21.09. staw a  Psów Rasowych (StaselinJ-
w ystaw a z okazji 40-Iecla Polskie
go Zw iązku Łowieckiego na  Zie­
m i L ubuskiej (Muzeum Z.;emi Lu 
buskiej, al. Niepodległości 15).

12.09.
godz. 16 — Ogólnopolski W inobra 
niowy M ityng L ekkoatletyczny
(stadion MOSiR, ul. Sulechowska).

13—15.09.
godz. 9. —Młodzieżowe M istrzo­
stw a Polski w Strzelectw ie Spor 
to wym  (strzelnica KS „G w ardia", 
ul. Strzelecka).

13.09.
godz. 19. — F ilharm onia Zielono 
górska, (pl. Pow st. Wdelfcopo’- 
akich) — koncert w w ykonaniu 
O rkiestry  Sym fonicznej FZ pod 
dyrekcją  Tomasza Lidy, z udzia­
łem  solistki Elżbiety G ajew skiej 
(flet), W program ie: F. M endel­
ssohna u w e rtu ra  „H ebrydy”. A. 
C haczaturiana K oncert skrzypco­
w y w  w ersji na f le t oraz symfo 
.nea D -dur n r 104 J. Haydna.

14.09.
godz. 16-21.15 — FESTYN SPOR­
TOW O-REKREACYJNY

ul. Boh. W esterp la tte : 
godz. 18—19 — wyścigi kartingo- 
we,
godz. 19—20.30 — Ogólnopolskie 
K ry te riu m  K olarskie, W yścig Au 
stra lijsk i Seniorów, 
godz. 20.30 — VI Nocny Bieg Ba ig.og. 
chusa, - godz. 19
park ing  przy DT „C entrum ” : 

godz. 16— 19 — im prezy rek reacy j 
ne, rozryw kow e i pokazy sporto 
towe,

pl. Bohaterów: 
godz. 16 — ogólnopolski konkurs 
skoku o tyczce d la dzieci i m ło­
dzieży.

14—15.09.
godz. 10. — M iędzynarodowe Za­
wody w Biegu na O rientację —
D rużynowy P uchar Polski ’91
(Wzgórza Piastow skie, okolice Am 
fiteatru).

14.09.
godz. 19 — „Faceci I facecje czyli

Poznańca m yśliw ska przy ul. 
skiej),
godz. 10 — strzelnica KS „G w ar- 29.09. 
d ia” p rzy  ul. S trzeleckiej — ot-' godz. 16 
w arty  festyn strzelecki, 
godz. 12 — „L alkarz” — spektak l 
dla dzieci (Scena L alkow a Lubus 
kiago T eatru),
godz. 13 — L ekkoatletyczna I i? a  
Jun iorów  M akroregionu Dolnoślą­
skiego (stadion MOSiR, ul. Sule-
chowską),
godz, 18 — A m fiteatr — koncert 
zespołów rockowych: laureaci Fe 

'rUwstet w Jarocin ie  — „Jezsbel 
Jazz”, „Ostatnie Takie T rio”,
„Easy R ider” ,
godz. 18 — Lubuska T ea tr , (al. 
Nieioodległóśdi): K abare t „OTTO” 19.09. 
z W arszawy, lau rea t Opola ’91, godz. 11 
godz. 20 — „Faceci i facecje czyli 
uciechy staropolskie” (estrada 
przed teatrem ),
godz. 21 — Songi' B erto lta  Brech­
ta  i K u rta  W eilla w w ykonaniu 
pkt nr 6'v Lubuskiego T ea tru  (Klub

Działania tea tra ln e:
Rom uald Popłom yk („Człowiek 

O rk iestra”), grupa m uzyczna Jag- 
gerów z W estfalii, artyści z Włoch, 
R um unii i USA („Człowiek Bań­
k a ”).

Spektakle:
18.09.

godr^ 19 — „Do góry nogam i” 
(T eatr KTO, Kraków).

1S.C8.
godz. 16.20 — „A pokryf” (Teatr 
KTO)
godz. 19 — „M onachom achia” (Te­
a tr  im. C. K. Norwida, Jelenia 
Góra).

Środowiskowy „A telier” w gm a- 20_22.09.
chu tea tru ). " god~ż. 10 — zawody jeździeckie:

16—20.09. W szechstronny K onkurs Konia
godz. 11—17 — kierm asz książek w ierzchow ego (Drzonków). 
w  W ojewódzkiej i M iejskiej Bi- jp 99.
bliotece Publicznej (al. W ojska " g0d,z, 13 _  w A m fiteatrze:
Polskiego); m.in. oferow ane będą 
bibliofilskie w ydaw nictw a regio­
nalne.

koncert prom ocyjny 
pierw szej p ły ty  d ługogrającej ze­
społu „Raz, Dwa. T rzy”, lau rea­
ta  Studenckiego Festiw alu  Piosen _21.59.

V T u rn ie j T ańca Dzieci i Młodzie 
iy  „O Pluszowego M isia” z udzis 
łem  p a r  zagr»V ccnyeh (Sala soor 

ni i Tańca „Śląsk” (Hala Lud-o- tow a K S „Jipv ita”, ul. W yspiań-

k i w Krakow ie.
17.09.

godz. 18 — Koncert zespołu Pieś

wa. ul. W rocławska).
18.09.

godz. 12 — „Faceci I faeeeje czyli 
uciechy stropnlskie” — spektakl 
w  Lubuskim  Teatrze, 
godz. 16 — „Baśnie Ziemi L ubus­
k ie j” — im preza d la dzieci 
(WiMBP),
godz. 18 — , K oncert zespołu 
„STąsk” (Hala Ludowa).

pela dziecięca, zespół jazzowy)- 
pokazy w alk  W schodu, skoki sP* 
dochronowe, s ta r t  balonu, spot* 
nie z zaw odnikam i KS „Moraw*
ski"
godz. 16 — A m fitea tr — 
stkie dzieci nasze są” — k°ncer» 
z udziałem  M ajki Jeżow skiej, 
cka Cygana i P aw ła  S tasiaka (U 
d era  zespołu „P apa Dance”) _ 
godz. 18 — L ubusk i T ea tr — o*1 
na  pana  m n is tra ” — prem iera  * 
udziałem  H ank i B ielickiej i Ta* 
deusza P lucińskiego i zespołu L>* 
buskiego T ea tru  
godz. 18.30 —• Kościół pw . N®!® 
Zbaw iciela (al. Niepodległości) 
koncert C hóru Akademickie*® 
„C antores” i Zespołu Jaggerów  
W estfalii .
godz. 20 — H ala  L udow a — 
nobraniow y B al — im preza VXIJ  
m uzyce tanecznej z la t  60. z ud*1* 
łem  zespołu „Ż uki” 
godz. 20 — „W  GRODZIE BA* 
CHUSA” — widow isko winobra* 
niowe przygotow ane przez Wol* 
wódzki Ośrodek Sztuk  Widowis»° 
w ych „A rlek in” (okolice ulic 
dności, Sobieskiego i Kasprowicza) 

21—22.09. 
godz. 9 — T u rn ie j T enisa Ziewn 
go d la Niezrzeszonych, Gran* 
P rix  woj. zielonogórskiego (kor* 
ty  MOSiR, ul. Sulechowska) 

p lenerow e zajęcia p la- 21_ 22 09

’ * *" 7 '  godz. 9 — Ogólnopolskie
Video (21.09. do godz. 19; 22.09. d® 
godz. 16) m iejsce: C en tra ln y  Osr° 
dek Sportu  w  D rzonkowie 

22.09. .
godz. 10—14 — W inobraniom* 
K ierm asz Sztuki Ludow ej (na Sta 
ry m  Rynku)
godz. 12 — „L a lk arz” — spekt*** 
dla dzieci n a  Scenie Lalkow ej 
buskiego T ea tru  »
godz. 14.30 — Mecz I  ligi żużlo« '«  
KS „M oraw ski” — ROW Bybn)s 
(stadion ul. W rocław ska) 
godz. 16 — „Faceci i facecje 
l i  uciechy staropolskie” (estrad 
przed tea trem ) . #
godz. 19 — „Zona pana  m inistra 
— drug ie  p rzedstaw ien ie  z ud*1* 
łem  H anki B ielickiej i Tadeusz* 
Plucińskiego (Lubuski T eatr) 
godz, 21 — Songi B erto lta  BrecB* 
i K u rta  W eilla (K lub Środowisk® 
w y „A telier" w teatrze)

A  -  - f
Pow yższy p ro g ram  udostępnił n*1"  

kom ite t organ izacy jny  Dni Zielony 
Góry. O w inobraniow ych propO" 
cjach inform ow ać będziem y na b1 
żąco w sta łe j ru b ry ce  — aby  W 
pom inąć żadnej im prezy, Ktor

„Podróże” (Teatr 
Snów, Gdańsk),
godz. 18 — „R epublika m arzeń” 
(„Teatr Snów”),
godz. 19.30 — „O statni m arsz” (Te 
a tr  P raw dziw y z Bielawy).

2! 09.
godz. 11 — „Przygoda K róla J e r 
Komośri” (T eatr Bard z Żychlina), 
goiz. 13 — „Przygody Rycerza 
Szaławiły” (T eatr Bard), 
godz. 16 — „Momo” (T eatr „K li­
n ika L alek” z W rocławia), 
godz. 19 — „Msza w  czerni” („Kii 
n ika  L alek”).

styczne dla dzieci ua tem at: ,.Za 
by lk i Zielonej Góry” (WiMBP), 
godz. 13 — w R atuszu: uroczy­
stość w ręczrn :a dorocznych niisród 
m iasta — k u ltu ra ln y ch , lite rac ­
kich i naukow ych.

jednak  B is-b eat” — 4-godzinna im 
preza m uzyczno-kabaretow a, m u­
zyka z la t 60, na  wesoło z udzia­
łem zespołu „Żuki” z Bydgoszczy
(najleocd w Polsce w ykonrw ey 
muzytei „The B eatles”) i shidemc 
kliogo środow iska artystycznego.

skiego)
20.09.

godz. 17 — tu rn ie j indyw idualny  
21.C0.

godz. 11 — tu rn ie j drużynow y 
godz. 18 — koncert galow y

21.09.
godz. 12—16 — FESTYN SPORTO m ogłaby zainteresow ać mies:— 
WO- REKREACYJNY na p a rk in - ców i gości naszego m iasta, a kto;

przsd A m fiteatrem . W pro- 
?m:e m .in.: konkurencje  re k ra  

gcyjne. pokaz starych  m otocykli.

zksA*

uciechy staropolskie” — prem ie- 18—21.09.
row y spektakl, reż. A ndrzej Moż WWOBRANIOWY KARNAWAŁ 
dżonek (Lubuski T ea tr, al. Nie- TEATRÓW  ULICZNYCH (na Sta-
podAegłości). rym  R ynku)

gu przsd  A m fiteatrem . W pro- re j w tym  program ie nie uwzS1̂ ^ 
gram ie m .in.: konkurencje  re k re  niono. prosim y ich organizatorów  .

'ic y k li ,  skontak tow anie  sie z działem  nai
przejażdżki konne dla dzieci, w y  skim  redakcji „GN”. 
stępy zespołów artystycznych  (ka Oprać.

ww«Wi

w , , - . -

■ l i i i
i m ?

Inauguracja sezonu artystycznego w Filharmonii Zielonogórskiej
P o  w a k a c y jn e j p rz e rw ie  w zn a­

w ia  sw o ją  d z ia ła ln o ść  F ilh a rm o ­
n ia  Z ie lo n o g ó rsk a . In a u g u ra c ja  no 
w ego sezonu  a rty s ty c zn e g o  odbą 
dz ie  się  w  p ią te k  o godz. 19.00.

P ro g ra m  u ro czy steg o  k o n certu  
sym fo n iczn eg o  z u d z ia łem  zn ako  
m ity c h  so lis tó w  w y p e łn i w  całoś 
ci m u zy k a  p o lsk a  X IX  i X X  w.

O tw o rzy  go p ro g ram o w y  ob raz  
sy m fo n iczn y  Z y g m u n ta  N osk o w ­
sk iego  (znanego  a u to ra  „Ś p iew n i­
k a  d la  d z ieci” d o  sl. M. K onopn i 
ck ie j o ra z  s ły n n eg o  p o e m a tu  sym  
fon icznego  „ S tep ”) — u w e r tu ra  
,,M o rsk ie  O ko”. U tw ó r te n  pow  
s ta ł  pod w p ły w em  uczuć  zrodzo­
nych  w  ze tk n ięc iu  ze w sp an ia łą  
p rzy ro d ą  T a tr .  T ak ż e  n ie jed en  
z® s łu ch aczy  p o d z iw ia ł ją  w  o k re  
s ie  m in io n y c h  w a k a c ji,  b ęd zie  
w ięc  m ógł o d now ić  sw o je  w spom  
n ien ia .

W ielk im  m iło śn ik iem  T a tr  b y ł m n ie  jeszcze”) w  o p ra co w a n iu  na
rów n ież  M ieczysław  K arłow icz , głos i o rk ie s trę  sym fon iczną,
p ie rw szy  p o lsk i sy m fo n ik  w ie lk ie  D ra m a t K arło w icza  do dziś po
go fo rm a tu . Jeg o  m iłość  skończy  ru sz a  w y o b ra źn ię  a r ty s tó w . J e -

c i n n H H i n

ła  się  t ra g ic z n ie  — zg iną ł zasy p a  
ny  śn ieżn ą  la w in ą  w  D o lin ie  K oś 

o ie lisk ie j. P ią tk o w y  w ieczór przy 
pom ni „G rzech y  m ło d o śc i” re p re ­
z e n ta n ta  p o k o len ia  M ło d e j P o l- 
sk j — p ięć  p ięk n y c h  p ieśn i („Idzie 
n a  p o la ”, „N a śn ie g u ”, „Z acza ro ­
w a n a  k ró le w n a ”, „ P a m ię ta m  c i­
che, ja sn e  z ło te  d n i”, „M ów  do

d n y m  z n ich  je s t  cen io n y  kom po 
z y to r  (zn an y  p o w szech n ie  zw łasz  
cza jak o  tw ó rc a  m u zy k i f ilm o ­
w ej) — W o jc iech  K ila r . Jeg o  
„K ościelec  1909”  to  m u zy czn a  
opow ieść  o czło w iek u  i w sp an ia  
ły ch , z a g a rn ia ją c y c h  go g ó rach .

I jeszcze je d e n  m iło śn ik  P o d h a  
la  i jeg o  fo lk lo ru  — K a ro l Szy­

m an o w sk i, „o jc iec  w spółczesnej 
m u zy k i p o lsk ie j” . Z osta tn ie® . 
o k re su  jego tw ó rczo śc i pochod 
IV S y m fo n ia  k o n c e r tu ją c a  n»  >° 
te p ia n  i o rk ie s trę , w sp an ia łe  
ło, k tó ry m  n ied o cen io n y  za «  
cia  k o m p o zy to r ra to w a ł sw o ją  ”  
tu ac ję  f in an so w ą  w y s tę p u jąc  
c h a ra k te rz e  so listy .

W  p ią tk o w y  w ieczó r O rk ie s ^ l
S y m fo n iczn ą  FZ  p o p ro w ad zi 1 , 
szef — C zesław  G ra b o w sk i, z
jak o  so listó w  u sły szy m y  — ■ 
u sz a  Ż m u d z iń sk ieg o  — znakon1 
teg o  p ia n is tę , la u re a ta  i iu r,°ur 
w ie lu  m ię d z y n a ro d o w y c h  k ? D 
sów  (m .in. K o n k u rsu  C h o p in 0'  
skiego), p ro fe so ra  A k ad em ii 1 
zycznych  w  K a to w ica ch  i. 
w ie  o raz  cen ioną  śp iew aczkę  , 
H e n ry k ę  Ja n u sz e w sk ą  (sopr ^ J  
k tó rą  z ie lonogórscy  m elom an i 
że zdąży li ju ż  po lub ić .



PROSTO Z FRANCJI - NAJTANIEJ
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O F E R U J E M Y  
Z N I C Z E  N A G R O B K O W E  

I  Ś W I E C E

45 WZORÓW 
SZKLANE 
GIPSOWE 

KAMIONKOWE 
DOSTAWA NA MIEJSCE TRANSPORTEM FIRMY 

RABAT PRZY ODBIORZE TRANSPORTEM WŁASNYM

ZAKUP U PRODUCENTA BEZ POŚREDNIKÓW 
ZAMÓWIENIA RÓWNIEŻ NA TELEFON

P A M I Ę T A J
BABIMOST u l. DWORCOWA 2  tel. 398^ 

FTUA: I
ZIELONA GÓRA J

ul. WYCZÓŁKOWSKIEGO 2  
tel. 704-42,674-33

REWELACYJNY 
■ M A S A Ż
ODCHUDZAJĄCY
Z ZASTOSOWANIEM APARATURY
FIRIHIY SUNGLIHT RFN
KAŻDY ZABIEG GWARANTUJE OBNIŻENIE WAGI CIAŁA

Z A PRA SZA M Y  *

t e ł .  5 9 - 6 2  Z i e l o n a  G ó r a
*  D o m o w e  w i z y ty 1 

l e k a r z y  s p e c j a l i s t ó w  
w  z a k r e s i e :
- I n t e r n a
-  p e d i a t r i a
-  d e r m a t o l o g i a
-  l a r y n g o l o g i a
-  o r t o p e d i a  
- c h i r u r g i a
-  g i n e k o l o g i a  
1 p o ł o ż n i c t w o

•  Domowa pomoc 
pldęgnlars&o - położnicza

9  M asaż  leczn iczy  
z  e le m en tam i

S P E C J A L I S T A
OKCILISTA

leczenie zeza, 
jaskry, zaćmy (katarakta) i innych chorób oczu dzieci i dorosłych.
Poznań, ul. Śniadeckich 7 (koło Dworca PKP) poniedziałki, środy od 13.00

t e l  P n 7 n a ń

B A N E K
H u r t - D e t a l

zeszyły włoskie 
firmy "PfeNA" 

oraz 
przybory szkolne

LUBIN, 
ul. Towarowa 10
czynne 7.00-15.00 

. w soboty 8.00-13.00
2880-L

Zielona Góra 710-77,
P N i l i p  |te  i  i i i  i 1 1 1

BIURO OGŁOSZEŃ
GAZETY NOWEJ.

z a p r a s z a '

Gorzów Wlkp. 27149, 
Lubin 426-215

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  s p ó ł k a  z  o .o .

E L T O R o  P O L
65-005 ZIELONA GÓRA, 
CENTRALA: 620-56, 6 0 6 -3 5  
PREZES: 635-05

A L ZJEDNOCZENIA 106  
8970-31932-136-6  

Telez 0433162  
Faz 635-05

oferuje wykonawstwo i projektowanie w zakresie budowy :■ linii średnich I niskich napięć napowietrznych ikablowych,
- sfcacjś transformatorowych wszelkiego typu ,- oświetlenie placów i ulic,* instalacji elektrycznej wnętrzowej i odgromowejoraz

wykonywanie pomiarów elektrycznych izolacji uziemień 
f ■ i skuteczności zerowania. ' >j

Gwarantujemy solidne wykonawstwo ||i krótkie terminy realizacjś.
Zabezpieczamy wszelkie materiały v > , §M% przewidziane do zabudowy.

Ceny usfug każdorazowo do negocjacji.
mmmm.

I  I I

Profesjonalne komputery klasy PC  
w  dowolnych konfiguracjach.

PC/AT
H D D  4 0 M B , 2  F D D  1-2/1.44, M o n o

7 , 7  m i n .
•  S e rw is  g w a ran c y jn y  i  p o g w aran cy jn y .

•  P o r a d y  i  k o n su lta c jo  te c h n ic z n e .

•  K u rs y  o b s łu g i i  u ży tk o w an ia  m ik ro k o m p u te ró w  P C  d la  
p o c z ą tk u ją c y c h .

„ D A R P O L ” s p .  z  0 . 0 .
Zielona Góra ul. S.Wyszynskiego 14 

tel. 620-23, fax (0-68) 57-89

B E U I 3 0  P O D U C Z Y
w v k e ”

z a p r a s z a
D o  T u n e z j i  -  n a  w c za sy  w  te rm in ie  2 2 .0 9 .-2 1 .1 0 .1 9 9 1  

w  c en ie  1 0 .260 .000  z ł +  k o sz t w iz y  
D o  H is z p a n ii  -  n a  11 d n io w y  p o b y t  n a d  M o rzem

Ś ró d z iem n y m  w  te rm in ie  0 1 .-11 .11 .1991  
. w  c e n ie  2 .8 6 0 .0 0 0  z ł 

D o  H is z p a n ii  -  n a  Ś w ię ta  B o ż eg o  N a ro d ze n ia

i  S y lw e stra  w  te rm in ie  2 2 .1 2 .1 9 9 1 -0 3 .0 1 .1 9 9 2  
w  cen ie  5 .1 0 0 .0 0 0  z ł +  k o sz t  w iz y  

D o  G r e c j i  -  w y jazd y  co  c zw a rtek , p o b y t w  A ten ach  

z  p rz e jaz d e m  w  c en ie  1 .9 0 0 .0 0 0  z ł 

D o  I z r a e la  -  w y c ie c z k a  8  d n io w a  w  te rm in ie  07.-14.1*1.1991 

w  c e n ie  9 .2 0 0 .0 0 0  z ł  
D o  F r a n c j i  -  w y c ie c z k a  a u to k a ro w a  d o  P a ry ż a  

w  te rm in ie  2 7 .0 9 .-0 2 .1 0 .1 9 9 1  
w  c e n ie  2 .3 9 0 .0 0 0  z ł  

D o  C z e c łio -S ło w a c ji -  S y lw e s te r  w  V rc h lab i term in  

2 7 .1 2 .1 9 9 1 -0 2 .0 1 .1 9 9 2  
w  c en ie  9 6 0 .0 0 0  z ł

o ra z  w y c iec zk i d o  P ra g i  i  w c za sy  z im o w e

Zapraszamy wszystkich na Expresowe Linie 
Autokarowe do Niemiec, Grecji, Paryża 

Od 12.09.1991 wznawiamy wyjazdy do WIEDNIA 
wyjazdy co czwartek w cenie 230.000 zł

Nasz adres: IW w

.AW, "I IIDS[<DVin?ll

P A R T I A  W O L N O Ś C I

W imieniu wszystkich swoich członków 
I sympatyków, dziękuję Tym Wszystkim, 

którzy poświęcając nam uwagę, uznali nasz pro­
gram na tyle interesującey by swoim podpisem 
umożliwić nam udział w wyborach do Sejmu RP

Jesteśmy zarejestrowani 
Kandydaci PW

287&Ł

59-300 LUBIN* ul. Armii Czerwonej 1 
teU44-40-75, «ekx078728S

. * "  s____i

B E Z  O G R A N I C Z E Ń  W I E K U  1 P Ł C I

D O  G R U P  S P O R T O W Y C H  
I R E K R E A C Y J N Y C H

KYOKUSHIN

I N F O R M A C J E  I Z A P I S Y
L U B I N

U L . S P O R T O W A  3 1 ,  T E L  4 4 - 5 5 - 0 9  

P O N I E D Z I A Ł K I ,  Ś R O D Y , P IĄ T K I 

W  G O D Z I N A C H  1 2 . 0 0 - 1 5 . 0 0

ZU73-L



N O W O  P O W S T A Ł Y  Z A K Ł A D  
P R Z E T W Ó R S T W A  Z IE M N IA K A
-■ j-’" • ;• /) ' ?.&)#»''< « J  ?  vi- V<- j.-- .V■'.‘••w* ». % - &y'l *V’*' ̂  '•

**OLENDEIl,
50 la t o b

«Um.aru, ucat 
‘ trakcy jną pi 
ft. Fotoofert 

niemiec!]
^ e r f  r a a i  
■‘‘Olandia.

B E

B e z p o ś r e d n i
I m p o r t e r

oferuje
odzież na kilogramy 

sortowaną 
i niesortowaną 

ATRAKCYJNE CENY!
P r z y  z a k u p a c h  w ię k s z e j  
i ł o ś d  t o w a r u

-  r a b a t ! ! !

Żary, Zakopiańska 2 
t e l .  2 5 - 4 2 , 1 0 . 0 0 - 1 7 . 0 0 .

Hurtownia Odzieży Tajlandia
p o lesa

• koszule rąk. długi, swetry, dresy • bluzki polo dziecięce (nęk. *)
• spodnie • jeans gruby (męskie, dziecięce)

• katany jeans-dzieclęce, spodnie z materiału-dziecięce,
• ręczniki frotte, ozdoby do włosów* skarpety, majtki, chusteczki

oraz inne ciekawe towary.
PONADTO POLECAMY:

• worki foliowe z PE (produkcja)
G w aran tu jem y  niskie cen y  c z ę s te  dostaw y.
Z ap ra sz am y  - Czynne codziennie  od  7 . 0 0  do 2 0 . 0 0  o ra z  w  sobo ty  
od  7 . 3 0  do 1 5 .0 0 .M o d rz y c a  k /  N ow ej Soli ul. L ubuska 1 2 , te l Otyn. 
Dojazd do Nowej Soli, s k rę t  w  p raw o  przy stacji benzynow ej p rzed  
O tyniem  n a s tę p n ie  d ru g a  ulica w  praw o. 
1029-Z  _

Międzynarodowe przewozy
towarowe

j i
szczęśliw ieHA

Ż A R '' 
Wysyl 

Najniższe i
i IMł

P O I
68-206 W
Fctokctdogi

krajów

W
P O M A G i  
OFERTY KPJ

FO
BtYSKAKICZHi 
6 8 - 2 0 5  Kl

_______

H o le n d e r -

P‘o d  2 0  d o
% x& ariez] 

F o to o f e r  
u l .  Pił< 

lu b
6 6 -4 0 0

719-Zb U

Bal z 
i klientkar

o r g a n ia

" F
Z g ło s z e ń  

u l .  P iłs
s

6 6 -4 0 0
e

PIĄTEK

L0:02. U . 13. 1 
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5.30 Por. 
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*1.05 ~ • -

non stop 
,5 św iata; 12. 
h.,()8 Przeboje  
”*Cza an tena; 
^ Qy „R y tm ” ;

0brad Sejn: 
?  °ai; 20.15 Ko 

C hciuk , 
a, 9 sportow a 
Itiości; 22.15 
^noram a świ
p r o g r a m
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h* 22.45 „Tchó 
cU 3aZZ; g.45 i
! > y ” -  cthn ’ 1° S°n;(44Vena; ll.( 
lA '^-75); 13 

■20 A lbum  o

® °l^a^°łCZeSnki p rzez \
^spom nie: 

ls*f2 M ała ei 
. Szkoła w 

'USięus; 16.30C v>«;us; 16.30 
U .^ykonaw ey  
K ara ln y ch ; 1!
harm8 E .u r o p y  
er^  i i ’ 21-25 
k  W n e ” ; 22 
Onę musiou: 

», Musica no1
^ ‘ R o g r a m  
ai* &  is. i4. 
ki- i 2- 23, 24, 1 
i ® 9.05 Zapi 
to,, . ..Ostatni 
S} J l«ess newi 
t * * s n; 10.05- 

10-°? ^ u a n i u  dzw 
V r.e<l „Kochał 

Tró
^fy -w k i; J4.li 
lS„'vdziwa hi: 
O ,  B rum ; 16- 

°3ki; i 8.10 ]

Z i e l o n o g ó r s k a  S z k o f a  N a u k i  

J ę z y k ó w  Z a c h o d n i o e u r o p e j s k i c h

B rW B  tMMBOaU B m  «WW §m i

S P .Z O O .

Z i e i o n a  G ó r a .  u l .  S o k o l a  1 0 / 9  t e L  3 0 - 6 7

S P R Z E D A M :
P ó ł b liź n ia k a ,

gaz, telefon, działka 10 arów,
GŁOGÓW, 

ul. Marcowa 8 
Wiadomość: 

od godz. 16.00, 
tel. 33-39-94

3-łJff-C

w z n a w ia  z  d n ie m  2 5 . 0 3 . S 1  d z ia ła ln o ś ć  g i o t t o  > d y d a k ty c z n ą  
w  z a k r e s i e  ak w izy c ji ję z y k ó w  :

- n i e m i e c k i e g o ,
- a n g i e l s k i e g o ,

- f r a n c u s k i e g o  
‘ Z m o d e rn iz o w a n y *  GLOTTEX p r o w a d z i  n a u k ę  w / w  ję z y k ó w .:

- dzieci już od 5  roku Życia i s ta rsz e ,
- mtodziezy szkół podstawowych i ponadpodstawowych,
- 2 -3  grupy dorosłych [pierwszeństwo mają słuchacze z  roku ubiegłego.

GLQTTEX Z A P E W N IA :
- kontynuację nauki języków od 5  -  6-latka do m atury włącznie,
- p rogresje  m ateriału  językowego;
- spójne i progresyjne program y nauczania,
- in teresujące m ateriały Giottodydaktyczne (podręczniki oryginalne, audio i w deokasety, foliogramy i inne.)
- optymalne warunki nauczania (grupy od 6  do 1 0  osób], upoglądowienie zajęć przez zastosow anie $  

m ediów audiowizualnych,
- indywidualizacja p ro cesu  gtottodydaktycznego
- optymalne m etody nauczaniazorientowane na kształcenie językowe ucznia,
- wysoko kwalifikowaną kadrę lektorów

GLOTTEX p r z y g o to w u je :
- młodzież klas m aturalnych do m atury  z języków,
- na  studia germ anistyczne, anglistyczne 

i rom anistyczne o raz  zagraniczne.

U w a g a :  Ilość m iejsc ograniczona.
W  przypadku nadm iernej ilości kandydatów 
przewiduje się  rozmowy indywidualne z każdym 
z  uczestników.
Nie dotyczy to  słuchaczy GLOTTEKU z Ist 
ubiegłych.

ZAPAMIĘTAJ ! GLOTTEX ( w obecnych 
w arunkach szkolnych 3 to  jedyna twoja szansa  
na  szybkie opanowanie języka obcego.
Informacje, porady, konsultacje w  biurze 
GLOTTEXU w godzinach od 1 0 .0 0  do 1 8 .0 0 .

MtDZINfi DVUiflNOUffl
najlepszej firmy niemieckiej

“Pegulan"
u i  i l o ś c i a c h  h u r t o w y c h  

Kontakt: Radwanice,
tel.311-367. 3455-C

doi
Walona Góra

Rejestracja 
Wyko 

tarczycy, j 
ginekol 

gruczołu ki 
Gabinet C

Z]o-z

K O M U N I K A T  

Bank Gospodarki Żywnościowej 
Oddział Wojewódzki w Zielonej Górze 

uprzejmie zawiadamia, źe z dniem 9 września 1991 r. 
rozpoczyna działalność Filia O/W oj. BGŻ w Zielonej Górze

przy ul. Fabrycznej 1 4  
- DOM HANDLOWY "POLON", telefon 48-51 do 59.

Filia świadczyć będzie usługi dla osób prawnych l ludności w zakresie 
rozliczeń,obrotu oszczędnościowego I kredytowania. 

Jednocześnie uprzemle Informuje, że z dniem 16 września 1991 r. 
rozszerza swojq działalność Filia O/Woj. BGŻ w Żaganiu 

przy ul. Szprotawskiej 4 - Pałac Kultury 
- o prowadzenie rachunków rozliczeniowo-oszczędnościowych, obsługę 

kredytowa oraz prowadzenie rachunków bankowych. 
Zapraszamy klientów: 

w Zielonej Górze w godz. od 10.00 do 17.00 
w soboty robocze od 10.00 do 14.00 
w Żaganiu w godz. od 9.00 do 15.00 

w soboty robocze od 9 do 13 
Gwarantujemy sprawną i życzliwą obsługę.

AK-114S

P H J J . I M D . i l '
N A G R O B K I  p o m n ik i

ze sztucznego marmuru 
w  t r z e c h  k o lo r a c h  
montaż w temp. do -5°C

WAWWW.W.W.lWWiaTOgfil
I n t .  I z a m ó w i e n i a  P H U  T R A D E X " |  
G u b i n ,  u l .  P u ł a s k i e g o  1 0 a ,  t a l .  1 8 5 ?

Studium Języków Obcych 
"M ARCO "

Sp. z o.o. Zielona Góra, 
ul. Wesoła 7/4 tel. 56-47 
Zaprasza na kurs języków:

• angielskiego,
* niemieckiego,

/różne poziomy/
Informacji udzie!ajq i zapisy przyjmują:

- Zielona Góra - Kino Nysa 
tel. 222-82 od godz. TO -18 
Szkoła Podstawowa nr 10 
tel. 34-53 od godz. 8 -15 

- Krosno Odrz. - Biblioteka Miejska 
tel. 26 od godz. 8 -15 
- Lubsko - Dom Kultury 

tel. 7208-91 od godz. 8-15 
- Nowa Sól - Szkoła Podstawowa nr 7, 

tel. 47-10 od godż. 8-15 
- Świebodzin - tel. 235-01 od godz. 8-15 

Zwróć uwagę na ceny

Zakład Usługowy KKŚ “Kolejarz”
w Zielonej Górze, ul. Ułańska 4 

zatrudni doświadczonych instruktorów
z uprawnieniami do prowadzenia szkolenia 

praktycznego na kursach prawa jazdy kat. J3. 
Zainteresowane osoby prosimy o kontakt $ 

osobisty pod adresem jak wyżej 
lub telefoniczny na nr tel. 710-41 
wew. 446 w godz. 7.00 -15.00.

00

P E U G E O T
104 A CL 1980 nok.

t a n i o , p i l n i e

S P R Z E D A M .
Z I e I o n a  G ó r a ,  

WyszyŃskiEqo 8 /1 0 7  
po 1 6 .0 0

7081-Z

u l .  M o n h i s d d  2  
Ż a r y

o f e r u j e :

usługi w  zak resie  wyw oływ ania
•  film ów  w  procesie  C 4 1
•  w ykonuje zdjęci* w  ciągu 

1 godziny
•  w ykonuje zdjęcia paszportow e 

w  cioągu * m in u t
•  p row adzi usługi ksero  

Ceny konkurencyjne

144-Ża
•  t e c h n o l o g ó w  s p o ż y w c z y c h  z  d o ś w i a d c z e ­

n i e m  w  s m a ż a l n i c t w i e

•  s z e f a  p r o d u k c j i

•  t e c h n i k ó w  e l e k t r o m e c h a n i k ó w -  j a k o

m i s t r z ó w  z m i a n o w y c h

•  o p e r a t o r ó w  l in i i  p r o d u k c y j n e j

•  p r a c o w n i k ó w  d o  s o r t o w a n i a  i p a k o w a n i a

p r o d u k t ó w  s p o ż y w c z y c h

•  P R A C A  Z M I A N O W A

P r a c o w n i k o m  o f e r u j e m y  u z y s k a n i e  

k w a l i f i k a c j i  n a  n o w o c z e s n e j  l in i i  p r o d u - . 

k c y j n e j ,  a t r a k c y j n e  z a r o b k i .

O s o b y  z a i n t e r e s o w a n e  p r o s i m y  

o  z g ł o s z e n i e  s i ą :  

w godz. 9.00 - 17.00 w biurze firmy 
•wieś Czarnouuice gmina Gubin

w  t e r m i n i e  t y g o d n i a  

o d  u k a z a n i a  s i ę  o g ł o s z e n i a .
925- Z

J

http://WWW.W.W.lWWiaTOgfil


A M T R y M C W M l N f B G A S T R O S K O P I A
MONTAŻ żaluzji różnych. G orsów  
238-13. 721-Zb

Już od 10 lat 
szczęśliwie kojarzy małżeństwa

H A L S Z K A ®
ŻARY skrytka 12 
Wysyłamy fotokatalogi 

Najniższe opłaty, także ratalne.

P O LO N IA ®
6 8 -2 0 6  Mirostowice B ox 1 0
Fotokatalogi-oferty m atrym onialne 

krajowe, zagraniczne
161-P

P O M A G A  S A M O T N Y M  
OFERTY KRAJOWE. ZAGRANICZNE 

FOTOKATALOGI 
BŁYSKAWICZNA KOMPUTEROWA OBSŁUGA 
6 8 - 2 0 5  KUNI CE,  s k r y t k a  2

Bai z Duńczykami 
i klientkami biura "FEMINA'

organiazuje 27 września
" F E M I N A " .

Z g ło s z e n ia  d o  2 0  w r z e ś n ia :  
ul. Piłsudskiego J/18, 

s k r y tk a  10,
66-400 Gorzów Wlkp., 

el. 325-175
719-Zb

Holender-kawaler lat 33/172 
pozna Panią 

od 20 do 30 lat, bezdzietną. 
SpotkanezRmmriwpaździarukLL 
Fotooferty: "FEMINA", 

ul. Piłsudskiego 4/18 
lub skrytka 10,

66-400 Gorzów Wlkp., 
tel 325-175

719-Zb

B A D A N I E  P R Z E Ł Y K U ,  
2 0 Ł Ą D K A , D W U N A ST N IC Y

UStUGl

R Ó Ż N E

SUKNIE ślubne k rajow e i zagra­
niczne wypożyczam. Chwalęcice k / 
Gorzowa, tel. 740-53. 315-GG

*?OLENDER, przysto jny , ciem nowło 
,y. 50 la t o bardzo dużym  poczuciu 
j^Wioru, ucaudow y — pozna miłą, 

‘rakcy jną panią bezdzietną do 40 
Fotooferty : po polsku, angiel- 

niem iecku: JAN VAN DE 
^E R F  RAAM 228 5403 T J UDEN 
Holandia. 724-Zb

MEDYCZNE

dorosłych i dzieci 
Zielona Góra ul.Krośnieńska 17A/41, 

tel. 637-08,
Rejestracja: w godz.. 12.00 • 18.00. 

Wykonujemy badania: 
tarczycy, jamy brzusznej, piersi, 

ginekologiczno-położnicze, 
gruczołu krokowego jąder, se rca , 

Gabinet Ginekologiczny • USG, 
?1Q-Z cytologia

ŻALUZJE, drzwi rozsuwane, tap i­
cerka. Zielona G óra tel. 37-09.

956-Z

OKAZJA I Z apraszam y do hurtow ni 
odzieży używ anej z im portu  w  B y­
tom iu O drzańskim  ul. Kolejow a — 
stacja  P K P  60-NS

ZALUZJE alum iniow e 
Glógów, 33-51-35

YIDEOFILMOW ANIE. Zielona Gó­
ra , tel. 66-534. 651-Z

PRZEWOZY m ikrobusem  — Norym 
berga, M onachium , S tu ttg a rt i oko­
lice. Głogów, tej. 33-51-51. 3454-C

OPIEK A nad  dzieckiem  w  nagłych 
w ypadkach. Drobne zabiegi p ielęg­
nacyjne, kąpie l noworodków. Zielo­
na Góra, tel. 602-87. 1075-Z

PRZEW IOZĘ osoby w  k ra ju  1 za 
granicą sam ochodem  osobowym. 
Zielona Góra, tel. grzecznościowy 
714-06. 1078-Z

kolorowe.
S442

ZALUZJE, drzwi rozsuw ane, tap i­
cerka. Zielona G óra tel. 72-992.

1063-Z

ZMARSZCZKI, trądzik , blizny, CE- 
LUL1TTIS i inne. N iechirurgiczne 
usuw anie Oraz MASAŻE ODCHU­
DZAJĄCE urządzeniam i kom putero 
wyrni i m asaże ręczne, akupresura . 
Gorzów, „REVITAL”  Stilonow a 23, 
tel. 32-44-71. 704-Zb

MONTAŻ an ten  telew izyjnych. Go­
rzów, tel. 267-76. 703-Zb

SORTOW NIKI ziem niaczane 5,5 
m in. S. D ow nar, Jen in , W oj. Po l­
skiego 21, 66-450 Bogdaniec.

692-Zb

S A M

w iarygodne, 14 Now e przygody m *
dow n9j kobiety, 15 Zapasy tu n er/*  
k iń sto e , ie  T e zadatw iające «w4eii% 
ta , 17 Th# L eve Boat, 18 H ey Dad» 
18.80 H art ło  H art, 19.30 SŁmpisona- 
w ie, 20 21 Ju m p  S treet, 21 DaleSrf k r a j  
(er. 1), 23 Sokole gniazdo, 24 P ra*  
gram  rozryw kow y, 1 Skyitert,

W YPEŁNIANIE dek larac ji podat­
kowych, prow adzenie ksiąg  — pora 
dy. Zielona Góra, B ankow a 1, I 
piętro . 1051-Z

NAJTANSZE (2.000 za 1 kg) p rze­
wozy tow arow e TOYOTA 1,2 t. 
Gorzów, tel. 287-93, całą dobę.

723-Zb

SKUP — sprzedaż skór n u trii  p ro ­
wadzi g a rbarn ia  W olsztyn, P ru sa  5, 
p ła tn e  gotówką. 913-Z

MONTAŻ żaluzji różnych RFN. 
Głogów, tel. 33-46-23. 3380

GARAŻ na osiedlu P rzy jaźn i w y­
najm ę. Zielona Góra, tel. 675-11.

1031-Z

A U T O - M O T O

TANIO sprzedam . MZ TS 150. Zie­
lona Góra, tel. 627-38. 1044-Z

TANIO sprzedam  syrenę, w arsza­
w ę i m łockarnię. 66-304 Brójce, No­
wy Św iat 9. 209-P

SPRZEDAM siln ik  SW-400, części
ziła. Zielona Góra, M ieczykowa 11.

1024-Z

SPRZEDAM piln ie  „K am aza" do 
wywozu fekalii. Pojem ność zb iorn i­
ka 2 tys. litrów . L ubin tel. 44-76-64.

2874-Z

J3UROSKODA favorit — ciagła 
sprzedaż, natychm iastow y odbiór, 
ulgi podatkow e i celne, gw arancja. 
E lto r-P o l Zielona Góra, ai. Z j tw o  
czenia 106 tel. 621-79, 620-56, Szpro 
taw a, u l. P rzejazdow a 4, tel. 33-15, 
Sulęcin ul. D udka 15, tel. 20-95.

AK-1132

AUDI 80 tu rbo  diesel rok  1983 — 
sprzedam . M iędzychód-W ielow ieś 49 
Oglądać w soboty. 18/MI

SIATKA OGRODZENIOWA w  ciąg 
lej sprzedaży. W ilkowo tel. 117-70 
cam ping. 923-Z

MONTAŻ żaluzji alum iniow ych ko ­
lorowych. Zielona G óra tel. 30-36.

B38-Z

KASETY MAGNETOFONOWE, no­
w y powiększony asortym ent kaset 
firm y  POKER i TAKT. kabare ty  i 
polskie zespoły rockowe, nowe a tra k  
cyjne ceny. Ju ż  od 1.09.1991 r. — 
10 proc. obniżka cert, ' H urtow nia 
„M USIC-SHO P” Zielona G óra  ul. 
Sulechow ska 14. Z apraszam y od 
godz. 8.00-20.00. F ilia  — Słubice ul. 
P iska 21, czynna od 14.00 do 20.00 
K ase ty  m agnetofonow e. 965-Z

REKLAMOWE TABLICE ŚW IETL­
N E, ruchom e napisy, g rafika , k la ­
w ia tu ra  — poleca V-E;eet.'onir3. 
Z ielona G óra ul. Sucharskiego 17 
tel. 66-755. 1026-Z

P R A C A

PIĄ TEK
C.35 1 11 Show -Łsden, 9.20 Tam m y, 

9.45 B racia M arx  w  dom u ,  tow aro­
wymi — fita i USA. 11.25 Dzika ró ­
ża, 12.10 Ih r  Autffcrifct Al M undy, 
13.05 C atóorn ia  CSaa, 13.55 Spring- 
fiiaki S tory, 14.40 Wilcze stado, 15.30 
Chips, 16.43 R iskant, 16.60 Tenis US- 
Open, 21.15 M orderstw o to jej hob 
by, 22.10 Ampfiff — m ag. p iłkarsk i, 
23.15 SupSryixehś, Enupticm — film  
erot. USA, 1.05 Mode4ka i detek tyw .

SOBOTA
7.35 Drogi w.ujók Bill, 8 Dzieci ja 

skimiowców, 8.25 Miś Yogi, 8-50 De>n- 
nis, 9 Scooby Doo, 9.25 Klatek, 10.10 
Jetsonowie, 10,35 M r. T ,  11 Specja­
lizacja, 11.50 Insiders, 1'2.33 He M an, 
13 Supeir M ario B rothers, 13_2*5 Żół­
w ie m u tan ty , 13.50 S treet Hawk, 
14.35 A dam  12, 14-55 K a tts and Dog, 
15.20 D aktari, 16.10 A utostrada do 
nieba, 17 D er preis ist heiss; 17.43 
Cudowne lata , 18.10 Zawsze, kiedy 
b ra ł pigułk i, 19 A npfiff, 20.13, .22, 
23,30, 1.10 F ilm y, 2.20 Dwie Dunki 
w  skórzanych  spodniach.

NIEDZIELA
8 Ld-La-Iiaumefbaer, 9.15 Fito), 11 

T attingersi, 11.50 Rom ans baz koń­
ca, 12.35 Po jazdy  z potężnym i silni 
kam i, 13 Ju n io r Zeit, 14.15 A dam  12 
— serial, 14.45 i 16.10 Film y, 17.43 
M oda, m odelki i in tryg i Benny 
HillTa, 19.10 M elodia z rodzinnych 
stróft, 20.13 FiJim, 22.K5 P rim e Time, 
22.40 M odelka i detek tyw , 23.35 WU 
kołak, 24 S tre fa  m roku, 0.50 A lfred 
H itchcock przedstaw ia, 1.15 Catch 
up.

PIĄ TEK
S.3S i 15.10 Sąsiedzi, 8.03 ł 14.2.1

S ip ita i, 10.10 E in Duke kom m t sei- 
ten  a j'e in , 11.05 P iękna  i bestia,
12.05 i 19.15 KołO szczęścia, 12.<15 
Giełda telew izyjna, 13.33 i 1115 Bśn 
go, 14 Uw aga, k am era , 15.50 H igh 
C haparra l, 16.45 Canińcn, 17.50 T rzy 
dziewczyny i trzech  chłopców, 20 
O peracja się udała, p acjen t zm arł 
— fflm  USA, 22 M ad M *x — film  
australijsk i, 23.93 Seteś w szkole taó  
ea — fita i  niem iecki.

SOBOTA
8.30 High C haparra l, 9.30 Forum  

gospodarcze, 10 O peracja się udała, 
pacjen t zm arł — film  USA, 12.03 i 
19.30 K o ło  sizozęścia, 12.45 i 18.15 B ia  
go, 13.20 Hotel, 14.10 T ajem nicza h ra  
hina — film  niem ., 15.43 Angesagt, 
16.15 Zapp, 16.40 Jeden  przeciw  wszy 
stkim , 17.50 T rzy dziew czyny i 
trzech  chłopców, 18.50 K w adryga — 
m agazyn, 20.13 G oryl z Soho — film  
niem ., 22.05 Zawodowcy, 23 E ro tyka  
w  m iejsou pracy  — eo każdy  k a d ­
rowiec chętnie przem ilcza — V-ra  
niem iec.

NIEDZIELA
7.30 G łówka, główka, 7.53 T rzy 

dciewozymy i trzeoh chłopców, 8.20 
Całkiem  zw ariow ana fa rm a  Ollie- 
go, 8.45 S iine ko ty  z kosm osu, 9.10 
Drops, 9.33 Zapp, 10 W artość rynko  
wa, 10.30 U rok  gór, 10.55 P u n k t wi 
dzenia, 11.05 Tajem nicza h rab ina  — 
film  niem ., 12.45 Bingo, 13.10 Hotel,
14.05 Do zobaczenia na video, 14.30 
Mój szkolny kolega — film  niem.,
16.05 Plażow i p iraci, 16.30 Drops,
17.05 Pociąg do C liihuaha — film  
USA, 18.50 Sport Club, 19.30 U w a­
ga, k am era , 20 S ta r T rek  H  — 
G niew  H ana — fi 1 m  USA, 22 T alk  
in T urn , 23.30 Godzina w ilka — film  
U? ' .

OPIEK U N K I do 12-letniej dziew ­
czynki poszukuję. Zielona Góra, 
tel. 673-11.

PRZYJM Ę ucznia w  zawodzie złot­
nik. Gorzów, Pocztow a 8/6.

722-Zb

PIĄ TEK
7 Perf&et H artnony, 9 Podróż do

środka Zieimi, 11 Opowieść o 15 
chłopcach, 12 U padek C esarstw a 

ln , ,  _ Rzymskiego, 13 P o tró jne  echo, 17 
Kennonite, 19 Comming to A m eri­
ca, 21 P e t Semaitary, 23 D irty  Rot- 
ten  Scoundreis, 1 M atew an, 3,13 
Foól Moon H igh, 5 Ca.ro»lann.

IW szystkim , k tórzy  okazali po- 
j m oc,-w spółczucie ora* uczestnl- I 
|  czyli w osta tn ie j drodze naszej | 

kochanej M am usi 
ź. p.

H e l e n y
S ł i f s e k i e ]

serdeczne podziękowanie 
sk ładają: 

córka I synow ie z rodzinam i.
B.O.

SOBOTA

7 Zatańczm y — m usical, 9 W alt 
Disney przedstaw ia, 11 Kobieta, któ 
rą  kochał — dram at, 13 T raffic  — 
kom edia, 13 Agency — m elodram at, 
17 E m m a’* W ar, 19 Road House — 
sensacyjny, 21 Parenthood, 23 B rea- 
ting  Point, 1 F ina ł Taboo — film  
d la  dorosłych, 3 SeVen H ours to 
Judigemont — film  przygodowy, 5 
Colombo: Seks i żonaty detek tyw .

NIEDZIELA

7 Paradę, 9 W alt Disney przedsta­
wia, 11 O statnia zima, 13 Fifedsen- 
dleven —dram at, 15 W alt Disney 
przedstaw ia, 17 Judgam ent a t Nu- 
rembeng,, 21 Nowe życie, 23 Cohen 
and  T ate, 1 M ieux vcmt C ourier — 
dram at, 3 The Silencers, 5 Chiilid’s 
P lay .

PIĄ TEK
7 1 16.45 K ot DJ, 8.40 Mrs. Pepper 

pot, 9.53 P layabout, 10.10 K resków ­
ki, 10.30 M ister Ed, 11 L ucy Show,
11.30 Mtódzi lekarze, 12 The Bold 
and th e  B eautifu l, 12.30 M łody i 
niecierpliw y, 13.30 B afnaby  Jones,
14.30 Inny  św iat, 15.20 San ta  B arba­
ra, 15.45 Żona tygodnia, 16.15 The 
B rady Bunch; 18.30 Czarownice, 19 
W ięzy rodzinne, 19.30 Sprzedaż s tu ­
lecia, 20 Miłość od pierw szego w e j­
rzenia, 20.30 Bóle wzrostowe, 21 Rip 
tide, 22 H unter, 23 Zapasy, 24 Nia 
k ła d i się spać — film  USA, 2 Sky- 
tex t.

SOBOTA
7 E lephant Boy, 7.30 F lying Kiwi, 

8 F ab ry k a  uciech, 12 Niebezpieczna 
zatoka, 12.30 Sha Na Na, 13 Po ro ­
ku  2000, 14 Com bat, 15 Zapasy, 16 
M ałpa, 17 Człowiek z A tlantydy, 19 
Przygody Robin Hooda, 21 Nieiwyjaś 
nione tajem nice, 22 Cops, 23 Zapasy, 
24 Nocne m ary  F reddy’ego, 1 The 
Last Lauigh, 1.30 Chara, 2,30 Sky- 
tex t.

NIEDZIELA
7 P ta k  B ailey’a, 7.30 Castaw ay, 8 

Fab ry k a  uciech — kresków ki dla 
dizieoi, 12 H our of Pow er, 13 To nie

PIĄ TEK
e.35, 14.30, 18.03 T rick  T, Blti MU 

stć r  Ed, 9.50 Die B sftrm  sind los.
10.15 A gen tu r MaxiwfiSl, 11.10 Sheriff 
Cade, 11.35 Chaos hooh selir,, 12J8 
B arney M iller, 13.35 P e rry  Masson, 
13.35 Dm  G las W asser, 17.08 H a rt 
ab er herzlich, 19.50 Bill Cosby, 
Show, 20.15 Exp’orerss — film  USA,
22.15 ITlace San Francisco, 23.15 Skla  
v3n fu e r einen Som m er — ero t. f iłm  
włoska, 1 M.A.S.H., 1.25 Hawk, 2.19 
G eerb te  Todesangst — k ry m . USA,
3.30 C oncbita und d e r  lag ó n ieu r — 
film  brazylijsk i.

SOBOTA
8.25 D er M agier; 9.10 M uppet- 

Show, 9.40 M ein lieb e r Ben, 
10.05 Mottk v»m  O rk, 10.33 Barney, 
M iller, 11 i 19.50 B ili Oosby Show,
11.30 i 1.05 M.A.S.H., 11-55 H ardca- 
sitle an d  M cCorm ick; 12.45 Das Gla# 
W asser — kom . niem ., 14.15 F ilm  
dok. au stra lijsk i, 15.13 Kom edia 
niem ., 17 A u tostrada  do  nieba, 18.05 
Fatales G estaen d n is .— seria l USA, 
20.13 Faickeln im  S tu rm  — d ra m a t 
w ojenny USA, 22 Mc Q SchBaegt zu
— k rym . USA, 24 Ulice San Fran* 
Cisco, 1.30 SM avin fu e r einen Som 
m er, 3 P e r ry  Mason.

NIEDZIELA
8.23 M ork vom  Ork, 8;50 M uppet- 

Show, 9.15 i 14.00 Ein Fracu le in  ia  
Noerten •— film  m uzyczny USA, 11 i
19.50 Bill Cosby Show, 11.30 
M.A.S.H., U  A utostrada do nieba,
12.50 W św iecie dsdikioh zw ierząt — 
film  przyrodn., 13.43 Fa tales G esta- 
enitłnis, 13.25 i 20.15 Fackein  im  
S tu rm  (ffl, 1 I 2), 17.05 H ardcastle  
aftd MsCormksk, 18.10 Helsse W ar#
— kom . USA, 22 Ulice San F ranci­
sco, 33.05 S iue  Ve!vet — k ry m . 
USA, 1.45 FB I — seria l USA, 2.3J 
Anna u n d  d e r  H en k er — film  franc. 
w łoski.

suttospottr 
* *

* *  *
PIĄ TEK

14 P iłk a  nożne — P u c h a r Europy,
15.30 P iłk a  ręczna — T urn ie j W 
Ystad, 18 H ippika, 10 S urf B iarritz,
19.30 E urosport News, 20.30 Rowe­
rem  po górach, 21 P iłk a  ręczna — 
T u rn ie j W Y stad, 22 Boks, 23.30 Eu- 
roSport News.

SOBOTA
9 Sport m otorow y, 10 l 12,80 P iłka  

nożna, 11,30 L ongboałd B iarritz , 12 
Camel T rophy, 14 N arty  w odne — 
MŚ A ustria , 17 F inał tu rn ie ju  p ilk l 
ręcznej. 18 i 23.30 S ia tków ka — ME, 
19.80 S port m otorow y, 20.30 M otocy­
kle  — Superoross Du P arc , Paryż.

NIEDZIELA
0 T rans W ord! Sport, 10 M otocyk 

le — Supercross Du P arc , Paryż,
11.30 T ria th lon  E m brum , F ran c ja ,
12.30 P iłka  nożna; 14 H ippika m oto­
cykle z  wózkam i, Brazii G rand 
P r ix  In teriagos; sia tków ka; lekka 
a tle ty k a  luib sia tków ka lub  k o lar­
stw o, 23.30 S ia tków ka m ężczyzn — 
ME, Niemcy.

PIĄ TEK , 6 W RZEŚNIA

, . ^ R o g r a m  i :  5, 6.02, 6.30, 8, 9.02,
11, 13, 14, 15, 16, 20, 21, 22 — 

‘adomeści; 5.20 G im nastyka p o ra - 
a : 5.30 P oran n e  rozm aitości ro l-  

6—8 Sygnały  dnia; 8.15 R a- 
,.10 Biznes; 9—10 C ztery pory  roku; 
ł ?3 Szkoda gadać?...; 11.30 P rze - 

non stop: 12.05 i 19 Z. k ra ju  i 
św iata; 12.35 Radio kierow ców ; 

•08 P rzeboje  m istrzów ; 13.35 R ol- 
„*Cza an tena; 14.05 M agazyn m uzy­
c y  „R y tm ” ; 15—19.30 T ransm isja  

. obrad Sejm u; ' 19.30 R adio dzie- 
,°m ; 20.15 K oncert życzeń; 20.45 An 

ai£ej C hciuk „A tlan ty d a” ; 21.08 K ro 
-i a sportow a; 21.30 M uzyka i a k tu  
j ,ności; 22.15 M uzyka baroku; 23.15 

^noram a św iata; 23.30 Św iat film u. 
^ .‘ ROGRAM II: 7, 11, 14, 21, 24 — 
d , domości; 7.10 M ozaika m uzyczna; 
j, 1 22.45 „Tchórze” — ode., 8.20 Czas 

jazz; 8.45 i 17.50 „P rzyznaję  się 
ds ^ in y ” — ode.; 9 Radio n a jm ło - 
KZjrch; 10 Sonaty fo rtepianow e Bee- 
(j°vena; 11.05 Radio k o n tak t

2-75); 13 M uzyka spod sm yka; 
le:20 A lbum  operow y; 14.06 Zapiski
>3 . Współczesności; 14.20 Z m uzyką 
*ti 1 ą Przez w ieki; 14.50 P am ię tn i- 

1 W spomnienia; 15 R epety torium ; 
®̂ a ła encyklopedia m uzyki; 

jy.' Szkoła współczesna; 16 T ran s- 
t  “sięus; 16.30 W ielkie dzieła, w ie l- 
C .W ykonawcy; 18 M uzyka do sztuk  
fj^ fa ln y c h ; 19 C hrześcijańskie ko- 

enie Europy; 19.30 W ieczór w F il 
» rfnonii: 21.25 Ew a Kot ..Rozmowy 
Cr0t' 'onii; 21.25 Ew a Kot „Rozmowy 
j^ y c z n e ” ; 22 Czas na  jazz; 23.05 

m usicus, ho rtus electronicus; 
n ,J^Us*ca n o ttu rn a . 

j,*«O G R A M  III : 5, 6, 7, 8, 9, 10, 
h' 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 
Ifj. '“2, 23, 24, 1, 1.57 — serw is T ró j- 
1 '.“~~9.05 Z apraszam y do T ró jk i; 8.30 

„O statni bastion” — ode.; 8.45 
Et"s>ness new s; 9.05 „D ziękuję nie 
t  azę” ; 10.05—15.05 S łuchaj razem  

10-05 Codziennie powieść w 
daniu dźw iękow ym ; E lisabeth 

\r red „K ochałam  T yberiusza” ; 12.05 
°nacji T ró ik i; 13.10 Pow tórka z 

{i„ryw ki; 14.10 Polton przedstav/ia; 
Ij^W dziwa h isto ria  rock and ro lla; 

? B rum ; 16—19.05 Z apraszam y do
18.10 In fo rm acje  sportow e;

19.13 L ista  przebojów  p rogram u III;
22.10 K lub folkow y; 23.05 Zespół Ad 
w okacki „D yskrecja” ; 23.50 Józef 
Skvorecky „L w iątko” ; 0.05—2 T ró j­
k a  pod księżycem .

PROGRAM  IV: 6, 6.30, 7, 7.30, 7.55,
12.30, 17, 18, 19, 19.30, 22, 23, 23.55
— wiadomości; 6—8 R adio W olna 
E uropa; 8 i 16.35 M uzyka i języki 
obce; 8.30 Ż y ją  w śród naś; 9 Radio 
najm łodszych; 10 Św iat m uzyki;
10.30 Dziś py tanie , dziś odpowiedź;
11.20 Etniczne podróże m uzyczne; 12 
Nowy T estam ent; 12.10 M in iatu ry  
m uzyczne; 12.35 W idnokrąg; 12.50 
A lfabet piosenki; 13 Z arch iw um  
Czw órki; 13.30 W galerii m uzyki;
14.30 Z tyg la  narodów ; K urdow ie;
15 R epety torium ; 15.30 M ała ency­
k lopedia  m uzyki; 15.45 Szkoła w spół 
czesna; 16 K w adrans słuchaczy;
16.25 U n iw ersy tet o tw arty ; 17—24 
Radio W olna E uropa; 18.10 W idzia­
ne z k ra ju ; 18.30 Co nowego na 
W schodzie; 19.10 Nowa E uropa; 19.30 
W ieczorne spotkania; 21.30 Kościół
i św iat; 22.10 F ak ty , w ydarzenia, opi 
n ie; 23.10 P an o ram a  św iata.

RADIO ZIELONA GORA
6 R adioporanek; 8.30 R eklam a na 

telefon I; 10—14 R adio-T eraz — K> 
R utkow ski; 14 R eklam a na telefon 
II; 15 M uzyka z duszą — J. G ro­
dzki; 16 BBC + w iad. lokal.; 16.15 
Zielona G óra — Ludzie i spraw y;
17.15 M uzyczny k w adrans; 17.30 
„M ost” — aud. I. L inkiewicz; 17.50 
M uzyczny re laks; 18 P rogr. BBC;
18.30 Gorzowskie studio; • 19 Oko w 
oko — powt.; 20—22 Radiowieczór
— Zb. Rosaczyk; 22 P rogram  BBC;
23 M uzyka do poduszki; 23.45 Seans 
usyp. relaks.; 23.55 M uzyka +  zak. 
progr.; 24 Nocne M arki — M arek 
Jankow ski. Jacek  Grodzki w progra 
mde m .in. Sopot ’91.

SOBOTA, 7 WRZEŚNIA 
PROGRAM  I: 5, 6.02, 6.30, 8, 9.02,

10, 11, 13.07, 14, 15, 16, 18, 20, 21, 22
— wiadomości; 5.20 G im nastyka po­
ran n a ; 5.30 P oran n e  rozm aitości ro l­
nicze; 6—8 Sygnały dnia; 8 R eportaż 
Iren y  P ilatow skiej „Ze sobą i św ia­
tem ” ; 8.45 K to ta k  p iękn ie  g ra; 
9—16 T ransm isja  x obrad  Sejm u;

dia W atykańskiego; 17.15 Losowanie
T otalizatora  Sportowego; 17.20 A u­
dycja m uzyczna; 17.30 T ylko 
16—17 R adio R elax ; 17 D ziennik Ra 
spokojnie; 18.05 M atysiakow ie; 18.40 
K lasycy m uzyki rozryw kow ej; 19 Z 
k ra ju  i ze św iata; 19.50 Radio dzie­

ciom; 20.15 K oncert życzeń; 20.45 
A ndrzej C hciuk „A tlan tyda” ; 21.08 
P rzy  m uzyce o sporcie; 22.15 Jazz  i 
piosenka — aud. W itolda Pogran i-

'  PROGRAM  IV: 6, 6.30, 7, 7.30,
7.55, 11, 17, 18, 19, 19.30, 20, 20.30, 21, 
22, 23, 23.55 — wiadomości; 6—8 Ra 
dio W olna E uropa; 8 i 16.35 M uzy­
k a  i języki obce; 8.30 Im pulsy; 9—11 
K lub  pod znak iem  zapytan ia ; 11.05 
Jazz trad y cy jn y ; 11.30 N auka  i k u l 
tu ra ; 12 Rock’n  Gospel; 12.15 P rz y ­
jąć B iblię taką , jak a  ona jest; 12.45 
O statn ie opusy m istrzów ; 13.45 T ea tr 
K lasyki: „D em eter i K ora"; 15 A u-

cznego; 23.15 P anoram a św iata; 23.30 
Nowości ty lk o  z CD.

PROGRAM  II: 7, 8.55, 20.50, 24 —
wiadomości; 7.10 M ozaika m uzyczna; 
8 i 22.43 „Tchórze” — ode.; 8.45 i
17.50 „P rzyznaję  się do w in y ” — 
ode.; 9.05 B lueskansen; 10 P oranek  
m uzyczny; 13.15 B allady  K arela  
K ry la ; 13.45 T ea tr  K lasyki: „Dem e­
te r  i K o ra” ; 15 K oncert m uzyki pol 
sk ie j; 15.45 Rozmaitości operowe;
16.30 W. A. M ozart — dzieła w szy­
stk ie; 17.20 R ecital D anuty  B łażej­
czyk; 18 M uzyka baletow a; 18.45 
Vivo — m agazyn m uzyczny; 19.30 
W ieczór w  F ilharm on ii; 21.25 A rne 
T ornqvist „Msza dusz” ; 22 Belafo- 
nia; 23.05 Spotkania  z m uzyką d a ­
w ną; 0.05 Czas na  jazz; 2 Musica 
n o ttu rn a .

PROGRAM  IU : 3, 6, 7, 8, 9, 10,
11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20,
21, 22, 23, 24, 1 — serw is T ró jk i;
5—9.05 Z apraszam y do T ró jk i; 8.30
i 13.10 „O statn i bastion” — ode.; 
9.05—14.05 RadioM ann; 14.05 Lista 
przebojów  tea tra ln y ch ; 15.05 W szy 
stk ie drogi prow adzą do N ashville;
15.35 K orek  — m agazyn S tefana 
F riedm ana; 16—19.05 Z apraszam y do 
T ró jk i; 18.10 In fo rm acje  sportow e;
19.05 Tomasz Łubieński „Pan  śnieg”
— słuch.; 20.03 B aw  się razem  z n a ­
m i; 21.50 M oja p rzestrzeń ; 22.10 Cały 
ten  rock; 23.05—3 Radio C lash  (ste­
reo).

dycja m uzyczna z p ro g ram u  II; .15.45 
Słowo — m agazyn lingw istyczny i 
lite rack i; 17—24 Radio W olna Euro 
pa; 18.35 Polscy tw órcy  na em igra­
cji; 19.10 Z dziejów  PR L; 19.30 Wie 
czorne spotkania; 22.10 Fak ty , w y ­
darzenia, opinie; 23.10 Panoram a 
dnia.

RADIO ZIELONA GORA

6 R adioporanek; 8.30 Piosenki 1 
m yszką — B. P a ta las; 9.30 Czym 
żyjem y — D. L inkow ski; 11 Poko­
chać jazz —• A. W innik; 12 — EKO
— K. Baług; 13 To lub ię  — aud. K. 
P rońko; 14 Saldo — K. R utkow ski;
15 M oto-Radlo; 16 BBC + w iad. lok.;
16.15 MIS — m ag. m łod.; 18 P rogr. 
BBC; 18.30 P a rty  u  S tefana; 22 
P rogr. BBC; 23 M uzyka do podu­
szki; 23.45 Seans usyp. re laks;
23.55 M uzyka + zak. program u.

NIEDZIELA, 8 W RZEŚNIA

PROGRAM  I: 7, 8, 14, 16, 18, 20
— wiadomości; 5.30 B urczybas — 
m agazyn m uzyki ludow ej; 6 K ie r­
m asz pod kogutkiem ; 7.05 7 dni w  
k ra ju  i na świecie; 7.35 P oran ek  w 
R adiow ym  Iluzjonie; 9 Masza św. 
rzym sko-kato licka z kościoła św. 
K rzyża w  W arszaw ie; 10 Z życia 
Kościoła katolickiego; 10.15 M uzyka 
organow a; 10.40 TO P 10 — lista  p rze  
bojów  am erykańsk iego  mag,

sta prze 
:. „B ill­

board" s 11 ZSYP — m agazyn sa ty ­
ryczny M arcina W olskiego; 11.30 
K oncert Chopinowski; 12.05 W samo 
południe; 13 E uropejska lis ta  p rze­
bojów; 14.05 Dom i m y; 14.30 W Je  
zioranach; 15 K oncert życzeń; 16.05 
T eatr PR : „T ran sfu z ja” ; 16.35 R a­
diowa piosenka tygodnia; 17.15 R e­
portaż; 17.40 W iersze d la  ciebie; 18.15 
Przedw ieczorne opowieści m uzyczne;
19 Z k ra ju  i ze św iata; 19.30 Radio 
dzieciom; 20.05 P rzy  m uzyce o spo­
rcie; 21.05 R ok M ozarta; 22 T ea tr 
PR : „Bez przebudzen ia” ; 23.15 Św iat
— tem at tygodnia.

PROGRAM  n :  7.05, 13, 17, 21, 24
— wiadomości; 7.15 P o ran n a  serena­
da; 8.20 200 k a n ta t Ja n a  Sebastiana 
B acha; 9 „Źródło” — m agazyn m u ­
zyki i sz tuki ludow ej; 9.40 Tygodnik 
lite rack i; 10 R ecital organow y; 10.30 
Radiow y T ea tr  d la  Dzieci: „Sm ok i 
k ró lew na” ; 11 Pam ię tne  w ydarzenia 
m uzyczne; 12.30 i 14.20 Je rzy  Tusze 
w ski: „A m erykańsk ie  C en trum  In ­
fo rm acyjne M uzyki Polskiej w  Los 
Angeles" (1); 13.05 Rom anse i nie 
tylko; 13.50 Św iat będzie nucił pio­
senkę francuską; 15 K oncert chopi­
now ski Shury  C herkassky’ego; 15.45 
P o rtre t p isarza: Józef Czechowicz;
16.15 „C arm ina b u ra n a ” — pieśni w a 
gantów  z  X III w ieku ; 17.05 Silva 
R erum  — w ydarzen ia  k u ltu ra ln e ;
17.35 W kręg u  g ita ry  klasycznej; 18 
Antoni D w orzak: „R usa łka” — ope­
ra  w  3 ak tach : 21.05 M uzyka i lite ­
ra tu ra : „Św iat, k tórego n ie  m a” ;
0.05 M usica n o ttu rn a .

PROGRAM III: 6, 7, 8, 9, 10, 11,
12, 13, 14, 15, 16, 17 18, 19, 20, 21,
22, 23, 24, 1, 1.57 — serw is T ró jk i; 
6—10.05 Z apraszam y do T ró jk i; 8.30 
K ra job razy  serdeczne; 9.15 In fo rm a­
cje sportow e; 9.33 Nowości z lam u ­
sa; 10.05 D w utygodnik k ab are tu  
„Długi” — „P arafo n ia” ; 11.05 Pod 
dacham i P ary ża; 11.30 Dwa końce 
św iata; 12.05,R ecital H erm anna B au- 
m anna; 12.45 Podróże sen tym en ta­
lne; 13.05 N iech g ra  m uzyka; 14.05 
P ry w atn ie  u  Jacka  Fedorowicza;
14.20 N iedzielne m uzykow anie; 15.05 
Pow tórka  z tygodnia; 15.30 Między 
punk iem  a funk iem ; 18.05—19 O d u ­
żej 1 m ałej polityce; 19.05 Dzieła, ln

te rp re tac je , n ag ran ia ; 20.03 S iadam i 
jazzow ych legend; 20.45 S. T. Cole- 
ridge: „Lęki sam otności” ; 21.05 L u­
bię szum  sta re j p ły ty ; 21.30 Pio­
senka to m ały  te a tr ;  22.10 Studio el- 
m uzyki; 23.15 M uzyka d la  księcia 
G astom a Febusa; 23.50 Josef Skvo- 
recky  „L w ią tko” ; 0.05—2 T ró jk a  pod 
księżycem.

PROGRAM  IV: 6, 7, 7.55, 17, 18, 
19, 20, 21, 22, 23, 23.55 — w iadom o­
ści; 6—8 R adio W olna E uropa; 8 
Eko echo; 8.10 M uzyka poranna; 8.30 
Anegdoty i fak ty ; 9.30 K oncert n ie­
dzielny; 10 B ezkrw aw i łow cy; 10.30 
Radiow y T ea tr  d la  Dzieci: „Sm ok
i k ró lew n a” ; 11 D eskorolka — n ie ­
dzielny odskok d la  nasto la tków  — 
m agazyn; 12 N ow y T estam ent; 13 
Quiz popularnonaukow y „W ist” ; 14 
T arąu in io  M erulo: U tw ory  organo­
we; 14.15 „Stąd  do początku” — 
aud.; 14.45 P iosenka lite rack a ; 15.15 
A lfa i om ega — m ag. popu larno­
naukow y; 16 A udycja Zw iązku Reli 
gijnego W yznania Mojżeszowego w  
w igilię Nowego R oku; 16.40 U tw ory  
h eb rajsk ie  A. T ansm ana; 17—24 R a­
dio W olna E uropa; 17.20 K u ltu ra  na  
świecie; 17.45 P rzy  k aw iarn ian y m  
sto liku; 20.10 R adiow e korepetycje  
nie ty lk o  d la  m łodzieży; 22.10 F ak ty , 
w ydarzen ia, opinie; 23.10 Czasy zw y 
kłe, czasy ciekaw e.

RADIO ZIELONA GÓRA
7 Na m ojej działce; 8 Spotkanie  z 

m uzam i — Cz M arkiew icz; 9 Blisko 
przyrody  — R om uald  Szura  — pow t.;
9.30 K oncert życzeń; 11 M uzyczne 
to i owo; 15 „M ija tydzień” — R. 
M alitow ski; 18 P rogr. BBC; 18.30 G ra  
jące listy  — E, Banachowicz; 19 Pow t
1. j. niem ieckiego (19, 20); W.30 R a­
dio skorum p. ortodoksów  
kow ski (21 Sport); 22 P rogram  H uC ;
23 M uzyka do poduszki; 23.45 Se­
ans u jpy . re lak s; 23.53 M uzyka + 
zak. p rogram u.



PROGRAM I

8.00 W iadomości poranne
8.10 Dzień dobry  — poranny  m a 

gazyn rozm aitości
9.10 Domowe przedszkole
9.33 Szkoła d la  rodziców

10.C0 „Janosik” — serial T P
11.55 A ktualności teiegazety
12.00 A groszkoła — ib ió r  roślin 

strączkow ych
12.30 „C h in y .— k ra jo b razy  i lu ­

dzie” — seria  dok. w ęg ier­
ski

13.05 M uzeum  X X  w ieku  19.00
13.30 „T rudna h isto ria” — pro ­

g ram  dok. 19.15
14.00 Religie w  Polsce 19.30
14.30 Być tu ta j — w ysłuchaj 20.05 

m nie
15.00 T elew izja edukacyjna za- 21.00 

prasza
15.30 U niw ersy tet nauczycielski 21.05

— Polacy 1980-90
lfl.00 P ro g ram  d n ia  21.45
16.05 Studio 7 proponuje
16.15 Dla najm łodszych: C iuch­

cia ■ 22.45
17.15 T eleesp ress 23-05.
17.30 Loża — m agazyn tea tra ln y  23.10
13.00 „Napoleon” (1) — serial 

franc.

R eflex — program  publicy­
styczny
Dobranoc: ,,Bouli” 
W iadomości
„M iasteczko T w in Peaks" — 
seria l USA
ABC ekonom ii — Ubezpie­
czenia
Zespół publicystyk i „Zapis” 
przedstaw ia...
„Trzy dekadjr rocka w  Pol 
sce” (1) — To ty lko  rock’n 
roli
W iadomości wieczorne 
„W iersze n a  dzień powsze­
dni" — dzień czw arty  
„Czyny i rozm owy” — „Wi 
na  , i k a ra ” — film  dok. 
Antoniego K rauze

23.55 BBC — W orld Service 
0.25 Noc z gw iazdam i — pro­

gram  rozryw kow y ze Szcza 
cina.

PROGRAM II

7.30—11.00 T elew izja śniadanio­
wa

7.30 Panoram a
7.40 Rano
8.10 F ilm  dla dzieci
8.40 M agazyn tv  śniadaniow ej
9.00 „W lab iryncie” — serial

T P
10.00 CNN — H eadiine News
10.10 TFS — wiadomości po fran  

cusku

10.15 W iadomości po n iem iecku
13.00 T ransm isja  obrad Sejm u
18.30 Panoram a
17.10 „Na m orskim  szlaku" — 

Stegna ’91 — rep.
17.30—21.00 Program  regionalny
17.35 Siedem  cudów W iekopol- 

ski
17.50 In fo rm ato r w yborczy
17.55 K onkurs w yborczy
13.00 Aktualności
18.15 Tydzień w regionie
13.30 M agazyn k u ltu ra ln y  

nisła.w B arańczak -a 
naniu)

19.00 Studio targow e
19.30 Dziecięce spotkanie
19.40 Zieiomoświąiikowcy

(Sta-
Poz-

. ■ m

19.55 In fo rm ato r w yborczy
20.00 Z arząd M iasta na  prog* 

nowego sezonu
20.i0 Nasz gość — prof. K onstan­

ty  K alinow ski
20.20 K iedy, kom u, za ile  tele- 

fon?
20.45 A rchiw um  TV Poznań .
20.55 K o nkurs w yborczy
21.00 Panoram a
21.15 Sport
21.23 Studio tajem nic  — program  

W andy K onarzew skie!
21.30 Lepiej późno niż wcale
22.00 „Nie zawsze m usi bvć ka» 

w ió r” (3) — serial niem.
24.00 Panoram a
0.05 L epiej późno niż wcale — 

cd.

PROGRAM I

7.35 P rogram  dnia
7.40 W szystko o działce
8 00 W iadomości poranne
8.10 Rynek — Agro
8.40 Na zdrow ie — m agazyn 

rekreacy j n y '
9.00 Z iarno — program  red. ka 

to lickiej
9.25 5—10—15 — program  dla 

dzieci i m łodzieży oraz 
film  z serii: „Wojownicze 
żółw ie N in ja” — serial ani 
m ow any  USA

10.55 „W ileńska A K ” — wojsko­
wy p ro g ram  dok.

11.20 Telew izyjny K oncert Ży­
czeń

11.50 W iadomości
12.00 Wędrówkii dalekie i bliskie: 

„Zabaw ki jakich  n ie zna­
cie" — film  dok. prod. 
szw ajcarskiej

12 30 Zielona linia — program  
red. rolnej

12.55 „Siódem ka” w „Jedynce”
— francusk i p rogram  sate 
Jitarny : „Dzićii tańca” (8)
— film  dok.

14.00 W alt Disney przedstaw ia: 
„Kacze opowieści”, „Psia 
miłość’’ (cz. 2)

15.15 Z arch iw um  T ea tru  Telew i 
z ji: A leksander F red ro  — 
„Trzy po trz y ”, reż. Adam  
Hanuszkiew icz

16.30 M rs Polonia ’91
17.15 Teleexpress
17.30 B utik
18.00 Spotkanie — program  red. 

kato lick iej
19.00 Polskie M adonny — rep.
19.15 Dobranoc: „Domel”
19.30 Wiadomości
20.05 „G lin iarz  z Bevc-rly H ills”

— film  fab. USA
21.50 Sportow a sobota
22.40 Wiadomości wieczorne
23.05 „Jedyne Wyjście” — d ra ­

m at obyczajow y ang.
0.40 Zakończenie program u.

PROGRAM II
7.30—10.40 — Telew izja śniada­

niowa
7.30 Panoram a
7.40 Żołnierski strach  — w oj­

skow y p rogram  publicysty­
czny

8.05 Pow itanie
8.15 „K apitan  P lan eta  ! P laoe- 

ta rian ie” — seria l USA
8:40 M agazyn TV śniadaniow ej
9.15 K adr — te le tu rn ie j film ow y
9.45 M agazyn TV śniadaniow ej

10.00 CNN — H eadiine News
10.10 M agazyn TV śniadaniow ej
10.40 Tacy sam i — program  w

Języku m igow ym
11.00 Polska K ronika Film ow a

H I E P Z l E L g !

PROGRAM I

7.55 P rogram  dnia
8.00 Tydzień
9.00 T eleranelt oraz „Dzieci z 

B u lle rbyn" (1) — serial 
prod. szwedz.

10.30 „Przygody roślin” — serial 
przyrod. franc.

10.55 N otow ania, czyli co się 
opłaca roln ikow i

11.20 T elew izyjny K oncert Ży­
czeń

11.50 D ram at na  wodzie — w oj­
skow y p r, dok.

Tęczowy Musie -  Box 
M agazyn „M orze”
„Dzieje k u ltu ry  po lsk iej” — 
film  dok.
P iep rz  i w anilia  
T elew izy jna rew ia  — rep. 
W S ta ry m  K inie; „Zapom ­
n ian a  m elodia” — kom edia 
prod. polskiej 
Te!eexpress
P ik n ik  co u try  M rągowo ’91 
D ziennikarze u jaw n ia ją  
W ieczorynka: W alt Disney 
p rzedstaw ia  — „Gum isie” 

19.30 Wiadomości 
20.05 K im  jest ten chłopak?" (6 

— ost.) — serial franc. 
21.00 Sportow a niedziela 
21.20 7 dn i — świaf

12.15 
13.00 
13.20

14.15 
14.55 
15.45

17.15
17.30
18.20
19.00

21.50 Jonasz — w spom nienie o 
Jonaszu  Kofcie

22.35 Wiadomości wieczorne

PROGRAM II

7.40 Przegląd  tygodnia (dla n ie- 
siyszących)

8.15 F ilm  d la  niesłyszących: 
„K im  jest ten  chłopak?” — 
seria l franc.

9.05 M agazyn tv  śniadaniow ej
10.00 CNN — H eadiine News
10.20 P rogram  lokalny
10.50 M agazyn przechodnia
11.00 XV II M iędzynarodow y Fe­

stiw al P ieśni C hóralnej — 
M iędzyzdroje ’91

11.30 Podróże w  czasie i prze­
strzeni

12.15 Zw ierzęta wokół nas
12.30 E:<press D im anche
12.45 Przecież to znam y
13.10 Sto py tań  do... Ja n a  R ut­

kiew icza
13.50 K ino fam ilijne: „D aktari" 

(2) — serial USA
14.40 Gość „D w ójki”
14.30 Studio Sport — G rand P rlx  

Włoch — F orm uła  I
15.30 „Polacy” — film  dok. o Wa 

cław ie Nyczu
16.20 P rogram  dnia
16.30 Panoram a
16.40 Rebusy — te le tu rn ie j
17.10 Studio Sport — G rand P rix  

Włoch — Form uła  I
18.00 Bliżej św iata  — przegląd 

tv  sa te lita rnych

PROGRAM I
13.25 Wiadomości
13.35—16.00 T elew izja edukacyjna
13.55 Języ k  francusk i (2)
14.15 Język  n iem iecki (2)
14.50 Język  angielski (2)
15.30 U niw ersytet nauczycielski 

— prezen tacje  
16.00 P rogram  duda 
16.05 Wiadomości popołudniowe
16.15 LUZ. — pr. nastolatków
17.15 Teleexpress

17.30 R ock-express
17.55 Studio Sport
18.05 „A lf” — se ria l USA
13.30 „N arody, k ra je , wydarze­

n ia ” — Związek Radziecki
19.15 Dobranoc: „Reksio”
19 30 Wiadomości
20.05 T ea tr/T elew iz ji: Josif Brod 

' sk i ..D em okracja”, reż. Se-
liks Falk , wyk. Je rzy  S tuhr, 
Ewa W iśniewska i in.

21.00 ABC ekonom ii 
21.10 S tudio Sport — ME w  sia t­

kówce mężczyzn, mecz: Pol 
ska — Szwecja

21.55 Leksykon polskiej m uzyki 
rozryw kow ej — „S”

22.35 W iadomości wieczorne 
22.55 W iersze n a  dnaeń powszed­

ni — dzień p iątv
23.00 BBC — W orld S e m c e

PROGRAM II

16.30 P an o ram a  
16.40 Pow itanie
17.00 M agazyn niłkaTski
17.30 „Lekarz też człowiek” (2) 

—- seria l kom ediowy ang.
13 00 P rogram  lokalny
18.30 Ojczyzna — polszczyzna 
18.45 Seans film ow y — pr. E.

Bana^zkiewiicz 
19.25 Zapraszam y do „D wójki”

19.3-0 M uzyczny św iat Shina M iya 
sh ity  — w irtuoz g ry  na 
koto

20.00 Pół godmny „Nowoczesno­
ści"

20.30 K opalnia „Ś ląsk” — rep.
21.00 Panoram a
21.20 Z dziejów  parlam en tary z­

m u — najsta rszy  parlam ent
„M arie w  błęk itnym  m un­
du rze” — serial franc. 
Sport
„E k stra"  (1) — mag. dok. 
P anoram a ■.

21 35

22 55 
23.05 
24.00

PROGRAM I

8.00 W iadomości poranne
3.10 Dzień dobry — poranny 

m agazyn rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
.9.35 Gotowanie na  ekranie  — 

m agazyn k u linarny
10.00 D’A rtagnan i trze j m uszkie 

terow ie — serial radz.
11.50 W iadomości
12.00—16.00 T elew izja edukacyjna
12.00 Agroszkoła
12.30 Poszukiw ania porządku 

wszechśw iata
12.45" Fizyka — ruch  prostolinio­

wy

13.15 C hem ia — subst. chem. i .  
ich  p rzem iany

13.45 „D om ysły i dow ody” — 
film  dok. czech.

14.00 Przybysze z M atplaneiy
14.30 Przygody k ap itan a  Kenio
14.45 „Św iadkow ie przeszłości” — 

fi lm dok. czech.
15.00 ..M ichał Łomonosow" — 

film  dok. radiz.
15.25 Sezam
15.50 K lub Midi
16.00 Program  dnia
16.05 Wiadomości popołudniowe

■16.15 D la dzieci: T ik-T ak
16.45 Kino T ik-T ak?: „Przygody 

m isia R uxp ina” — serial 
anim . ang.

17.15 Teleexpress
17.30 L isty  o gospodarce
17.55 P iłkarska  kad ra  czeka

18.05 „K rólik  Bugs” — serial ant 
m owany USA

18.30 W Sejm ie i Senacie 
19.15 Dobranoc: „Psi żyw ot”
19.30 Wiadomości
20.05 „Nazywam  s>ię Billy W." — 

d ram at obycz. USA
2’ .45 ABC ekonomii
22.00 Prggram  nublicystyczny — 

, w tym  22.45 W iadomości
w ieczorne ...

24.00 BBC — W orld Service

PROGRAM  II

7.30—10.10 T elew izja śniadanio­
wa

7.30 Panoram a 
7.40 Rano
8.10 „D enver — ostatni dino­

zaur” — seria l anim.
8.35 M agazyn TV śniadaniow ej

PROGRAM I

8.00 W iadomości poranne
8.10 Dzień dobry  — poranny 

m agazyn rozm a'tości
9.10 Doiriowe przedszkole
9.35 G łowa do góry — m agazyn

10.00 „D ynastia" — seria l USA
11.50 Wiadomości
12.00—16.00 T elew izja edukacyjna
12.00 A giw zkoła
12.15 Agroszkoła
12.30 „De G aulle  — ciągłe wy­

zw anie” — serial bicgraficz 
ny franc.

13.30 Swego r»ie anacie... — T ar­
nów ■

13.40 S not. kania 7. lite ra tu rą
14.10 Szyk polski, czyli B onarski 

w Zachęcie
14.45 Rody polskie — Zamoyscy
15.30 U niw ersy tet nauczycielski
16.00 P rogram  dnia
16.05 W iadomości popołudniowe
16.15 Sami o sobie
16.45 Kino nastolatków : „Wycho 

w aw ca” — serial USA
17 15 Teleexpress
17.30 Serce z  A m sterdam u — rep. .
17.55 K lin ika  zdrowego człowieka
13.15 1 co dalej — te le tu rn ie j
18.30 Encyklopedia II  w ojny 

św iatow ej
19.00 Św iat i m y — m agazyn
19.15 Dobranoc: „Lttndfsa, M ar­

cin i„. ry b k a ”
19.30 W iadomości

20.05 „D ynastia” (100) — serial 
USA

20.50 ABC ekonomii 
21.00 Rozmowa z rzecznikiem  

praw  obyw atelsk ich  
21.,15 Studio Sport — ME w siat 

ków ce mężczyzn: Polska — 
Niemcy 

22.15 W iadomości wieczorne 
22.35 W iersze na dzień powszed­

ni — dzień szósty 
22.40 BBC — W orld Service

PROGRA II

7.30—10.10 Telew izja śniadanio­
wa

7.30 Panoram a
7.40 Rano
8.10 „Ulisses” — serial anim . 

franć.-U SA  ,

8.40 M agazyn tv 'n iadaniow ej 
9.00 „W lab iryncie” — serial 

T P
10.00 CNN — H eadiine News
16.30 Panoram a

16.40 Pow itanie
17.00 M eandry a rch itek tu ry
17.30 M.A.S.H. — seria l USA
18.00 P rogram  lokalny
18.30 „N ational geogrsphie”. — 

serial USA
19.20 P rzeboje na  sm yczki — ze 

skarbnicy  Baroku
19.40 Studio im. A ndrzeja M unka
21.00 Panoram a
21.20 „Moja p iękna p ra ln ia"  — 

film  fab. ang.
22.55 Sport
23.05 Telew izja nocą
24.00 Panoram a

\ (mT %£3Wff *•V * 1% j

PROGRAM I

8.00 W iadomości poranne
8.10 Dzień dobry  — poranny ma 

gazyn rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 P rzy jem ne z pożytecznym

10.00 ..E lita" (5) — serial sensa­
cy jny  USA

10.55 Po sześćdziesiątce — m aga­
zyn d la  w szystkich

11.50 W iadomości
12.00—16.00 T elew izja edukacyjna
12.00 Agroszkoła
12.20 Agroszkoła
12.35 „T erra  X ; Święci m ężowie 

Indii”  — film  dok. niem .
13.20 „Ekspedycje na  dno m orza’*

—- film  dok. niem .
13.45 Opowieści księżniczki L ila- 

vati
14.00 M ieszkam y w  Polsce — Gó­

ry  Św iętokrzyskie
14.25 ..Żurow ie” — film  przyrod. 

radz.
14.50 P u ls — 360 stopni dookoła 

ciała
15.30 W okół Ziemi
16.00 P ro g ram  dnia
.16.05 W iadomości popołudniow e
13.15 Dla m łodych widzów: 

„K w an t”
17.15 T eleesp ress
17.30 T elem uzak — m agazyn m u 

zyczny
18,10 L aboratorium
18.30 Podróże do Polski — rep.
18.50 M agazyn katolicki
019.15 Dobranoc: „Leśni p rzy ja ­

ciele”

19.30 W iadomości 
£0.05 „E lita” (5 — ost.) — serial 

USA
21.00 ABC ekonomii
21.05 Goście A ndrzeja Zarębskie­

go
21.25 Pegaz
22.00 P ro g ram  publicystyczny 

w tym
22.45 W iadomości wieczorne
24.00 BBC — W orld Service

PROGRAM  U

7.S0—10.10 Telew izja śniadanio­
w a

7,30 Panoram a
7.40 Rano
8.10 Film  d la  dzieci
8.40 M agazyn tv  śn iadaniow ej
9.00 „W lab iry n cie” — se ria l T P  

10.00 CNN — H eadlin* New*

11.10 A kadem ia polskiego film u: 18.00 
. „Człowiek n a  to rze” — fiim  18.30

obyczajow y . ^.30
12.40 R elacja z festiw alu  w Edyn 

burgu 91
13.00 Z w ierzęta św iata: „B yćm o 

ty łem ” (1) — film  dcii. ang. 20.00
13.30 K lub Yuppies? — program  

dla m łodzieży ,
14.00 W zrockowa lista przebojów  

M arka Niedźwiecjciego 21. jo
14.30 Sonda — czynnik Si (1)
14.55 P rogram  dnia 21.40
15.20 C am erata 2 przedstaw ia
16 00 Ekspres reporte rów  22.00
16.30 D ziennik „D w ójki”
16.40 6 z 49 — te le tu rn ie j 22.55
17.10 „Pan w zyw ał, m ilordzie”

(5) — seria l ang. 23.00

P ro g ram  lo k aln y 1
Wielika g ra  — te le tu rn ie j 
G aleria  38 m ilionów — ilu* 
stracje  i g ra fik a  Janusza  
Stannego.
Przeboje  B ogusława KaczyiS
skiego
Panoram a
A katyst ku  czci Bogurodz!
cy
T ea tr  trochę inny — rep. 
A. T itkow a
„K ennedy” (1) — serial 
USA
Okolice jazzu — g w iazd / 
w ytw órn i p ły tow ej GRP 

Panoram a

13.00 W ydarzenia tygodnia
19.30 G aleria „D w ójki”
20.00 A ntoni D w crzak — TX Sym 

fonia e-m oll, ap. 95 „Z no 
wego św ia ta” /

21.00 Panoram a
21.20 „Podzieleń.!, ale rów ni” (1 

— d ram at obycz. USA 
, 22.50 P iss czyli kot — program  

Stanisław a Tyma
23.00 Ju lian  S try jkow ski — pró 

ba portretu
23.30 Jestem  tobą — ric ita l Ag­

nieszki Fatygi
2-..O0 Panoram a

9.00 „W lab iryncie” — ser. TP
10.00 CNN — H eadiine News
16.30 Panoram a 
16.40 Pow itanie
17.00 P rzegląd  K ronik  K linow ych
17.30 „Pod wspólnym  dachem ’ 

(10) — seria l franc.
1.8 oo P r o f a n i  lokalny  
18 30 M odlitwa wieczorna
18 50 ..Sztuka .św iata za-ohodeśe-

go" — serial dok. ang.
19 20 „Podw órko” — film  dok.
20.00 X II Przegląd Piosenki Ak­

to rsk iej — W rocław  ’91
21.00 Panoram a 
21.20 Soort
21.30 Rozmowy o cierpieniu
21.45 „D orastanie” (5) — ser. TP
22.45 Gość „D w ójki”
22 55 Non Stop Kolor
24.00 Panoram a

16.39 Panoram a
16.40 Pow itanie
17.00 G iełda — m agazyn kupców  

i  przem ysłow ców
17.30 „Cudowne la ta ” (45) — se­

ria l USA
18.00 P ro g ram  lokalny
18.30 „Człowiek n ie  wiadom o 

skąd. czyli p o rtre t R ichar­
da B urtona" — film  prod. 
ang.

19.30 W Żelazowej Woli — grą 
A nna Jastrzębska

20.00 Studio Sport — 2 plus 4 
czyli o sportach  m otoro­
wych

21.00 P anoram a
21.20 Sport
21.30 S tanisław  Lem science and 

fietion — film  dok.
23.10 W ielka M ozartiada W arsza­

w ska „
24.00 Panoram a

W domu Klienta!
•naorawa telewizoróws.

kolorowych i czarno-białych 
- przestrajanie sprzętu RTV 

- konserwacja i naprawa 
magnetowidów

Krótkie terminy, solidnie, ianio 

Zgioszenia:

Zielona Góra is!. 30-16, 

od godz, 8.00-11.00 i od 18 ,00-20.00
1544-Z

p o l e c a  § k le p
« 2  fi  f t  i  T  H »
NAJWIĘKSZY WYBÓR KOMPUTERÓW I PERYFERII: 

COMMODORE □  ATARI □  GRY TELEWIZYJNE
Tanio o d  815.000, VIDEO COMPUTER GA MES

(konso la  z e  160 gram i + 2  x joystick + zasilacz) 
o d  1.720.000,-C O m MODORE SUPER SET 
(k o m p u te r zasilacz joystick c a r tr id g e  m a g n e to io n ;

NOWA OFERTA TELE AUDIO V!DEO:
□  17 ty p ó w  telew izorów  o d  14‘ d o  32"

(SANYO 21* 25", 2S‘ -s te reo , t e l e g a z e ta  PIP 
SONY 19" 21", 25 ' -s te re o  te le g a z e ta

U  14 ty p ó w  o d tw a rz a c z y  i m a g n e to w id ó w
□  6  ty p ó w  o d tw a rz a c z y , p ty t k o m p a k to w y c h  

( ta k ż e  z p ilo tem )
Tanio o d  2.300.000,- o d tw a r z a c z e  v id e o  

o d  "3.450.000. m a g n e to w id y  
o d  4.500.000,- te lew izo r 20" z t e l e g a z e ta

NOWA GENERACJA SPRZĘTU TV-SAT:
o b ro to w o  zestaw y  z d w u p asm o w y m i konw erteram i- 
P o n a d to  w  ofercie:
□  te le fax y  f-m y PANASONIC '
□  sprzęt i m ate ria ły  fo to g raficzn e  f-m y POLAROID

ZAPRASZAMY
PRZEZ 6  DNI W  TYGODNIU TAKŻE W WOLNE SOBOTY 

WSZYSTKIE TOWARY D O  NABYCIA NA RATY !!!
N asz a d re s :  Z ie lona G ó ra  a l. Konstytucji 3 -g o  M aja  10 

(n a p rz e c iw  k ina 'WENUS") tel: 32-83

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  H A N D L O W E

i \

WSPÓLNIE Z WYŁĄCZNYM DYSTRYBUTOREM NA POLSKĘ. FIRMA:

( P . F .  P O L M O Z B Y T )
V  W  Ł O D Z i  y
O F E R U J Ą  S A M O C H O D Y

H Y U N D A I
P O W .

w wersji 3,415 drzwiowej 
• pojemność silnika 1.3 lub 1.51 • gwarancja roczna 

(lub 20.000 km) • gwarancja na nadwozie - 5 lat, 
lub 160.000 km • metalizowany lakier 
• punkt serwisowy w Zielonej Górze

Szczegółowych informacji udziela P.H. "BISA7 
Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 9, pok. 215 

tel. 720-11 wew. 290, fax/tei. 35-32
AK-280

W czoraj 
Imprezy II  
Fo ich zak; 
•on” zapian 
e»wą z got 
śnieżącym  
K r z a k l e y  
Uczestników 
>*>owano, ż< 
Wa potęgę 
••nie był w 
Jva ”. N a sa 
kandydaci 
»S” \V wył: 
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Sowa po ig 
^ a z j ą  usto 
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ZR wyi 
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niejedi 

“ tach ZR z! 
dbanie 
a  n ie  o 

fc-mizacje z 
Polityki, a  i 
'yp.i. Szczeg 
1)0 pracy  tt 
«*> Ostrouch

P!!a na sku 
lit) poszi 

°!'va użyto 1
Prowadził d
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*• Eodziny 
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